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iV. BARANOWSKI.

EUROPA ODKRYWA POLSKĘ
P o lsk a  w  ciągu  o b ecn eg o  s tu le ­

cia z o s ta ła  już ra z  o d k ry ta , s ta ło  się 
10 m ian o w ic ie  p o d czas  w ie lk ie j w o j­
ny ... W ó w c z a s  o k aza ło  s ę nag le , iż 
z p y łu  zap o m n ien ia  w y d o b y ć  
trz e b a  m a p y  z p rz e d  1795 a  n a w e t 
1772 ro k u , p rz y jrz e ć  się  ty m  m a ­
pom  u w ażn ie  i sp ró b o w a ć  w y c ią g ­
nąć  z  n ich  p ew n e  p o lity czn e  k o n ­
sek w en c je . N ikt nie m ia ł do tego 
sz c z e re j i szczeg ó ln e j och o ty ... G d y ­
b y  s ię  b y ło  u d a ło  obejść  jak k o lw iek  
tę  „ p rz e d a w n io n ą "1 i d ra ż liw ą  s p ra ­
w ę  —  u c zy n io n o b y  to  b a rd zo  c h ę t­
nie... A le się n ie  udało . B ieg  rz e c z y  
n a rzu c ił o b u  w o ju jący m  s tro n o m  
jedną, n ie w ą tp liw ie  do ść  n iep rzy je -  
m ną d la  nich p ra w d ę : n a  k a rc ie  
E u ro p y  b ra k  P o lsk i...

P r a w d a  ta, b rz em ien n a  a ż  nad to  
w  k o n sek w en c je  p o lity czn e , a  w  r. 
1914 —  m ilita rn e , zm u siła  n a jp rzó d  
p a ń s tw a  cen tra ln e , a po jen i i E n ten - 
tę do  z a s tan o w ien ia  się  p o w ażn ie  
n a d -„ s p ra w ą  polską"1, nad  tą  „n ie ­
znośną  s p ra w ą " , co do k tó re j m n ie­
m ano , iż h is to r ja  z a ła tw  da się  z n ią 
o s ta teczn ie . A le n ied a rm o  p o w ie ­
dziano  iż „ h is to rja  to dzieje  w ie l­
k ich  b łęd ó w , p o p e łn ian y ch  p rz e z  
rz ą d y  i n a ro d y " ... O k aza ło  się, iż 
w  d an y m  w y p a d k u  a fo ry z m  ó w  b y t 
w  ca łe j ro zc iąg ło śc i —  s łu szn y . Zli­
k w id o w a n ie  P o lsk i p a ń s tw o w e j 
s ta ło  s ię  je d n y m  z o w y c h  n ik czem ­
n y ch  i z a ra z em  bczgran iczniei g łu ­
p ich  cz y n ó w , za  k tó re  s p ra w c y  ich 
i n a w e t K e n ii św ia d k o w ie , p lącą  
p o to k am i k rw i w łasn e j.

Z a  ro z b ió r P o lsk i zap łaco n o  k il­
k o m a m ilionam i p o leg ły ch  i d o ż y ­
w o tn ich  k a lek . Tale się  na k ra m a r ­
ski em  sarn iem u E u ro p y  m ścił los. 
k tó ry  n a u c z y ł ją  p a trz e ć  n iedalcj 
k o ń ca  nosa. T ra k ta t  W ersa lsk i s ta l 
się w  s to su n k u  do nas w y k ład n ią  tej 
sam ej m e to d y  p o lity czn eg o  „ p a ­
trz e n ia " . P o lsc e  p rz y w ró c o n o  — 
bo cóż b y ło  ro b ić  innego —  n ie­
pod leg ło ść . k e c z  jed n o cześn ie  z a ­
k re ś lo n o  jej ja k  n a jb a rd z ie j u- 
e iąż liw e  dla now ego  p a ń s tw a  g ra ­
nice... b y  —  b ro ń  B oże —  nie w y ­
ro s ła  in n y m  ponad  g ło w y . 1 z a ła ­
t w  w sz y  się z  ty m  p rzy m u so w y m  
pon iek ąd  nov  o tw o re m , p o s ta ra n o  
się  znów  jak n a jry ch le j o  nim , a 
w łaściw ie, o  jego  m ięd zy n a ro d o w e j 
don iosło śc i, zapom nieć.

I nie ty lk o  zapom nieć , a le  zap o ­
zn aw ać  p o n o w m e o w eg o  o rg an izm u  
po lity czn eg o  k o n ieczn o ść . R ok  1920 
b y ł teg o  c h a ra k te ry s ty c z n y m  d o ­
w odem . L o rd  C u rzo n , w ielk i m is trz  
o rd e ru  P o d w ią z k i i „ n a jsz lach e tn ie j­
szego  o rd e ru  Ł aźn i" , jak  to c z y ta ć  
m ożna w  w y s ła w ia n y c h  p rz e z  tego  
in \ fy jsk iego  m in is tra  s p ra w  zagra- 
■ liczny cli —  p a sz p o rta c h , obm yślił 
;y ł już  sp o só b  sp ro w a d z e n ia  „pol- 
k iego  z ła “ do m in im um  i u rz ą d z e ­

nia nam  k o m o ry  ce lnej z M o sk w ą  
— w  B ia ły m sto k u . Z d a rz y ło  się, że

n iejak i Jó zef P iłsu d sk i p o k rz y ż o w a ł 
tc  sz la c h e tn e  ł a rc y m ą d re  p la n y  i 
dał nam  O jczy zn ę  p rz e s tro n n ą  i s il­
ną. O d B ia łe g o s to k u  do T ń rm o u tu  
trz e b a  je c h a ć  k o le ją  je szcze  oko ło  
o śm iu  godzin . T o  b y ł w b re w  poboż­
nym  o czek iw an io m  i życzen io m  
A nglii re z u lta t w y s iłk ó w  o rężn y ch  
arm ii po lsk iej i jej W ie lk ieg o  W o ­
dza . W a lc z ą c  o sw o ją  c a ło ść  i te ry ­
to rium  w p ro s t  n iezoędne , a w ij a ta  
i jej W ó d z  w a lczy li tak że  i o  bezpic 
c z e ń s tw o  E u ropy ... a le  n a  te in  po­
zn a ł się  ty lk o  p ew ien  lo rd , n a z w a w ­
sz y  b itw ę  pod  W a rs z a w ą  „o śm n a- 
s tą  b itw ą , d e c y d u jącą  o lo sach  św ia  
ta " . O b aw iam  się, iż  k s ią ż k a  jego  
w  ro d z in n y m  k ra ju  a u to ra  m ia ła  czy  
tę tn ik ó w  n iezb y t w ielu. Że w  k a ż ­
d ym  ra z ie  p o lity c y  i dyp lom aci a n ­
g ie lscy  nie pośw iecili jej d łuższej 
chw ili z a s tan o w ien ia . N ie s te ty  poli­
ty c y  i dyp lom aci zd a ją  się  b y ć  sp e ­
cjaln ie p rzezn aczen i cle un ikan ia  p o ­
w ażn ie jszy ch  m y ś lo w y c h  w y s ił­
k ó w . T o  "wrażenie, n a rz u c a  się p rz y ­
najm niej, g d y  się p a trz y  n a  ich  s to ­
su n ek  do P o lsk i.

Z a led w ie  b o w iem  tra k ta t  ry sk i —  
z b y t po sp ieszn ie  w y m u sz o n y  p rz e z  
n a sz y c h  se jm o w y ch  „ su w e re n ó w "  
—  o k re ś lił jako  tako  \vsc .iod iue  
g ran ice  P o lsk i, k tó re  w  d w a  la ta  
później „ a k c e p to w a ły "  tfiby „w ie l­
k ie  m o c a rs tw a "  —  a  już ro z p o c z ę ła  
się n ie u s ta ją c a  w o jn a  p o d jazd o w a  
p rzec iw k o  n aszy m  g ran ico m  za­
chodnim . In sp iro w a n a  b y ła  o c z y w i­
śc ie  p rz e z  N iem cy, ule to le ro w a n a  
p rz e z  c a łą  rc s z ię  św ia ta . L o c a rn o  
dow iod ło  tego  n a jw y m o w n ie j: s p ra

SEKWENCJA WIELKANOCNA
„Victimae Paschali laudei tmmolenl Chriitlani". 
„Agnus •edemlt ovei".

Ofiarę Wielkanocną Chrześcijanin wystawia,
Ajaranek owce zbawia;

Chrystus niewinny Ojcu Wielu zjednał grzeszników.
Śm.erć i Zycie się splotły w przeaziwnym eatjnku.
IPan życia, który umarł, znóa króluje żywy,

Maryjo, nuże powiedz,
Coś widziała na drodze ?
Grub C h ry s tu s a  ż y w e g o  
i  c h w a łę  w i d z ia ł a m  Jego,

ĆKCaryjo. nuże powiedz,
Coś widziała na drodze?
A n io łó w  ś w i a d k a m i ,
Całun z  j e g o  s z a ta m i .

.Aaryjo, nuże powiedz,
Coś W.działa na drodze?
Z m a r tw y c h w s ta ł  P a n  m e j  n a d z i e i :
U p r z e d z i  tva& do  G alile i.

'Przetc raczej uwierzcie jednej M arji niewieście,
Aliż tłumowi niewiernych kłamiącemu na mieście.
Wiemy, iże zaiste z  martwych powstałeś Chryste;
T y nam miłości w bąaź, zwycięzco, Królu tsiy

Średniowieczny hytnn wielkanocny anonimowego pętlo. 
Przełożyła z  ła ilm  J A D W IG A  G A l.JSK A -LE iA P IC K A .

\vę zab ezp ieczen ia  g ran ic  n iem iecko  | 
po lsk ich  z o s taw io n o  ta m  o tw a r tą . .

O d tąd  „rewiizjomizm" b e rliń sk i 
ro z p a sa l się  o s ta te c z n ie  i p o czą ł u- 
p ra w ła ć  p ro p a g a n d ę , tra fia ją cą  
w szęd z ie . W y p ły n ę ła  i nie sch o d z i­
ła  z codziennego  p o lity czn eg o  m e­
nu s p ra w a  „ k o ry ta rz a " . I n ad  ty m  
n ie szczęsn y m  k o ry ta rz e m  p o c z ę ły  
się  o d b y w a ć  c iche  i g ło śn e , a le  b e z ­
u s tan n e  m iędzy  narodow e, k o n sy lia . 
M ąd ro ść  p o lity k ó w  i d y p lo m a tó w  
eu ro p e jsk ich  i a m e ry k a ń sk ic h  p o ­
z o s ta ła  n a  z w y k ły m  poziom ie. ż  
dn ia  na  dzień p rz y b y w a ło  .tw ier­
d z ą c y c h : „c c ś  p rz e c ie  trz e b a  z ro b ić  
z o w y m  n iezn o śn y m  k o ry ta rz e m , 
boć  ja sn e  je s t, iż N iem cy  z o s ta ły  
p o k rz y w d z o n e " ... P ó ł p ra s y  w szech  
św ia to w e j b y ło  p rz e z  n iem e ó w  
p rzek u p io n e  Idea łom  w szech lu d z - 
kirn s łu ż ą c y  socja liśc i, byli r.a ich 
u sługach . U tw ie rd z a ło  sie  co ra z  i 
b a rd z ie j m n iem an ie , iż z  P o lsk ą  je s t j 
ty lk o  w ie lk i k ło p o t. O tem , że  g d y ­
b y  nie o n a  —  ś w ia t t. zw . cy w il.zo - 
w a n y  w y g lą d a łb y  dziś  w ca le  k ie p ­
sk o  —  nie b y ło  m o w y . F o trz e b a  i 
zn aczen ie  P o lsk i z o s ta ło . zap o m in a ­
ne. S k a rg i g d ań sz c z a n  i ro d o w ity c h  
n iem có w  i U kraińców  i ż y d ó w  w ie ­
s z a ły  na  n as  p sy  na  k ażd ern  z e b ra ­
niu  R a d y  L ig i N aro d ó w , P o lsk ę  
w c iąż  t r z e b a  b id o  k aac ić  lub ro z ­
g rz e sz a ć , a le  d b ać  o n ią, o  jej m o c  
i trw a ło ś ć  —  to  z d a w a ło  się  zbęd - 
nem  d la  g ro m a d y  n ib y  to  o św ie c o ­
n y ch  p o lity czn ie  zach o d n io  -  e u ro ­
p e jsk ich  p ó łg łó w k ó w ... W  L ondynie, 
i w  R zy m ie  ca łk iem  g łośn o  a  w  P a ­
ry ż u  poc ichu  p o w ta rz a n o : „n a leży

o d b u d o w a ć  s to sunk i z N iem c a m i" .. 
C óż w o b ec  tej in tencji z n aczy ła  
ja k a ś  P o ls k a ? ! .. .

I o to  N iem cy  u k a z a ły  p ra w d z iw e  
sw e  oblicze . Ż o łd ak  i b u rg e r  
p ru sk i, a  n a w e t i b a w a rsk i. p rz y ­
w d z ia ł b ru n a tn ą  ko szu lę  i p o c h w y ­
c iw szy  w ła d z ę  a  w ra z  z nią pa tk ę  
w  g a rść , p o czą ł w y g ra ż a ć  ca łem u  
św ia tu . I ś w ia t się  zd e to n o w a ł. 
W łaśn ie  p rz e d  c h w ilą  o s ła w io n y  „il 
Duce* u ło ży ł b y ł p lan  p o k ra ja n ia  
m a p y  E u ro p y  na n o w e  k a w a łk i, i- 
n au g u ru jąc  spec ja ln ie  w  ty m  celu 
P a k t  C zterech , D y k ia to r  W ło c h  nie 
d ow ió d ł ty m  ra z e m  p rz e z o rn o śc i a -  
ni dban ia  o  do b re  to w a rz y s tw o . 
„U zg ad n ia ł"  sw e  dążen ia  z  H itle ­
rem .. B ezm y śln ie  i p o d stęp n ie  p rz y  
tak i w a ł im  nap ó ł le w ic o w y , n apó ł 
lib e ra ln y  p re m ie r W . B ry tan ii. S ła ­
bo się b ro n ił p. D a iad ic r, szef rz ą d u  
F ran c ji, tej sam ej F ran c ji, k tó r a  też  
od  d łu ższeg o  cz a su  nie u w a ż a ła  
P o lsk i n a w e t z a  w ie rzy c ie la  g o d n e ­
go zaufan ia  do sa m y  k ilk u se t m iljo- 
nów . zb ęd n ie  le ż ą c y ch  w  B an q u e  de 
F ra n c e , n ie z b y t w y so k o  w a r  te ś c io ­
w ych fran k ó w ... I „ p a k t c z te re ch "  
b y ł że tak  p o w ie m y  „en tra in “ „. 
P o lsk ę  c z y  ta m  M a li E n ten tc  
m iano  w  ra z ie  czego  z a w e z w a ć  n a j­
w y ż e j g d y  n a  p o rz ą d k u  dzien n y m  
znajdą się  ich sp ra w y ... T a k  to  u -  
k ła  dano! sob ie  w y g o d n ie  i m ądrze..

N ie s te ty  —  z p u n k tu  w id zen ia  
perfid ii po lity czn e j —  b ru ta ln o ść  
h itle ro w sk o  -  p ru sk a  i a p e ty t na 
cudze, nie u m ia ły  p rz y c z y n ić  się 
d łużei i w y b u c h ły  p rzed w cześn ie , 
w p rz ó d  zanim  „ k u ltu ra ln y 11 Z achód  
p p zy p m częro w ai n ie p ra w e  z  nie:;:* 
i zd u m iew ająco  n ie p rz e z o rn e  k e r  
szach ty . H itle r z a c z ą ł b ić  ż y d ó w  
p o k aza ł sw e  d ra p ie ż n e  p azu ry , iw 
dził, że. d b an ie  o  p o z o ry  je s t j. 
z b y teczn e ... 1 tu  s tan ę ło  w o b ec  z:, 
trw o ż o n a g o  św ia ta  z n o w u  w  c: 
łej pełni n i e b e z o l e c z e ń s « t _ \ Y  
n i e m i e c k i e .  P a n o w ie  dyplom  
ci, m łn is trz y  1 k ie ro w n ic y  rządów  
d o strzeg li je  n a re sz c ie . P rz e d te m  
z re s z tą  d o s trz e g ła  j'e o p in ja  i w y ­
czucie. sp o łe c z e ń s tw . T e  z ro zu m ia ły  
w cześn ie j od rz ą d ó w , czcm  pachnie  
ó w  „ p ak t c z te re c h " , z k tó ry G i 
jeden  je s t n o to ry c z n y m  gnęb ic ie lcm  
i z ab o rcą . T o  zro zu m ien ie  z a tr z y ­
m ało  p o n iek ąd  b ieg  a b su rd ó w  p o ­
lity c z n y c h . S p ró b o w a n o  ro z e jrz eć  
się  za  jak iem ś an tid o tu m , k tó re in  
zn e u tra liz o w ać  by  m o żn a  n ad c ią ­
g a jące  k rz y ż a c 'w o . I ponow nie  o d ­
k ry to  PolsK ę...

O d k ry w s z y  ja  zaś. n ag le  za c z e tr  
so b ie  z d aw ać  s p ra w ę  z  jej roli n ie ­
za s tąp io n e j. Z  jej p o ło żen ia  lti 
rubieży'- W sc h o d u  i Z achodu , z jej 
m ocnej w oli p rz e c iw s ta w ien ia  się 
p ru sa c tw u . I p rz y p o m n ia n o  sobie 
Iż m isję  tę  sp e łn ia ła  o n a  w  ciągu 
w iek ó w . S p o jrzan o  n a  n ią  znów

(Ciąg daiszy na stronie 2-gi?:).
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(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)
zdrów  enti o czy m a, nie p rzez  szk ła  
słu żący ch  nicm com  so c ja lis tó w  i 
nic p rzez  o k u la ry  w ła sn e g o  o p o r­
tunizm u, g o to w eg o  d o  n a jbardz ie j 
tch ó rz liw y ch  u s tę p s tw . I p o m y śla ­
no: c h w a ła  Bogu, je s t p rzec ie  P o l­
s k a '

1 s tw ie rd zo n o , iż „p o d z iw iać  n a ­
jeży  jej k o n so lidac ję  i akcję  ro z b u ­
d o w y " . Co to zn a c z y ? ... T o  zn aczy , 
iż P o lsk a  s ta ła  się znów  p o trzeb n a , 
iż u jaw nił się  fakt, że istn ien ie  jej, 
ro zw ó j i s iła  sa jednym  z p o d s ta ­
w o w y c h  czy n n ik ó w  pokoju i ró w n o  
w agi ś-wmta... P o lsk a  p rze s ta je  w ięc 
b y ć  jako  n o w o ń y ć : p a ń s tw o w y  „n- 
Cm żlł\va“ , a jako  so jusznik  „k rę p u ­
jąca"... P o lsk a  nie je s t już p rz y p a d ­
k o w y m  w yn ik iem  lo só w  \vojny. 
Jest znów  czeinś sam a p rz e z  się. 
Je s t w sz e c h św ia to w ą  k o n ieczn o ­
ścią . B a r ie rą  o lb rzym iego  zn acze ­
nia, p e w n ą  i silną. 1 w ty m  to c h a ­
ra k te rz e  m a  sw e  n iezastąp io n e  m iej­
sce  śró d  n a ro d ó w . D ziś n a w e t n a ­
sza  w ła sn a  o p o zy c ja  nie po trafi o - 
s łab ić  sy tu ac ji po lsk iego  P a ń s tw a . 
B ow iem  istn ien ie  jego, siła , ład , spo 
kój w e w n ę trz n y  i z e w n ę trz n a  p o ­
w a g a  n iezbędne s ta ją  się całem u 
św iatu , zag ro żo n em u  w  sw y m  sp o ­
koju. D ziś p rag n ie  on w ięc  m ocnej 
P o lsk i, jak do n ied aw n a  w o la ł s ła ­
bą... M y poiliby w iedzie liśm y , iż 
dzień  tak i p rzy jść  m usi. D la  tego  
dni,a m n o ży liśm y  też  i u trw a la li 
s iły  n a sz e  i tłum ili w e w n ę trz n e  
w arc lm ls tw o . Ci, k tó rz y  dziś pó- 
now nlc  o d k ry w a ją  P o lsk ę , żm udą 
ją  inna, niż m yśle li. Z najdą ja  u o s ta  
recznie p rz y g o to w a n ą  i zdo lną  
do sp e łn ien ia  jej d z ie jo w y ch  p rz e ­
znaczeń . w iód ł ją  bow  em  do tego  
i g o to w a ł do czynu , św iad o m y  ju ­
t r a  jej - -  d a le k o p a trz ą c y  D uch. R o ­
zum  ; W ola

D ziś  po grzeb 
śp. M inistra Boernera
(telefonem  od naszego koresponuenta.)

W arszaw a, 14 kwietnia. (G) Cere­
moniał pogrzebu ś. p. M inistra Boer- 
uera przew iduje: Po nabożeństw ie,
które się odbędzie w sobotę o godz. 
12 w południe w kościele ewangelic­
ko-augsburskim  przy ul. M ałachow ­
skiego, w yruszy  konuukt na cm entarz 
w ojskow y na Pow ązkach. O tw ierać 
go będzie szw adron kawalerii, dwie 
kompanie piechoty, orkiestra wojsko­
w a i orkiestra niższych pracow ników  
Poczt i Tel. Następnie mesnone będą 
ordery zm arłego, przed karaw anem  
postępow ać będzie duchowieństwo, za 
karaw anem  rodzina ś. p. zm arłego, 
członkowie Rządu, generalioja oraz 
delegaci urzędów  pocztow ych. '

Nad grobem pierw szy przem aw iać 
będzie ew angeheki kapelan wojskowy 
Gloch, następnie w  imieniu Rządu ,vv 
głosi przem ówienie p. Min. Jędrzeje- 
wicz, w  imieniu M inisterstw a Poczt i 
Tel. p. Drzewiecki, poezem w ygłoszą 
przem ówienia przedstaw iciel BBW R i 
przedstaw iciel pracow ników  Poczt i 
Telegrafów poseł S tarynkiew icz.

DEPESZA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
DO W DOW Y PO MIN. BOERNERZE.

W arszaw a. 14 kwietnia. (PAT) M ar­
szałek Józef Piłsudski przesiał w do­
wie po śp. M imstrze Boernerze depe­
szę ireści następujące :

„Głęboko dotknięty śmiercią męża 
Pani, M inistra Boernera, w yrażam  jej 
moie se-deczne współczucie, żegnając 
w Zm arłym  wielce zasłużonego żoł­
nierza i dzielnego tow arzysza pracy 
niepodległościowej i państw ow ej".

REKORD PŁYWACKI.
Znakomita 15 letnia pływaczka holande* 

>ka, vaci Ouden, ustanowiła w  Paryżu na 
zawodach międzynarodowych nowy re­
kord Europy w  pływaniu na 100 m t.. sty­
lem dowolnym, osiągając doskonały w y  
"W i -oz i sek.

i.=*
I N M A I D ^ I N I I I I E

JEST PODSTAWĄ CAŁEGO DNIA? N asze pożyw ienie nie zaw iera wys»«n> 
czo jących  substancji odżywczych, by podtrzym ać siły i energ ję  — uzupełnić 
je  m oże tylko OYOMALTYNA, pełnow artościow a w itam inowa odżyw ka, k tó ra  
w  przeciwieństwie de  w iększości produktów  je s t pokarm em  c a ł k o w i c i e  
zasp o k a ja jący m  potrzeby ustroju.

OYOMALTYNA rozpuszczona w ciepłem  mleku, kawie^, 
lub herbocie, czyni doskonały napó j i spożyto na 
śn iadan ie , wzm acnia orgonizm i przysparzo sił.

0 V © M H L T

sk ład a  się z joj, m leka, słodu i kokao  
zow iera d i o s t o z ę  i l e c y t y n  ę : 
je s t przytem l e k k o s t r o w n a  
i ł a t w a  do przyrzqd?cmro.

Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczną'

Dr. Al WANDER Sp.Akc.
K R A K Ó W

CENY:
puszko 125 gr. 

250 gr 
500 gr.

Zt 2-50 
Zł 4 3C 
Zł 7 60

A  •m Ą fiia  a n g , ^ a c £  C73-U'Ą ,  , ffre s tu rg  u jgsgfa  s it

Tarcia m iędzy hitlerowcami
a partją niem iecko-narodową.

(lelćfonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14 kwietnia (G) Z 
W iednia donoszą: Dzisiejsza „A rbtlier 
Zeitung" przynosi informację , z Jgadi- 
na, że dem onstracje a-ntyr/.emieckie w  
Polsce w yw ołują w N zmczech in tere­
sujące echa. Dzienniki narodowo.-jSOc.ia- 
listycziiie donoszą o  zajściach w  Poiscf 
bardzo p tó c ż n ie , podczas gdy prace. 
I Itighenbcirga nie zaprzestaje w zwią­
zku % tein iaknajostt zejszej propagandy 
antypolskiej. Dzienniki niemiecko-na- 
rodow e domagają się najostrzejszej ak­
cji przeciw  Polsce.

Zdaniem dziennika wiedeńskiego, od­
powiada to  planom nieni. ecko-nar odo 
wyeli, k tórym  zależy  na konflikcie z 
Polską; Nie m iałaby to  być otwarta

wojna, w ystarczyłoby  zajęcie Gdań 
ska (!). Tarć a na granicy Prus W scho 
dnich byłyby dią nie 1 iecko-narodu- 
wycli nader pożądane, albowiem w ra ­
zie groźby wojny, w laoza w Niein- 
ezecii przesziaby autom atycznie w rę­
ce Reicbsweliry.

Narodowi socjaiiśc; bronił! się na­
w et po pożarze Reichstagu przed p ro . 
kluniowaiiiem stanu oblężenia, a to z. 
obaw y przed  objęciem w ładzy  przez 
dow ództw o Reicliisweliry. P raw ica w 
Nietniczechj wildzi dla niebie obecna* 
jedyne w yjście w stanie wojennym, ilu 
którego zm ierzać będzie wszelkiemi 
środkam i.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 14 kw ietnia. (G) Z P a ­
ryża donoszą: Izba depu*fv. *i r e k  ob­
radow ała w czoraj nad dodatkowemi 
kredytam i wojskowerni w wysokości 
praw ie 400 milionów franków. Kredy­
ty te przeznaczone sa na uzupełnienie 
uzbrojenia armii .w .pioiaci samolotów, 
arm at i t, d. W ciągu debaty ośw iad­
czył prem ier i m inister w ojny Dala- 
dier, że rząd francuski -ma obow iązek 
gw arantow ania bezpieczeństw a naro­
du i obowiązek obrony pokoju. Francja 
jest ostatnim wałem obronnym  wolno­
ści. W ał ten musi być strzeżony. Dla­
tego prem jer Daladier domaga się od 
Izby jednomyślnego przyjęcki kredy­
tów dla armji.

W glosowaniu kredyty  wojskowe u-

Izba Deput. uchwaliła budżet
Roziam w grupie posłów socjalistycznych.

chwalone zosfaly 518 głodami przeciw 
dl.

P aryż , 14 kw ietnia. (PAT) Dzii o 
godz. 0 nad ranem  Izba przyjęła 514 
glosam i przeciw 65 całą  ustaw ę finan­
sową w raz z budżetem  na rok 1933. 
Budżet po stronie w ydatków  wynosi
50,092,025.000 franków , zaś po stronie 
w pływ ów  45,914.900.000 franków .

W arszaw a. 14 kwietnia. (G) Z P a ­
ryża donoszą: Podczas w czorajszej
dyskusji w Izbie deputow anych nad 
kredytam i wojskowymi nastąpił p o ­
now ny rozłam  w  parlam entarnej g ru­
pie posłów socjalistycznych. 90 socja­
listów głosowało za kredytam i. 10 
przeciw, a 29 w strzym ało się od g ło ­
sowania.

Antyhitlerowskie dsm i.ist racje
w  B y d g o s z c z y .

Bydgoszcz, 14 kw ietnia (PAT) W azo 
•raj wieczorem  grupa m łodzieży prży.by 
lej-na ferje św iąteczne do Bydgoszczy,
■ raz grupa m łodzieży zrzeszonej w  ko r 

'racji „Externia“ u rządzćy  deirmnstra 
e antyniem iecką. Domonsfrane; •obe­

szli głównym i ulicami miast, wstępując 
do Kawia-ń j lokali publicznych, z  któ­
rych usunęli czasopism a niemieckie. Na 
stępnie rozeszli się spokojnie do do­
mów. Do ekscesów  nie doszło.

Ze niew ypłacane zarobków  
robouiiczych.

Sosnowiec, 14 kw ietnia (PAT) Za­
rząd kopalni Hale-na zalegał od dłuższe 
go czasu z w ypłatą zarobków  robotni­
kom w  w ysokości 150.000 zł., do któ­
rych spłacenia nie można go było 
skłonić.

W  zw iązku z teni odbyła się wczo­
ra j rozpraw ą karno - adm inistracyjna 
w starostw ie w Będzin c.

W szyscy  trzej wspólnicy j dyrek to r 
kopalni Helena skazani został; za me- ' 
w ypłacanie robotrjkom  zarobków  i 
ciągłe odwlekanie w ypłaty  na 3 mie­
siące bezw zględnego wic F en  a te z  
zamiany na grzyw nę.

Głodów ka w  tom aszow skiej 
fabryce.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa, 14 kw ietnia. (G) Z Łodizi

donoszą: W  tom aszowskiej fabryce 
sztucznego jedwabiu, gdzie, jak o tem 
donosiliśmy, w ybuchł strajk włoski z 
powodu zam iaru obniżenia zarobków  
robotniczych, sy tuacją zaostrzy ła  się. 
Robotnicy w liczbie 4.000 postanowili 
rozpocząć głodówkę. S tarania inspek­
tora pracy, który dąży do złagodze­
nia sytuacji i do przerw ania strajku, 
spełzły na niczem.

i obrad ZASP-u.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 14 kwjelnia. (G) P lenar­
ne posiedzenie zarządu ZASP-u prze­
ciągnęło się do gouzkiy 5 nad ranem. 
Pow zięto szereg uchwał, z  których je­
dna nadaje szerokie pcłnoinocriksiy a 
prezesowi honorowem u ZASP-u p. 
bJWiiiskitunu. W myśl tvch Pełnomoc­
nictw jakakolwiek w yplata  pozabudże 
Iowa bez aprobaty  p Śliwic kiego nic 
będzie ni głu być uskuteczniona. Obra 
dv trwał-, dziś w dalszym  c ;ągu.

Co p iszą  w  M o skw ie , 
o Konow afcu.

Moskwa, 14 kwietnia. (P A i)  P rz y ­
taczając na pierw szej strom e doniesie 
nie „G azety Polskiej" o obecności ko> 
men anta UOW  K onow ai.a w Rzy- 
n re  z onazji spotkania v. Papowa z 
MussciPiiiiin, „p raw da" pisze w »pe- 
tjainym  kom entarzu redakcyjnym : 

„Czytelnicy sowieccy znaj,, malo- 
} wmca-ą postać kierownika DOW  K ok,
. walca nie tylko z okazji jego znako­

mitej działalności białogw ardyjskiei w 
przcszlo.ści. lecz także z niedawnych 
rokowań z u...ziałem „przj .■ięgłego” 
dypiOmaty partii narodow o-socjalisty- 
cznci Rosenberga, których przedm io­
tem był, jak wiadomo, plan odorw a- 
niu bkrainy od ZSRR. Jak widać, u- 
kiain: .i „atam an" stanov i n.iecdfącz- 
by rekw izyt arsenału naredow.p-soc.ia- 
l:.styczucj polityki zagranicznej, 'lak  
\viasii e najeży sobie tłum aczyć oba. 
117* !  Konowalca w Rzym ie".

„Ścisły sojusz Niem et 
i Włoch**.

Berlin, 14 kwietnia. (PAT) Minister 
G cering udzielił prasie włoskiej w.v- 
wadu. w ktjtrym  m. in. zazna..ty ł. że 
w izyta jego w Rzymie ma charakter 
oficjalny i pozos.aje w zw iązku ze 
spraw ą uruchomienia kjnm uikacii iot- 
nicze.i między Niemcami a Wiocliami.

Zarów no kanclerz Hitler jak i ja — 
ośw iadczył Goerimg L . je-r. Fn.y zwo- 
Iennikam. scisłego sojuszu iiicrniiccko- 
w łoskiego. Niemcy nie chcą być nie- 
bezpieczeństu ein dla żadnego ktaju.

Co się ty .. paktu czterech, to zo­
stał on prze? l^iemigi. w zy ję ty . Dla 
H itlera i dla m. spirawa utrzyinaiua 
doiL-rych sto s iu ' w  między W iocliami 
i Niemcami nie m-a r:w estją dyploma­
cji. lecz w ypływ a z rą jg łę rszy ch  i 
naiazczois^ach uczuć.
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WYCIECZKA SOWIECKA DO I 
POLSKI.

Moskwa, 14 kwietnia- (PAT) Dnia ! 
25 bm. wyjcdzic z M oskw j w ycieczka 
sowieckich sfer gospodarczych, udają- ; 
ca się do Polski na zaproszenie sena- ; 
lora Iwanowskiego, prezesa polskiej 1 
delegacji, która baw iła ostatnio w Mo i 
skwie. j

Coraz lepsze stosunki sąsiedzkie
na pograniczu polsko-sowieckiem .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

P .  K .  O .
P E W N O ŚĆ  = = = = = = = = = ^ ^  Z A U F A N IE
M ilion stałych Klifontów . 622  m ilion y w KIadów  osrczęd- 
nościow ych i czekow ych . 23 m iliardy ob rotu  rocznego.
O D D Z I A Ł  W E  L W O W I E ,  U L .  3.  M A J A  9.

H ałdy Urząd Pocztow y Jest zbiornicą P. K. O.

Apel Koła Żydow skiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 14 kwietnia. (Sz) Kolo 

żydow skie komunikuje. że obejmuje 
polityczne kierow nictw o żydowskiej 
akcji antyhitlerow ski*  w  Polsce.

Kolo Żydowskie naw ołuje Żydów w 
poszczególnych m iastach i m iastecz­
kach do zorganizow ania kom itetów, 
k tóreby dopilnowały ścisłego orzepro 
wadzenia tej akcji.

Owa czasopisma niemieckie 
tracą debit w  Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 14 kwietnia (Sz) Dowia 

dujemy się, że w  najbliższych dniach 
M inisterstwo S praw  W ew nętrznych 
w yda zarządzenie, mocą którego ode 
brany zostanie debit na terenie calci 
Polski dziennikowi „Barlimcr Tage- 
blatt” i ilustrowanem u tygodnikow i 
..Berlmer IHustrierte Zeitung1'. Są to 
dwa czasopism a niemieckie, rozcho­
dzące się w  Polsce w kilkudzicsięcioiv 
siecznym nakładzie.

U m a rza n ie  podatku 
m ajątko w e go.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14 kwietnia. (Sz) Mini­

sterstw o Skarbu poleciło podw ładnym  
instancjom przystąpić niezwłocznie do 
um orzenia płatnikom podatku m ajątko 
wego niepłatnej ra ty  tego podatku, w 
rnyśl ustaw y o nadzw yczajnej daninie 
majątkowej.

Przed przeprow adzeniem  umorzenia 
u każdego płatnika podatku m ajątko­
wego spraw dzona będzie w ysokość 
podatku, oraz ustalona dokładnie nie­
płatna część jego, która ma ulec umo­
rzeniu.

Umorzenie podatku przeprow adzone 
zostaje z urzędu, bez zawiadom ienia o 
tern płatników . Jedynie na żądanie 
ich w ładza skarbow a ma obowiązek 
zakom m ikaw ać sposób obliczenia pła­
tnych i niepłatnych ra t podatku mająt 
kowego. Po dokonaniu umorzenia, wła 
dze skarbow e w ystąpią z urzędu z  
wnioskiem o skreślenie hipotecznego 
zabezpieczenia umorzonej części podat 
ku m ajątkowego, oraz zwolnią inne za 
bezpieczenia w postaci kaucji gotów ­
kowej i td-

Nadpłaty, pow stałe w skutek um orzę 
nia niepłatnej części podatku, będą za­
liczone n a .  poczet innych należności 
skarbow ych, a w razie ich braku będą 
zwrócone płatnikom w gotówce.

K u rs dolara spada.
(Teleionem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 14 kw ietnia. (G) Dziś 

zebrania Giełdy nie było. Najbliższe ze 
branie odbędzie się we w torek po
świętach.

W  obrotach pozagiełdowych doko­
nyw ano tranzakcyj banknotam i dolaro 
wemi po 8.85. Zniżka kursu dolara na­
stąpiła z  pow odu w ieści o zam ierzonej 
inflacji w  Stanach Zjednoczonych. Ru 
bel z ło ty  4.75. M arki niemieckie ban­
knoty 210.40. Funt szterłing 30.30. Ten 
dencia dla papierów procentow ych i 
akcyj słabsza. Pożyczka Dillonowska 
53.25

laka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a, 1 i  kw ietnia. (PAT) P rze  

w idyw any przebieg pogody do w ie­
czora, dnia 15 bm.: W  całym kraju po 
geda o zachm urzeniu ztnienneni. miej­
scami zanikające opady. Chłodno. No­
cą przym rozki. Um iarkowane, chwila­
mi jeszcze poryw iste w ia try  zacho- 
Jme i północno-zachodnie.

Temperatura w e Lwowie w  dniu 14 
cm. w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnie- 
. e barom. 736‘10. tem per, -t-4‘6; o go- 
.'.zinie 1 w południe ciśnienie barom. 
3479, temper. + S 7 ;  o godz. 9 w ie­

czór ciśnienie barom . 73575, temper.
4-1*8,

Warszawa. 14 kwietnia. (Sz) Ze 
Siolpców donoszą, że z Sowietami na­
wiązują sie coraz. , ściślejsze stosunki 
handlowe oraz sąsiedzko graniczne. 

P rzez granice do Rosji sowieckiej

M oskwa, 14 kwietnia. (PAT) Paryski 
korespondent .Jzw iestji“ donosi, żiewe 
francuskich kołacli politycznych mówi 
się ostatnio b. wiele na tem at cwentu-

Atóskwa, 14 kw ietnia. (PAT) Proces 
17 oskarżonych przybiera coraz bar­
dziej stereotypow e formy. Podsądni 
obyw atele sow ieccy oskarżają się sa ­
mi z gorliwością, żenującą chwilami 
p rokuratora  i kom plet sędziowski, pra 
gnący utrzym ać poziom procesu mo­
żliw ie najbardziej zbliżony do wzorów  
zachodnich.

Podobnie do w zorów  sowieckich, 
zachowuje się sam oskarżonny Mac 
Donald, który dziś odpowiadał tw ier­
dząco na w szystk ie  pytania.

Z godnością i poprawnie broni sic 
d3’roktor Monkhouse.

Z pośród Anglików z najw yższą go­
dnością zachowują się inżynierowie 
Nordwall i Cushny. Ten ostatni odm ó­
w ił wszelkich zeznań w GPU i dotych 
czas nie w yrzek ł ani słowa na sali są­
dowej. Zachowanie się osk. Thorntona 
dowodzi. że obrał on raczej błędną 
metodę obrony.

* Galerie św iadków  rozpoczął dziś

sic m aszyny rolnicze i kilkanaście w a ­
gonów’ superfosfatów. W  bieżącym 
miesiącu eksportow ane będą do Rosji 
m aszyny fabryczne i lokomobile.

! alnego zbliżenia między Małą Ententą 
I a ZSRR, co kardynalnie w płynęłoby . 
I na zmianę układu sił w  Europie. |

I dyrektor w yuziatu kontroli instytutu 
importu artykułów  elektrotechnicz­
nych iriż. Dołgow. którego postać 
wśród obecnych na sali cudzoziem ców 
nie wzbudziła zb y t wielkiego zaufania, j 
Ł aw a obrońców  usiłuje okazyw ać pe- ‘ 
w na ak tyw ność w sposób naogół nie 
mogący zaszkodzić interesom  oskarżę 
nia.

Z biegiem procesu na czoło zarzu­
tów w ysuw a sie oskarżenie o srpie- 
gow stw o. na które prokurator kładzie 
coraz w ieskzy nacisk.

Zapisujcie się na

I członkówLOPP. !

wieokic są uprzejme i wyrozum iale. 
O statnio zaw arto  kilka lokalnych 
umów w  spraw ie niezw łocznego w y ­
daw ania zbłąkanych żołnierzy zarów ­
no sowieckich jak i polskich. Żyw y 
inwentarz., zabłąkany bądź na polskiej 
badź na sowieckiej stronic, ma być 
w ydaw any bez przeszkód.

Z aw arto  kilka umów w spraw ie tę ­
pienia przem ytnictw a i w łóczęgostw a, 
oraz w ydano postanowienia, by uni­
kać niszczenia mienia ludności, zamie­
szkałej po obu stronach. Poza tern na­
stąpiło porozumienie co do szeregu 
prac melioracyjnych na przestrzeni 300 
ha. położonych nad granicą.

Deprecjacja dolara I
Wjeden, 14 kwietnia (PAT) ,.N.

W iener TgH‘‘ donosi z W aszyngtonu, 
że między prezydentem  Rcoseyeltem  a' 
kanadyjskim premierem Bennetem to­
czą się rokowaniu głównie w spraw ie 
walutowej. Beunet uw aża w aloryza­
cję za jeden z najważniejszych w arun­
ków popraw y gospodarki św ia tow o. 
Podobno prezydent Roosevc.lt podziela 
zapatryw ania prerujerą Bcnncta,

Jakkolw iek prem ier Bcnnet nic po­
dał konkretnych propozycji w spra­
wie w aloryzacji ziota, to jednak ogólne 
przekonanie, że zaproponuje on, aby 
minimalna cena złota ustalona została 
na 30 dolarów za uncję, zauTast do­
tychczasow ej ceny 20 doi. za uncję. 
Oznaczałoby to doprccnicie dolara i 
wszystkich w alut złotych o  33 proc.

S za n u jesz  z d ro w ie , czas t p ie n ią ­
d ze , p o d ró żu ją c , w y s y ła ją c  lis ty  

&  i to w a r y  sa m o lo ta m i. &> jo 
Jn fo rm a c ie  i b i l e t y : 2 et, 46 -71  

i  2 9 -3 6  i  b iu ra  p o d ro  y .

„N o w y j Czas** spoteozuje 
czyn Siczyńskiego.

•Organ faszystów  ukraińskich No­
w y j C zas“ zamieszcza artyku ł w stęp ­
ny pod ty tułem  „dwudziesiopięciul :t- 
r ia  roczflica". w  którym  przeprownctoi 
apoteozę czynu Siczyńskiego. Jak bo­
wiem wiadomo w  dniu 22 kwietnia 
190S r. został przez Siczyńskiego za­
m ordow any namiestnik Potocki.

,.N. Czas“ stw ierdza, iż polityka P o ­
tockiego doprow adziła do niebywałego 
zaostrzenia stosunków’, k tórych epilo­
giem był s trza ł Siczyńskiego. S trzat 
ten zaskoczył oba społeczeństw a. P o­
lacy nigdy nie przypuszczali, że ukra­
iński ruch iredeiitystyczpy może 
wyjść poza granice legatom parlam en­
tarnej akcji, przyjąć .rewolucyjne for­
my, chw ycić się te ro ru . Sami Ukraiń­
cy nie byli świadomi togo, że narodo­
we dążenia tal: głęboko w eszły  w  'krew 
szerokich mas, a w  pierw szym  rzędizfe 
m łodzieży.

„N. C zas“ kończy uwagą, że  czyn 
Siczyńskiego zak tyw izow ał problem 
rrietylko w  granicach Austrji, ale i o t  
szerokiej m iędzynarodow ej arenie.

 o —

Kto bodzie ministrem Poczt i Tel.T
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 kwietnia. (Sz) Dowia ( szy kandydat na to stanow isko wyuiic 
dujemy się, że niebawem  podpisana zo many jest przez dobrze poinformowa-
s tanie nominacja nowego Ministra 
Poczt i Telegrafów . Jako najpoważniej

ne koła ppulk. inż, Emil Kaliński.

W r. 1933 to samo, co w r. 1914.
Metody dyplomacji niemieckiej nie zmieniły sie.

Bruksela, 14 kwietnia. (PAT) W ła­
dze niemieckie odebra ły  debit najwięk 
szemu dziennikowi belgijskiemu „Le 
Soir“. Pow odem  tego. był artykuł 
dziennika, atakujący poselstw o nie­
mieckie w’ Brukseli, k tóre nadesłało 
do redakcji „Le Soir“ komunikat, pro­
testujący przeciw ko kampamji antynie- 
mieckiej, nazyw ając w szystkie w iado­
mości, podane przez ten dziennik nie­
praw dziw em u 

W  odpowiedzi na ten komunikat „Le 
Soir“ zam ieścił a rtykuł, w  którym  pi­
sze, że dnia 2 sierpnia 1914 r. posel­
stw o niemieckie prosiło redakcję „Le 
Soir“ o zam ieszczenie komunikatu, we 
dług którego .B elg ia  nie ma najmniej 
szego powodu obawiać się, iż Niemcy

narusza jej neutralność'!, W  myśl pro­
śby poselstw a, redakcja zam ieściła ten 
komunikat dnia 3 sierpnia 1914 r. i w 
tym  samym dnui rząd niemiecki w rę­
czył Belgji ultimatum, k tóre jak się pó 
żniej okazało, znajdow ało się w rę­
kach posła niemieckiego od kilkunastu 
dni.

*  *  •

Bruksela, M kwiettóa. (PAT) W ypad 
ki przekroczenia prow okacyjnego g ra­
nicy przez hitlerow ców  pow tarzają 
się. W  Calmine, na ul cach m iasta zja 
wił się hitlerowiec, który prow okow ał 
ludność.

Żandarma, który interw eniow ał, hi­
tlerow iec pobił- W końcu osadzono go 
w wiezieniu.

Oskarżeni oskarżają sie sami.

przeszło ostatnio wiele wagonów z ma
Uległy rów nież znacznej poprawie 

stosunki graniczne. Nie słychać już o-
nufaktura łódzką i białostocka. Ponad- j becnie o aw anturach ani zajściach, w y 
to  do Rosji w ysłano w ostatnim cza- ! w ołanych na pograniczu. S traże so-

Zbliżenie między M. Ententą i ZSSR?



* Nr. z dnia 16 kwie tna  1933.

Wyniki zbiórki na dożywianie 
dzieci.

Lwów, 14 kwietnia.
Zbiórka uliczna na dożywanie naj­

uboższej dziatw y Lwowa, przeprow a­
dzona ub. niedzieli, dnia 9 bm. przez 
Miejski Komitet Opieki Pozaszkolnej i 
Sekcię dożywiania dzieci, przyniosła 
2.6S0 zl. i 54 gr. Ofiarność na ten cel 
byta tak powszechna, że zabrakło zna 
czkÓY-,'-jajeczek, których przygotow ano
20.000 sztuk, i trzeba było sporządzić 
w ostatniej chwili jeszcze dodatkowo 
pew ną ilość znaczków. Zawdzięczać 
to należy i ropularności celu, jakiemu 
służyła zbiórka i wielkiemu zapałowi 
zbierających.

KS. STAtiRHWBERG W RZYMIE.

W iedeń, 14 k w ie tn a  (PAT) Z Ins , 
brucka donoszą, że przyw ódca Heim- 
w ehry ks. S iahrem berg wyjechał do
Rzymu,

Z  ż a ł o b n e }  k a n  t / .

S. p. inż. Stefan W iktor.
Lwów, 14 kwietnia. Ś p.  inż. St. W; 

■kter, i>rez,łs Dyrekcji Kol. we Lwo­
wie, o  którego zgonie donieśliśmy 
wczoraj, urodzi! się w R ozw a­
dowie w  dniu 26 grudnia 1874 roku. 
Ojciec jego, lekarz pułkowy w arniji 
austriackiej, znany był jako polski pa­
triota. Ś. p. W iktor uczęszczał do s.zko 
ły średniej we Lwowie, gdzie również 
odbyw ał studja na politechnice. Po 
uzyskaniu dyplomu inżyniera wstąpił 
w r. 189S do służby na kolejach. Po­
czątkow o pracow ał p rz \ budowie linii 
kolejowych, głównie linji Sam bor— 
Turka, poczem został pow ołany do 
dyrekcji kolejowej. W  r. 1926 został 
m ianow any prezesem  Dyrekcji Kolejo­
wej w  Stanisław ow ie. W  r. 19.31 objął 
stanow isko prezesa D yrekcji Kolejo­
wej w e Lwowie,

Ś. p. inż. Stefan W ikto- był jednym 
z najwybitniejszych fachowców w

dziedzinie kolejnictwa. Cenne zalety 
jego charakteru, jak bezstronność, nie­
skazitelność, pracow itość i nadzw y­
czajna obow iązkow ość zjednały mit 
poważanie tak u przełożonych, jak i 
podwładnych.

Za zasługi na polu kolejnictwa od ­
znaczony został Krzyżem Komandor­
skim Orderu Polonia Restituta,

Ś. p. W iktor pozostawił żonę Marię 
z Eąfarów. córkę inspektora szkolne­
go, oraz troje dzieci: Juljusza i S tefa­
na. słuchaczy politechniki, i Jadwigę, 
studentkę filczofji. P rzed  dwom a laty 
stracił ś. p. W iktor córkę w  kwiecie 
wieku i cios ten odbił się dotkliwie na 
jego zdrowiu.

Niespodziewana śmierć ś. p. W ikto­
ra w yw ołała  uczucie głębokiego żalu 
w śród szerokich sfer Małopolski 
W schodniej.

Izba Gmin potępia dobitnie
polityką rew izji traktatów .

Mac Donald będzie niewątpliwie zmuszony do zm any frontu.
Londyn, 14 kwietnia (PAT) C zw art­

kowa debata w  Izbie Gmin była n;e- 
zw ykle dobitnem powszechnem  potę­
pianiem Niemiec i polityki rewizji trak  
tatów .

Z polskiego punktu widzenia można 
stw ierdzić z zadowoleniem, że  w  po­
lityce w szystkich trzech stronnictw  an 
gielskich dokonał się korzystny dla na­
szych interesów zw rot. Ó ile w  czasie 
debaty w  dniu 23 m arca nad expO'se 
Mac Donalda i w izyta w  Pzynde opi­
nia Izby G nin  była  nieustalona i ra­
czej przychylna projektom, przygoto­
w yw anym  przez Mac Donalda, o de 
wówczas w yraźnie przeciw ko tym  roz 
mowom rzym skim  w ystąpił tylko 
Churchill, o tyle dzisiaj w szyscy^ mó­
wcy Labour P a P y , partji liberałów, a 
przedew szystkiem  konserw atyśc., po­
tępili kategorycznie pul.tykę rewizjoni­
styczną Mac Donalda i zażądali, aby 
W. Brytanja po’ tyki tej wobec stosun­
ków panujących obecnie w Niemczech, 
zaniechała.

Nie było ani jednego gio.su w  obro­
nie rewizji lub kentynuow an a polityki 
r e w iz jon i s i y cz n ®i.

P o  tej debacie jasnem  jest, że pakt 
rzymski nie posiada w  Angljj żadnych 
zw olennków . co nicwą*p'iwie zmusza 
Mac Donalda do zmiany frontu.

„W NAJDROBNIEJSZEJ RZECZY 
NIE MOŻNA ZAUFAĆ NIEMCOM".

O tw ierając debatę w imieniu Lahcuir 
P arty , Atlec ośw iadczył, że Polska, 
Mała Kntenta i Japcnjtf są także wiel- 
kiem, m ocarstw am i, bez których nicze­
go nie należy decydow ać. W obecne] 
chwili nikt n ;e może w  najdrobruejsze! 
nawet rzeczy zaufać Niemcom.

„VV OBLICZU PRUSKIEGO BAPBA- 
RZYŃSTWA".

Sir Austen Chamberlain wygłosi! 
przemówienie-, które pozostan ę na za-- 
wsze wr pamięci w szystkich miłośni­
ków pokoju:

.,To, co s 'ę  dzieje w Niemczech —• 
mówił znakomity mąż stanu — czyni 
rcwLzię trak tatów  niemożlwą.^ P rzy ­
kro, że o rewizji mówią w łaśm c oi, 
którzy sami odrzucają dla siebie kouce 
sje rewizyjne. Czy to jest pora wspo­
minać o rewizji, wobec tego. co  _ się 
dzieje przed oczam i nasz cm i w Niern- 
c./.cch, w obliczu pruskiego barbarzyń ­
stwa. Czy można om aw iać z takim  rza  
dem spraw ę rewtz.iP granic Polski.-' 
C / y  można, w obec tego że ziemie pol­
skie zam ieszkane są orzez Polaków , od 

ać choćby jednego Polaka w  ręce ta­
kiego rządu?" — w oła * ołwe^ealem sir

Chamberlain, a cała Izba słucha go z 
niezwykłem  napięciem.

„REWIZJA TRAKTATÓW ZOSTAŁA 
UŚMIERCONA."

N astępny mówca, W edw ood, odda­
jąc hołd Chamberlainowi, ośw iadczył: 
„Mowę, k tórą przygotow ałem , poda-- 
łem w kaw ałki. Sir Chamberlain powie 
dział w szystko. Rewizja trak ta tów  zo­
stała uśm iercona przez tę  m owę. U- 
1'cznicy, rządzący w Niemczech, zbez­
cześcili sw ą w łasną ojczyznę".

Największe w rażenie w yw o ła ły  mo­
w y liberałów  -  Żydów Jannera i Na- 
thana, którzy apelowali do całego  cy­
wilizowanego św iata o  obronę Żydów

w Niemczech przed okrucieństw em  H.- 
tlera.

„PODZIWIAĆ NALEŻY AKCJĘ ROZ­
BUDOWY I KONSOLIDACJI POL­

SKI".
W reszcie wiei' e w rażenie w yw ołał 

Churchill, k tó ry  stw ierdził, że obecne 
trak ta ty  pokojowe oparte o  sam ostano­
wienie narodów , ustalają pod w zglę­
dem  etnograficznym  najściślejsze gra­
nice, jakie ty lko było m ożna ustalić. 
Churchnl podkreślił wielką w artość 
trak tatów , które pow ołały do niezale­
żnego życia państw a w  ich granicach 
etnograficznych, kraje, położone mię­
dzy m orzem B ałtyckim i a Czarnem .

M ówiąc o  Polsce nazw ał ją realną i

pozytyw ną silą, dodając, żc podziwiać 
należy akcję rozbudow y i konsolidacji 
Polski.

Mam uadLioję — ośw iadczył Chur­
chill — żc Polska będzie w dalszym  cią 
gu zażyw ała wolności i pokoju, jak 
obecnie. Niemcy w (rakatcic w ersal­
skim wcale nie byli źle potraktow ani, 
bo żadnych ziem. zam ieszkałych w 
większości przez Niemców nie odebra­
no im. „K orytarz" jest praw ie w yłącz­
nic polskim, jeżeli cbodzi o jego mie­
szkańców, i należał całkowicie przed 
rozbiorami do Polski.

Sir Simon o naradach 
z  Mussolinim.

W obec tego jednomyślnego stano­
w iska Izby Gmin. min. Sim onowi nie 
pozostaw ało nic innego, jak zapewnić, 
że izad  brytyjski dąży tylko do w y­
pełnienia tego, co przewiduje art. 19 
paktu Ligi. Rząd brytyjski nie dąży do 
ominięcia Ligi. ani państw  zaintereso­
wanych, przeciwnie uznaje Ligę iako 
miarodajną instancję, i jeżeli popiera 
porozumienie 4-ech m ocarstw , to tylko 
po to. aby ułatw ić zainicjowanie tego, 
co pakt Ligi przewiduje.

Min. Simon ośw iadczył, że zam ierza 
przedstaw ić, gdy tylko będzie to  mo­
żliwe, wszelkie dokum enty, dotyczące 
paktu czterech m ocarstw .

Mówiąc o w izycie rzymskiej, mini­
ster ośw iadczy!, że plan tam om aw ia­
ny mógłby przyczynić się do u trzy ­
mania pokoju św iatow ego i stać się 
czynnikiem stabilizacji, gdyby między 
4 m ocarstw am i doszło do tfo roz u mie­
nia. Mac • Donald i ja — mówił min. 
Simon — odbyliśmy jeszcze dwie na­
rady z Mussolin m. nie zobow iązaliś­
my się jednak do niczego i nie w r a ­
ziliśmy naszej zgody na żaden z przed­
staw ionych nam punktów, a podkre­
śliliśmy tylko, że w okazanym  nam do 
kumcncie są pewne punkty, nad któ- 
remi Mussoiini powinien się zastano­
wić

Kończąc, minister ośw iadcz: ł. że w 
tej spraw ie ogłoszona będzie speŁćdna 
biała księga. Niepćkó; by o-?afty jest 
na nieznajomości zasad w spółpracy, 
czy też w spółdziałania czterech mo­
carstw .

Niemcy nie zaprzestają walki
z  prasą polską.

Berlin, 14 kw ietnia (PAT) „Boersen | „Gazecie Polskiej". „Gazecie Gdań- 
Courier" donosi, że rząd R zeszy ode- i skiej", „Gońcowi Śląskiemu" i „Słowu 
brał debit pocztow y na Niemcy dal- | Pomorskiemu", 
szyrn czterem  polskim dziennikom: 1 - — o-----

Numerus dasus na wyższych uczelniach Rzeszy
Berłu, 14 kw ietnia (PAT) Gabinet. 

R zeszy niezwłocznie po świętach oglo 
si ustaw ę w prow adzającą num erus 
elausus dla słuchaczy Żydów na 
w szystkich w yższych uczelniach Nie­

miec. Notrma procentow a, dopuszczo­
nych do studjów uniw ersyteckich Ży­
dów. odpow iadać ma odsetkow i mie­
szkańców pochodzenia żydowskiego 
w Rzeszy.

Odpow iedź rządu polskiego
na zaproszenie Stanów  Zjednoczonych

W arszaw a, 14 kwietnia (PAT) Rząd 
polski o trzym ał dnia 12 b. m. na równi 
z szeregiem  innych państw  urzędowe 
osernne zaproszenie od rządu Stanów 
Zjednoczonych do wzajemnej w ym ia­
ny poglądów przed nadchodząca św ia­
towa, konferencja ekonomiczna w Lon­
dynie.

W  zaproszeniu swem rząd am ery­
kański stw ierdza, że tego rodzaju przy 
gotow aw cza akcja jest wskazana 
przed każdą konferencją m iędzynaro­
dową i oświadcza goto* ość w yłożenia 
również swoich poglądów co do spraw  
będących aa  porządku dziennym kon­

ferencji londyńskiej, w reszcie podkre­
śla znaczenie, jakie do rozmów po­
w yższych przyw iązuje.

Do zaproszenia dołączona jest nota 
am erykańskiego sekretarza stanu Hul- 
la. w której w yraża on nadzieję, że 
inicjatywa pow yższa spotka się z ży- 
czliwem przyjęciem  u rządu polskiego, 
i proponuje, aby wobec krótkości cza­
su odnośne rozm ow y m ogły być pro­
wadzone możliwie normalną drogą dy­
plomatyczną. t. j. przez am basadora 
Rzplitej w  W aszyngtonie.

Na zaproszenie pow yższe Rząd pol­
ski w dniu w czorajszym  zakum uśko-

| w ał sw ą całkow ita zgodę . wobec su- 
j gesfyj rządu Stanów  Zj.. w yrażając 
j przekonanie, że odpow iednie orzygo- 
‘ towanie jest nieodzownym  warunkiem  

powodzenia św iatow ej konferencji go- 
spcdarczej. W łaśnie z tą m yślą Polska 
obecnie koordynuje sw e poglądy co do 
raportu komisji przygotow aw czej do 
konferencji londyńskiej z iirnemi pań­
stw am i środkow ej i wschodniej Euro­
py, z którem i łączy ją kilkuletnia już 
w spółpraca w t. zw. bloku państw  rol­
niczych.

P raca  ta prow adzona jest dla u ła t­
wienia zadań konferencji i dla rzeczy­
wistego depomożema w szystkim  p-ań- 
stwiim  św iata w zwalczaniu kryzysu  
ekonomicznego. P rzy  wym ianie zatem 
poglądów ze Stanami Zj. Polska liczyć 
si:ę będzie z kompleksem wspólnych 
zainteresow ań pańsfw , należących do 
bloku rolniczego.

W reszcie Rząd polski w yraża swa 
zgodę na propozycję Stanów  Zj.. aby 
odnośne rozm ow y odbyw ały  się nor­
malnie drogą dyplom atyczna za po­
średnictw em  am basadora polskiego 
w W aszyngtonie.

P. PREMJER ZŁOŻYŁ KONDOLEN- 
CJĘ WDOWIE PO Ś. P. MINISTRZE 

BOERNEPZE.
W arszaw ą, 14 kw ietnia (PAT) P re- 

m jer P ry s to r  odwiedził w  czw artek  
popołudniu w dow ę po ś. P. ministrze 
B oernerze j złożył w y razy  głębokiego 
współczucia w  imieniu swojem  i Rzą­
d u '
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STANISŁAW ŁEMPICW.

L A T A  S Z K O L N E
króla Jana III.

Popularna opinio szerokich w arstw  
uważa . lana Sobieskiego jakby za 
wcielenie staropolskiego sarm atyzim . 
P rzeciętny  Polak, zapatrzony w  Por­
tre ty  królewskie. w  piękne rysy  tego 
„Polonusa'' o  wielkiej tuszy, dużej, o- 
walnej tw arzy , okraszonej poczciwym  
uśmiechem i sum iastym  w ąsem , w yo­
braża go sobie jako praw dziw ego .jP *  
s ia Ł  nib.i drugiego B olesław a Chrob­
rego. um iejącego tęgo bić i okazale 
zw yoiężać. dobrze pić i mocno kochać, 
weselić się i hojnie sypać wszelkie do­
bro między swoich poddanych; ten 
ram  „vox popali" zdaje sie jednak p rzy  
inykać oczy na um ysłow e i ducho­
we zalety wielkiego króla: bo przecie 
taki sław ny wojow nik i ojciec p raw ­
dziw y sw ego narodu, laki rzetelny P o ­
lonus z  rum iana tw arzą i pięknemi W ą ­
sami. którcm i zachw ycały się ocalone 
W iedenki, nic miał z pew nością szcze­
gólnej predylekcji do nauk i książek, do 
sztuki i innych spraw  kulturalnych...

Otóż w łaśnie w tej popularnej, na­
iwnej koncepcji Sobieskiego leży grun­
tow na om yłka. Król Jan III. należy bo­
wiem  do najw yksztalceiiszych i naj- 
kulturalniejszycb Polaków  swej epoki 
jest praw dziw ym  kw 'jtein_ elity ów ­
czesnego naszego społeczeństw a.

Mówi nam o tem nie tyle jego m ał­
żeństw o z uroczą i w y tw orną F rancu­
zką, jak przedew szystkiem  charak ter , 
dw oru i otoczenia królewskiego, jego 
atm osfera literacko - artystyczna , me­
cenat .lana III. w zględem  różnych 
dziedzin ku ltu r* . stosunku z uczonym 
światem  zagranicy, a  w reszcie biblio­
teka króla i te w spaniałe budowle i dzie 
ta sztuki, które dotąd zw iązane są  z je 
;;o nazw iskiem.

Mówi nam o ten* także w ychow anie 
Jana III. i jego „lata szkolne11, któro 
pragniem y tu »v P a ru  konturach zary ­
sować. W szakże ten chłopięco - mło­
dzieńczy okres życia bohatera z pod 
W icdma — to w łaśnie f u n d a m e n t ,  
na k tórym  oparta się cała  konstrukcja 
.iego późniejszej osobowości i kultury 
in telek tuako  - duchow ej.

Jan Sobieski w yszed ł phzedcw szyst- 
kiem z znakom kego gniazda. Ojciec je­
go. Jakób Sobieski, w ojew oda ruski i 
kasztelan krakow ski, — tt i  nietyłko 
św ietny  rycerz  — kresow iec i senator, 
lacz zarazem  człowiek wielkiego u- 
mysłu i doskonałego w ykształcenia, 
byw alec po zagranicznych krajach, pi­
sarz. autor diariuszów  historycznych 
(z wojny m oskiewskiej ; z  w ojny cho- 
cimskiej), p ierw szorzędny m ówca, li­
terat itd. Matka, Teofila Danilłowi- 
czówna. w nuka S tanisław a Żółkiew­
skiego, — pochodziła z rodu zagoń- 
ezyków  kresow ych, który po wielo­
kroć ociekał krw ią za Polskę i chrze­
ścijaństw o. a liczył w g w m  dorobku 
kilku praw dziw ych herosów  - mę­
czenników’. Sam  król pisze o  teru: 
„Tak tedy p ra d ra d . dziad, wuj i b rat 
rodzony fM arek Sobieski), od pogań­
skiej położeni ręki; jakiego przykładu 
w damach, lubo rycerskich i w ojen­
nych, podobno się m ato trafiło, ze to  
z oogany za w iarę św iętą i Kościół".

Ojciec by? senatorem  - humanistą, 
jakby typu Jana Zam oyskiego; m atka 
„nie białosłow skiego, ale męskiego by­
ła  serca (słow a Jana III!), najw iększe 
za nic sobie mając niebezpieczeństw a".
I nie jest w ym ysłem  literackim, ale 
szczera praw dą, żc m ówiła synom, jak 
m atka S pananka: „z tarcza lub na ta r ­
czy" i że kazała dzieciom, razem  z a- 
becadłem . uczyć się napisu z grobu ich 
pradziada: „O, jak zaszczytnie i słudiku 
jest um ierać z,a ojczyznę11.

W  atm osferze jakiegoś podw yższe­
nia duchów' w ychow yw ał się ted y  Jan
' pieski, z m yślą o wielkich, rycer- 

ch przeznaczeniach;: sam notuje póź 
n ej w  swym  pamictnicakif. że w  chwili

jego narodzin w  zamku oleskim biły 
gw ałtow ne pioruny na niebie, a Tata- 
row ie podpadli p raw ie aż pod sam za­
mek. jakby w  herodow ym  prze .żuciu, 
że tutaj oto rodzi się pogromca pogan.

* * *

Kiedy p rzysz ły  król Jan  III. liczył 10 
lat. a b ra t jego. bohatersk i M arek (sta­
rosta  krasnostaw ski, poległy potem 
pod Batohern) la t 11. pom yślał m ądry i 
w ykształcony  ojciec o  wy prawieniu 
sy ró w  na naukę, o  rozum nem  i głębo­
ko przem yślan ern przygotow aniu ich 
d© życia.

Nie ulega w ą tp liw e * , że już p ized- 
tem uczyli się  w  domu; teraz jednak, 
w r. 1640, m iała rozpocząć sie nauka 
system atyczna.

Jakób SobleSki, sam  w ychow anek 
Akadeinji K okow skiej, cliAaK 'oddać 
synów u a jp e rw  w ręce tej- rp fastarej 
polskiej Uczelni; chociaż gorliw y, na­
w e t żarliw y. Katolik XVII yv.. nie miał 
zaufania dc szkof jezuickich, tak  szale­
nie m odnych w-tedy w  P ć lsee j i do księ 
żego w ychow ania.

W yrusza tedy  z  Żółkwi, gdzieś z 
końcem 1639 lub początkiem  1640 roku, 
całv  orszak podróżny, w iozący m ałych 
w ojew oasiców  bełzkich na studia do 
K rakow a. Na czele tej w ypraw y stał 
Imć P a n  Orchowski, człow iek cywilny, 
głów ny opiekun, „dyrektor" czyli „gu­
bernator" m łodych paniczów. dzierżą­
cy nad M arkiem  i Janem  w ładze pra­
wie ojcowską. Obok niego jest facho­
wcy pedagog - nauczyciel. Imć P an  Ro- 
zenkiewT:cz, jest Ran Zdarow ski, sza- 
cny Sobieskich i nauczyciel niemieckie 
go. sa_ też dw aj rówieśnicy", m ały  pod- 
sęd k o w b z  W ydżga i pewien „Fran- 
cuzik11. chłopiec francuskiego pocho­
dzenia, urodzony w  Konstantynopolu, 
z k tórym  m ają panicze konw ersow ać 
po francusku \ po  turecki; Pozatem  — 
cały m ały  dw ór. solidnie a oszczędnie 
urządzony: pacholiki do posług, kre- 
dencarzyk. kucharz itd.: za  tą  kaw al- 
katą ciągną w ozy  ze sprzętem , ubra- 
rtigjgni, pościelą, zapasam i żyw ności.

Nie odpraw iały atoli paniczów  z Żół 
kw . sam e tylko ustne napom nienia i 
pożegnania rodziców . W  sw oim  tobole 
podróżnym  w iózł pan  O rchow ski b a r­
dzo szczegółow a „instrukcje" w łasno­
ręczna ojca. jak to  jego synow ie po­
winni być chow ani i uczciu w  Krako­
wie.

Instrukcja jedna z tych. jakie w  daw 
nycli w iekach często układali znakom i­
ci Polacy, dla swoich synów  i ich w y- 
chow aw ców . zaw ierała 16 punktów , 
jeden po drugim. — tylko ze tutaj, u 
Sobieskich, te  Punkty sa  nieraz bardzo 
c iekaw e i odm ienne od stereo typo­
w ych  w skazów ek.

D owiadujem y sie stąd bardzo szcze­
gółowo. jak  przyszłem u królow i upły­
w ało  życic studenckie w  K rakow a, 
najpierw  gdy  był uczniem  poetyki, re­
toryki i dioilektyki < nazw y -klas ) w 
gimnazjum N ow odw orskiem  (później­
sze ś\v. Anny) a potem  studentem  fi­
lozof ji (tj. w stępnego w ydziału  „sztuk 
wyzwolony d i11) w  U niw ersytecie k ra ­
kowskim. Razem  uinicjwięcei około 6 
lat nauki w  kraiu...

Ojciec przew idział ca ły  tok i sposób 
bytow ania domowo - studenckiego- sy ­
nów".

Zaczął — jak zw ykle — od reliigji. 
k ładąc na tę  stronę  wielką w"a-ge. cho­
ciaż nie choiał synów  w ychow yw ać 

i bynajm niej na bigotów. Codzienna 
I msza, udział w nabożeństw ach i kaza- 
I uiiach św iątecznych, częsta  (lecz nie za 
' częsta) spowiedź, zw iedzanie kościo­

łów , codzienni p ra k ty k o w a n i m iłosier­
dzia i jałm użny, naw et codzienne mo- 

. d litw y — są  szczegółow o wyficzone. 
1 U derza przedew szystk iem  szczery  i

W ydaw nictw a „ R o !u“ .
W  nowrei ser.ii „Roju" p. t .: „Dokumenty 

epoki" uka-zały się dalsze dwie książki: 
Dr. Gerhard Dobbcrt: „Czerwona Gospo­
darka" — cena zł 10. —

Autorzy omawiają szczegółow o genezę 
plan-u i organiiicję sowieckich w ładz go- 
spodarczydi. Analizują charakter i w ar­
tość obiektywna sowieckiej informacji trzę- 
d o v  -i,Ł dają krytyczna ocenę źródeł. Roz- 
nat. :ij:i wyniki osiggirięte w  przemyśle, 
rolni V, stan kolejnictwa i budownictwa 
ntieszk.,:jowego. Daja dokładny obraz go­
spodarki pieniężnej i kredytowej. Omawia­
ją rvnck t\ ewnętrzny i jego katastrofalnej 
braki, potężny inoaiopol handlu zagranic.-- 
nego i nici, wiążące losy Rosji sowieckiej, 
z losami świata ka.Ditalistyczmego. Rysują 
wreszcie obraz sytuacji społecznej, w  ja­
kiej znajdują się obyw atele sow ieccy. 
Książka nabiera szczególnej w a-tości w  
dzisiejszej chwili przełomowej, jak? prze­
żyw a Związek Sowiecki zarówno w  ży­
ciu wewnętrznem, jak i w  stosunku do re­
szty świata.

Fr. A. Szczepański. „Drapacze i śmietni­
ki" — cena zi. 10.—

Demcicratezm, mechanizacja i standary­
zacja. balw oJłw alstw o produkcji, walka 
ras, przebłyski nowych konoepcyj gospo­
darczych, analogaia między niektóremi ten­
dencjami amerykańskiego rozwoju a dąże­
niami Sow ietów , życic polskiego w y  cno oz- 
twa — oto tematy książki. Dalekie od 
pseudonaukowego memtorstwa, pozbawio­
ny politycznej jednostronności. Szczepań­
ski — w ybitny znawco, ekonomii, doskona­
ły stylista — daje polskiemu czytelników* 
wyjaśnienie intrygującego słówka „amery- 
kanizm". „Drapacze j Śmietniki" — to 
książka żyw a. świetny reportaż, poparty 
poważnym materiałem dowodowym.

i  dobrzej
działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem p o ­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togai Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorow, potwierdziło skuteczność 
dziaiania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś leszcze! Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalna opakowanie. 
Do nabyć.a we wszystkich aptekach,

piękny kult całego domu Sobisekich, 
dla M atki Boskiej.

Bardzo znam ienne są uw ag; o  zdro- ; 
w im i „w ychow aniu fizycznemu . Ojciec 
Jana III. jest w rogiem  „papimk -watego i 
i pieszczonego" chow ania, każe chłop- ! 
ców p rzyzw yczajać dc prostego, choć 
zdrow ego i obfitego, stołu (przyda sie 
to  na w ojnach!); m ają mieć dużo od­
poczynku, przechadzek, św ieżego po­
w ietrza za miastem, i takich zabaw , 
jak: g ra  w  piłkę, bieganie, strzelanie r. 

j łuku.
| T rzym ani być powinni dłonią sta* 
i now czą i surow ą; zaw sze ubrani czy­

ściutko. muszą zażyw ać częste  kąpieli 
i łaźni, czesać się i stro ić po staropol- 
sku, bez żadnych w ym ysłów  cudzo­
ziemskich, bez  żadnych błażeńskich, 
m odnych stroików . M ieszkaj? w  osob­
nej kam ienicy; ca ły  dzień m ają śoiśle 
uregulow any, pośw ięcony oracy, ren- 
kreacji i odwiedzinom.

B o ojciec nie chce. aby  żyli, jak za­
konnicy, nie przygotow uje ich p rz e ­
cież „do su tanny11; nieci' m ają kolegów 
w ś .o d  innych panią, i szlachty, niech 
byw aja w  odwiedzinach u dostojników 
m iejscowych, naw et na „bankietach i 
w eselach11 u m ieszczan, niech goszczą 
u siebie profesorów  i kolegów, — byle 
w szystko w  m iarę i z godnością.

Jakób  Sobieski tępi rów nież w  sy­
nach swoich fałszyw ą dumę i p rzesa­
dną ambicję: nie wolno iin w praw dzie 
zapominać. z jakiego są  rodu i czyim i 
synam i — ale rów nocześnie niech cho­
dzą do szkoły  publicznej, gdzie niema 
różnic „w edle urodzenia. . ale w edle 
nauk j niech uczą sie sairu obsługiwać 
i t. d.

Co do nauki, to  prócz zw yczajnych 
przedm iotów  w  szkołę, m ają się ćw i­
czyć u p ryw atnych  nauczycieli w czy­
taniu dzieł pięknej lite ra tu ry  łacińskiej, 
szczegó lne historycznych luo m oral­
nych. mają usilnie p racow ać nad -wy­
robieniem pięknego sty lu  łacińskiego 
i polskiego, w  mowie i piśmie. Nie po- 
trzH m a im logika -i nietatizy-ka A ry sto ­
telesa, ani teologia, — z atu przydadzą 
się języki obce, praw o, fizyka, m ate­
m atyka. bo to  albo politykowi, albo 
straiegikow i pot: zebne

W  K rakow ie powinni nauczyć siie 
doiskonale po łacinie, po niemiecku 
(bardzo silnie zaakcentow ane żąd a­
nie!) i po turocku. Ale i swoim języ­
kiem gardzić nie wotno ; 'bo nic taki nie 
w art. k to  „po łacinie jest m ądry , a  po 
polsku b łazen11.

Ojciec króla Jana, gorąco Lochał o- 
bu swoich synów  (i -JMarasla11 i  Ja-

sia“)„. dba! o  ich po trzeby  tak szcze­
gółów’©, że w  swojej instrukcji pośw ie­
cił naw et osobne „gospodarcze" p a ra ­
grafy  czystej pościel., praczce, k raw ­
cow i. szew cow i, balw ierzow i, po tra ­
wom i piw nicy (piwo i wino miernie 
dozw olone1), lekaizow i i aptekarzow i, 
lecz nie pozw alał na zaone w ybryki. 
W yznaw ał jeszcze zasadę, że  „jest 
pręt, pod k tórym  młodzi rosnę

Kraków , ze swojem i studjam ’ gim na­
zjalne -  uniw ersyteckie mi. k tóre ra ­
zem w zięte cdipowiadały u  Sobieskich 
mniejwiecei u K o ń c z e n i u  d z i s i e j ­
s z e  o g i m n a z j u m ,  m iał dac mło- 
dym jjew odzicom  rodst?w ovre  w y- 
ksz ta cenie ogólne, w  ducha humani­
stycznym ; w inien byi uczynić z nich 
ludzi inteligentnych, z pew nym  zaso­
bem  wiadomości, dobrych m ov’ców i 
stylistów  przynajm niej w zadatku, 
gładkich tow arzysko , zdrow ych i o- 
chotnyeh do dalszej pracy.

W  roku 164b edukacja krakow ska 
(chociaż bez  egzaminów) b y ła  ukoń­
czona. Z  dalszego biegu rzeczy  w idać 
że Jam i M arek Sobicscw ni< próżno­
wali pod kierunkiem  panów : O rchow - 
skiego i R ozenkiew icza; że sumiennie 
odrobili „classes11 now odw orskie i w y­
kłady w ydziału „artium ", że korzy­
stali nadto z p ryw atnych  lekcyj ks. 
OpatoviiLsa, profesora U niw ersytetu 
Jagieli.. a także nauczyli się sami ko­
chać książkę i lek turę codzienna, p ry ­
w atna. co  im ojciec bardzc gorąco za­
lecał.

Po krótkim  pobycie w  domu, w y r u ?  
szyli na dalsze nauki do Francji, do 
P aryża .

I znow u w  dzień św . Józefa (19 m ar­
ca) 1646 roku udaje się z Żółkwi na 
„peregrynację do cudzych krajów 1' 
dość liczny orszak  podróżny Panów wo 
jewodziców. z dwom a w ychow aw ca­
mi. s tarym  P. P aw ,cm  Orchowslcim i 
p. M arcjanem Lisow.sk m , z nauczycie­
lami i dozorcam i, p. Sebastianem  Ga- 
w areckim  i p. Klainieldeni z  P rus. zc 
służbą, kucharzem  itd. Nie jadą jednak 
n a s i  panicze sam i; bo s ą  z nimi i  współ 
uczniowie, p. kasztelanie lw o ysk i. S te­
fan Zamoyski i p. K rzysztof Skoinick; 
z Sandom ierskiego.

m  skrzyni pana Orchow skiego jest 
znowu „instrukcja11 starego  woje w od;-.. 
przepisującą z nam aszczeriem . jak so­
bie synow ie jego poczynać mają w 
drodze do Francji i w  P aryżu  samym. 
Nauki w stępne, już zdobyli; te raz  kie­
row ać sie powinni na polityków  i s ta ­
tystów  prak tycznych  i na w ojow ników  
o  odpowiedniem w ykształceniu mili-

(Ciąg dalszy na stronie 6 -ej).
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tantiem. Ta część studiów ma już s !ę 
odbyw ać w  duchu bardziej now ocze­
snym. w  sensie w ychow ania dw orsko- 
rycersktago XVII wieiku. Integralna 
częścią takiego w ykształcenia stalą się 
również podróże.

Ojciec żąda. aby  synowie uczyli się 
już w  czasie drogi — Praktycznie poli­
tycznej geografji i s ta tystyk i. M ają się 
przypatryw ać w szystkiem u: krajom i
miastom, dworom  i ksdą;żę>toim. grodom 
i fortyfikacjom, ludność? i obyczajom , 
handlowi i życiiu potocznemu, — i 
w szystko to notow ać skrupulatnie w 
osobnych dziennikach. (diariuszach) 
które każe im prow adzić dokładnie z 
dnia p in  dzień. Obok zapisek, powinny 
znaleźć tu miejsce także ich uwagi i 
refleksje.

W P aryżu  trzeba poszukać sobie go­
spody spokojnej i wygodnej, trzym ać 
się zdała ud m łodzieży francuskiej, 
skłonnej do zw ad. pojedynków i  aw an­
tur. a jeszcze dlalei od „naszych Piola- 
kó,w“. obieżyśw iatów , traw iących  lata 
cale na bruku paryskim . Do dworu 
.królewskiego niech się narazie nie 
pchają.

Obowiązkiem młoidzieńców będzie 
nauczyć się tutaj św ietnego opanow a­
nia języka i konw ersacji francuskiej, 
przez naukę u osobnego m etra, przez 
ustaw iczne rozm ow y z kolegami, go­
spodarzam i i kim się  ty lko z d e rzy  
Równocześnie kładzie Jakób Sobieski 
w. i alki nacisk na dalsze ćw iczenia w 
języku i stylu łacińskim, który w prost 
niezrów nanie został opanow any w ła ­
śnie p rzez  F rancuzów ; trzeba w  tym 
celu b rać  dalej lekcje u jakiejś znako­
mitości profesorskiej, dobrze opłacanej. 
Nie wolno zaniedbyw ać rów nocześnie 
i. konw ersacji niemiecKiej.
Jakób Sobieski ma poczucie rosnącego 
w łaśnie znaczenia języka francuskiego 
w polityce, w  dyplomacji, w  w ojsko­
wości. zdaje sobie spraw ę z jtgc rok 
ra  dw °rze  polskim, gdzie już króluje 
Francuska. — to  też nie m a dość stów , 
by skłonić synów  'do studiow ania tej 
św iatow ej, między parodiowej m ow y.

Przepisuje dalej synom  lek turę: *  ła­
ciny  niech czytają głów nie historyków  
Liwijusza, T acyna, Salustjusza), z  fran­
cuskiego — historie Francji i różnych 
autorów . R anek m a być pośw ięcony (3 
godziny) na  naukę stylu i historii łaciń­
skiej. popołudnie w yłącznie oa „ęzyik 
francuski. Nauka jest dom ow a, profeso­

row ie przychodzą do uczniów. P a ra  
W ojew odę stać na takie koszta! Do 
tionbony. ani do College Royal. ani do 
żadnej „akadem ii rycerskiej11 — woie- 
w dzice nie uczęszczają.

Z f. zw . „kunsztów  kaw alerskich11, 
modny cli w tej epoce, odkłada Jakób 
Sobieski szerm ierkę na W łochy (bo 
się boi pojedynków  z Francuzam i!), a 
poleca synom  inne „exercitia copporis11. 
jak g rę  w piłkę, jazdę konną, w oity- 
żowauie (tj. skakanie w lot na drewmiia 
neigo konia), wireszrie taniec modny j 

.(zw łaszcza francuska „galardę11), bo j 
ten konieczny im będzie u dworu poi- j 
skicj królow ej; od siebie dodaje jed- j 
uaik: „co do mnie. ja o to  nic nie dbam ; ! 
bodajeśeie na koniach — da Bóg — tań 
eowuli. bijąc się z Turki, z T atary , te ­
go wam życzę11.

Stroie m ają już teraz nosić francu­
skie (które ubrali zaraz na granicy), 
powinni stosow ać się też  do mody. ale 
— Boże broń. żeby puszczali się na 
zbytki, u traty , rozw iązłe życie, długi, 
za co  już niejeden P clak  zgnił w  cu- 
dzi ziemsk em więzieniu.

Znaczna role w  tej drugiej fazie stu- 
djów, przyszłego  króla odegrały po­
dróże W praw dzie sarni w ojewodzice 
nie mieli czasu  na prow adzenie dzien­
niczków (lub może one zaginęły?), ale 
zatp  przechow ał się w prost bezcenny 
diarjusz tych  podróży, spisyw any 
praez ich nauczyciela, (Jawa reckiego. 
Dowiadujem y się z  tego źródła o każ­
dym  dniu podróżniczego żyw ota So­
bieskich. o ich przygodach, o zw iedza­
niu pam iątek i osobliwości.

Już w  czasie jazdy do P a ry ża  zwie­
dzają ogiromny kaw ał Niemiec; sa w 
Frankfurcie n ad  Odrą. Berlinie. Wiit- 
tenberdze. Lipsku, Halli. D arm sztadzie. 
Hamburgu itd., aż  do  granicy holender 
skiej. C ałe dnie schodzą im na tu ry ­
stycznej w łóczędze; ogladaja zw łasz­
cza kościoły, zanik' fortyfikacje; 
w śród zam ętu 30-letmei wojny, w śród 
frudmośui Paszportow ych i niebezpie­
czeństw  od żo łdactw a i rzezim iesz­
ków, przenoszą się wozami lub barką z 
mfojsaa na  miejsce, patrząc ciekaw em i 
oczym a, oglądając w szystko, co  nie­
znane, — szybko, gorączkow o, ale z 
pew nym  planem. P ie rw szy  raz  w idzą 
W tedy m orze f flotę.

P o tem  wielkie w rażenie czyini na 
nich — po p ra e te ź tó e  szybkim  Holan­
dii i B rabancji — P ary ż! W iele dni, a 
m oże i tygodni, pośw ięcają o g lą d a n i 
sto licy  'Francji; w ydep ta ją  dzielnico P a

ryża, są w Luw rze i Piałacu Luksem ­
burskim. w Tuillerjadi i Bastylji, w 
Sonbcuie, pałacach Rićheuliego i M aza- 
riniego. w  dzielnicy studenckiej, na  te ­
atrach  i jarm arkach. Pochłania ich na 
chwilę nęcący wiir życia paryskiego 
ale tw ard a  ręka p. O rchowskiego umie 
młodość trzym ać w  ryzach.

P rzez  ca ły  rok praw ie trw a  tedy 
porządna naiuka w ojewodzicow. odby­
w ają się lekcje — w edle przepisów  oj­
cowskich — przeryw ane tylko krótkie- 
mi w ycieczkam i.

Dopiero z pierw szem i promieniami 
majowego słońca 1647 r. w ybierają się 
Sobiescy w w ielka peregrynację no 
w szystkich prowincjach francuskich. 
W ziąw szy sobie przew odnika i powo­
zy. w yjeżdżają najpierw  w  stronę po­
łudniową. Zwiedzają cała południowo- 
zachodnią część Francji. Z O rleanu do­
cierają Loarą do A tlantyku (La Ro- 
clielle). potem  przez B ordeaux do  Tu­
luzy; oPieraja się aż o  K atalonię i P i­
reneje w  Perpiignan. T eraz  kierunek 
drogi idzie znowu na północ i północ­
ny - wschód, aż do Grenobli, i dalej ku 
Alpom i granicom  W łoch i Szwajcarii. 
S tam tąd p rzez  Lyon do Roamne, i zno­
w u p łyną  .m ara  do O rleanu^

W oadają na k ró tko  do Im ryża, aby 
zaraz rozpocząć druga część tej wiel­
kiej, naukow o - krajoznaw czej pere­
grynacji. P rzez  Rouen. Amiens itd. do­
stają sie do Calais i stad Płyną do 
D oyru. Sa już w Anglii! Tutaj zasiąg 
podróży ogranicza się najdalej do Ox- 
tordu (sław ny uniw ersytet), a ośrod­
kiem zainteresow ań staje się Londyn 
ibardzo ciekaw ie opisany) i jego pa­
m iątkowe okolice.

W siadają zinowu na okręt, ale tym  
razem  p łyną do Zelandii, do  Vlissangen, 
potem  do R otterdam u. O dbywa się te­
ra z  dopiero doktadna w ycieczka po 
dzisiejszej Holandii i Belgji. oglądanie 
Delftu, Hagi. Amsterdamu, Harlemu. 
Utrechtu, Amitwerpji, B rukseli itd. Stąd 
dopiero i rzez Holandio i Niemcy, w ra- 
caja nasł panicze już do Polski.

Cala ta  podróż trw a ła  od 1 maja 
1647 do końca la ta  1648, a  w ięc rok i 
kilka m iesięcy. N iestety d iarjusz jej, 
p isany przez G aw areckiego. u ryw a się 
na 26 lipca, tj. na momencie w yjazdu  z 
Hólandji.

Szczegółów te j peregrynacji p rzedsta 
wiać nie m ażem y. S tarczy łoby  m ater­
iału n a  ca le  osobne studium. Dociąć 
tylko należy, że  główmem zadaniem 
niezw ykłej w ycieczki było — prócz o-

gólnego rozszerzenia horyzontów  mło­
dych Sobieskich — pirzedewszvstkiiem 
'wyćwiczenie ich w  obcych językach i 
studja m ilitarne „arch itek tury  wojsko- 
wej11 i fortyfikacji. Zw łaszcza w, Ho­
landii zwiedzali Sobiescy liczne mur.i- 
cje, arsenały , tw ierdze, a naw et pobie­
rali osobną naukę fortyfikacji u Stam- 

i Piana, m atem atyka księcia Orońskiego.
O dalszych podróżach Jana  i Marka 

nie posiadam y wiadom ości. Do k ra­
jów, k tóre jeszcze chcieli zwiedzić, do­
ta rła  juz chyba potem tylko w ielka sła­
w a króla Jana III.

Wrócili do Polski ludźmi innymi, niż 
wyjechali przed dw om a laty . Zdobył, 
w  m łodość5 sw ei w szystko, co  tylko 
dla w ybrańców  ówczesnej Polski było 
dostępne. M łodość szkolno -  studencka 
w ejerrodziców  stała się dla nich na­
praw dę rzeźbi arką dalszego ich ży ­
w ota.

Niebawem skierow ał ich ojciec na 
tradycyjne, rycerskie tory. W rok  póź­
niej .Marek w alczył już pod1 Zbarażem , 
a Jan  s taw a ł pod Zborowem . W  roku 
1651 coaj Sobiescy z chorągw iam i 
sw e mi ucierali się m ężnie pod B ere- 
sieezkiem. na  w łasnej k iesow ej ziemi, 
na krw aw ej linii ognia i m iecza, w, fa­
lach potopu, co zalać c h ć a i  R zeczpo­
spolitą.

M istrz ich. Imć pan P aw eł Ouchow- 
ski. leżał już aaw no  w  Hadze na  kal­
wińskim cm entarzu  (um arł p rzy  końcu 
Peregrynacji); nauczyciele i służba roz 
biegli się po świedte.

Im samym, młodym Sobieskim, ście­
liły sie mowę drogi. S tarszem u — m ę­
czeńska śm ierć od Kozaków, m łodsze­
mu trium fy i laury  i tron, królewski, a 
wr? z z nim tysiące  trosk i trudów , o 
których ani m yślał w jasnych latach 
swoiej m łodości S nauk.
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STEFANJA LOBACZEWSKA.

Ż y w e , c zy  um arłe piękno.
B ył kiedyś czas, gdy sztuka i reiigja 

stanow iły  jedną, nierozerw alną oałość. 
G dy  człow iek nie śpiew ał na chw ale 
sw oją, ale na chw alę Boga. nie ludziom 
< ddaw ał siebie w  ofierze w akcie a r ­
tystycznej tw órczości — lecz Bcgu. Za­
ludniała silę w tedy  ziemia mnogością, 
strzela jących  w  niebo tum ów  gotyc­
kich i całym  św iatem  postaci św iętych 
i męczenników, k tórzy  w  uduchow ia- 
nem sw em  pięknie zdaw ali się schodzić 
ze sw ych  o łta rz y  i cokołów  kanni c a ­
ły c h  na ziemię, by  dać ludziom mi 
chwilę złudzenie tam tego, lepszego 
życia. W  iurnach tych nabożni mnisi 
śpiewa.!,- na chw alę Boga pieśni tak  pięk 
nc, że zdaw ały się pochodzić nie z  to­
go św iata, a w ierni w otoczeniu mi­
strzów  śpiew aków  łączyli się z nimi w  
irkceintadę po-chwałrijtęłf na cześć Stw.ó,i 
cy. Miłość i jeszcze raz m iłość nic- 
ziemsJfa tchnęła w nie tę  siłę uczucia, 
n ło ić  '' '• w '^ g a  granic w yginała w  
swym Jbffitfu W.- n^iilodje w  śmiałe a 
rabej;;. jithllacyj j mel i zm atow , mi­
łość kazała im w ybierać najdźw ęcz- 
uiejsze kom binacje głosów  j najsztucz- 
iiiejsze kombinacie form. Aż stw orzyła  
coś, oo pozostało jako wspomnienie po 
w szystk ie czasy  po tej epoce wielkich 
uczuć i wielkich w zloiów  ludzkość, 
w zór m eprześcignlony nietylko w  swej 
uczuciowe] treści, ale j w  sw ej forintc: 
sty! s  z tak i religijnej j kościelnej, będą­
cy nietylko w yrazem  epoki, ale i jedna 

najszczytniejszych form  einanacji C a­
łego Człowieka wtogóle. — sty l lak  
c y sty  i nieskalany, jak owe postaci

z  fresków  Giotta i z  katedr gotyckich, 
k tó re  symbolizują c a ły  św iat ó w czesn y  

P rzesuw ają się  przed  nami długim 
korow odem  wspom nienia ow ej sztulo. 
imienia tw órców , tak dalekie, że czę­
sto  naw pól ty lko  rzeczyw iste, naw pól 
legendarne. Niektóre z  nich zdołały się 
uwiecznić w  pam ięci p rzyszłych  gene- 
racy j dziełem  trw rlszem , od nich sa; 
miych. w ykuw ając sw e m yśli w  kanne­
mu, rzeźbiąc w  drzew ie, lub barw am i 
w yczarow ując -ich ksz ta łty  na ścianach 
św iątyń. Inni nie byli tak  szczęśliwi. 
Ukochali bowiem  mie barw ę, ani kształt,- 
ale dźw ięk, m ateria! ło try  i płynny, 
jak ich życie samo, a  dzieła ich, me 
otrzym aw szy  ustalonej raz  na zaw sze 
postaci, m usiały zginąć w raz  z mmi. 
Cóż za. straszna ironia losu! T w orzyć 
z najistotniejszyon głębin duszy, p rze­
mieniać sam ego siebie każdej Chwili na 
coś, co  nie ma praw a do dalszego ży­
cia, co oderw ane od sw ego tw órcy 
skazane jest na wieczną zagładę! Bo 
nawet! ustalone w symbolach nulo­
w ych pozostają kompozycje ówczecm 
księgą zam kniętą na sieć u pieczeęe:. 
Sym bole te  są tak bardzo skomplikowa 
ne, t *  daleko odbiegają od obecnych 
naszych znaków  nutow ych, że tylko 
«ko i uuho w y traw nego  historyka i spfc' 
ciatisty potrafi je pobudzić do nowego 
życia. A cóż dopiero mówić o  tych 
w szystkich  u tw orach  m uzycznych jw- 
chodizących z czasów , gdy nie znano 
jeszcze pisma nutow ego utw orach w y- 
konyw’xmycli z pamięci lub im prow izo­
wanych! P rzepadały  w nicości sapom -

nienifa w  tej samej chwili, w- której po«  
s ta ły  lub skazane b y ły  na zniekształ­
cenie w rękach generacyj późniejszych 
k tó rym  nie było danem  s ły szeć  ich w 
postaoi kiftćntycznej. Taki los spotkał 
w szystk ie  pierw otne form y chorału 
g. egorjańskiego, na jczystsze pomniki, 
sztuk m uzycznej . starochrześcijań­
skiej, pow ołane do życia przez tw ór­
ców anonim owych, zbiorow ym  w ysił­
kiem całych  społeczeństw , podobnie, 
jak cuda ów czesnych św iątyń go tyc­
kich.

Ale! W  późniejszych już czasach, 
g d y  jednostka poczęta w yciskać piętno 
indj widualuej sw ej osobowości na 
dziele m uzycznem , cóż pozostało  z ca­
łej tak  górnej twóiczościi m uzycznej 
religijnej? K to w spom ni dziś pobożne­
go Leomilna i Perotana. tw órców  Szko­
ły  przj • katedrze N otre D am e w  P a ry ­
żu w  XIII w ieku, lub ow ych wielkich, 
NMerlandc zy-ków. D uiaya. Josóuima de 
P res, lub Okegheana, k tó rzy  wynieśli 
m uzykę religijna w  XV i XVI wieku na 
wytżynv po dziś dzień nieprześcignio- 
n e?  P oza  wyjąitkowemi trilko w ypad­
kami koncertów  historycznych, '•ozpo- 
rządzających odpow iednio wyszkoik*- 
nym aparatem  wykonawiczym. któż 
zna ich dzieła inaczej, jak z imienia 
ty lko? Koniu danem jest zm ierzyć głę­
bię zam kniętego w nich uczucia? A je­
żeli n aw et w ygrzebie h istoryk i  lonrzu 
zapomnienia pożółkłe foljały  ksiąg  gło 
sow ych czy  znajdą one oddźw ięk u 
dzisiejszych staonaczy ? Zapomniane 
pi zez w ieki całe, w y rw an e  z ciagtości 
tradycyj, zapew niającej jedynie zrozu­
mienie języka daw niejszych epok, do 
kogo przem ów ią ow e blade postacie 
mnichów rozmodlonych, w patrzone w

niebo, i szukające tam natchnienia dla 
swej sztuki? A m oże ich Bóg przesta ł 
być naszym  Bogiem ? M ożt ich w zru ­
szenia nie sa  już naszem i w zruszenia­
mi. m^że me boli nas ich ból. i nie rie- 
aizą ich radości?

Niewiadomo. B yć może. że ukrzyżr 
w any  p rzez ludzkość epoki ośw ieceń, i 
um arł i p rzepadł gdzieś ich Bóg. Bóg 
średniow iecza. Ale naw et w tedy, gdy 
i'mar; przedm iot tego uczucia, silą 
sw a sięgającego gdzieś w  zaśw iaty, 
nie um arło  sam o uczucie, zam knięte w  
dźw ięcznych i harm on jnych formach 
muzyki średniow iecznej. PoD-zez te 
formy, które historyk dzisiejszy prze­
żyw a raczej intelektem , podziwiając 
kunsztow ność ich budow y w yczuw a 
n ieuprzedzm y człow iek w spółczesny 
żyw e. tętniące seroe ludzkie, serce 
zdolne do  uniesień tak głębokich, jakie 
może jemu samemu nie sa znane na­
w et. W ięc ukorzy  się p rzed  tą  mccą" 
uczucia, i wspom ni może, że  gdzieś, 
na dnie i jego serca, czai się przeczucie 
jakichś potęg zaśw iatow ych, któro, z 
ciemnych oddali kierują jego losem, 
przeczucie czegoś. CO' w iększe i potęż­
niejsze od niego, a jednak nrózmne.
I zrozum ie, że tym  sam ym  potęgom 
śpiew ał człow iek średniow iecza, ano­
nim owy tw órca  chorału, i wielki 
m istrz F alcstnna . 1 może odnajdzie 
samewo siebie w  ow ych odległych ino 
tatach, psalm ach i  Im properjach, i Po­
p rzez w ieki w yciągnie rękę. przyjazną 
do tych  w szystkie! tw órców , którzy 
sw e czuia.ce serca  orze mienili w  wielo
głos hturgif. m istycyzm u i sztuM.

-----



Święcone za dawnych czasów.
W ielkanocne Swifcljk hfwy w l1 iK 'b ! 

od najdaw niejszych w ieków uśw ietnia * 
no uczta, która łączy  i m tradycyjnie . 
z ucztam i pogańskiemu urząuzanejiii j 
Przy obchodach. podczas których wi- j 
tano radośnie nadclrodzaca wiosnę. 
Oczywiście uczta la. połączoną zc 
świętem  chaześcijańskieni. przyjęła 
d irześcuańskie  znamiona, posiłek bo­
wiem. k tó ry  się podczas niej spożyw a, 
musi być przedtem  poświęcony.

Na stole. biało nakry tym , p rzy stro ­
jonym zielenią, ustaw iano w ykonane 
w domu z  n iem ałym  nakładem  pracy, 
i irudiu — arcydzieła. Na środku kró­
low a’ baranek, t. j. poproś tu jasm.e 
upieczone, k tóre  zastąpiono zczasem 
Przez baranka z m asła lub z  cukru.

N ajw iększa ozdoba stołu wielkanoc­
nego b y ły  zaw sze  pisanki, t. ,i. jajka 
m alowane w różne kolory. Lud nasz 
wytw orzył naw et specjalna gałąź 
zdobnictwa, matując jajka w  różno­
barw ne. nieraz ba.i dzo subtelne i a rty ­
stycznie pom yślane desenie.

Jeżeli uczta wigilijna by ła  świętem 
raczej rodzinnem, to w dniu W ielka­
nocy o tw iera ły  się gościnnie podwoje 
polskiego dw oru na przyjęcie licznych 
gości, a gospodarze, obchodząc p rzy ­
byszów  ze święćonem  jajkiem, zapra- 
: zali ich do spożyw ania darów  Bo­
żych. bo „ozem chata  bogata, tem  ra ­
da". A by ło  co „spożyw ać", nasza 
szlachta bow iem  kierow ała się m aksy­
m a: ..Zastaw  się. a postaw’ się".

S łynne święcone, o  k torem kraniki 
pisały, a  dziady wnukom opow iadały 
z  pokolenia n a  pokolenie, w ypraw ił 
w ojew oda wileński za W ładysław a IV, 
książę Sapieha. Na św ięcone to  zje­
chało m nóstw o gości z L itw y  i Koro­
ny. a przepych święconego przeszedł 
w szystko, co dotychczas, a  i potem, 
urządzane bywroło. Na środku stołów  
był baranek jako* Agnus Dei, cały  z 
m arcepanów i cukrów, z chorągiew ka. 
W około cztery  ogrom ne dziki, upie­
czone w  całości, nadziew ane szynka­
mi. kiełbasam i i prosiętam i, miały 
symbolizować cz te ry  pory  roku. Da­
lej w krąg  dw anaście jeleni, też upie­
czonych w c a l U S  nadziewanych za­
jącami i drobiem oraz dzikiem p tac­
twem. sym bolizow ały dw anaście mie­
sięcy: 52 placki .zniudzkie. nadziewane 
bakaliami, to b y ły  tygodnie, i w reszcie 
dni w  roku w yobrażało  365 babek z 
wy pi sanem i n.a nich lukrem sentencja­
mi. czasem pouczającemu a czasem 
frywolnetm i różnem i dow cipnemi na­
pisami. Z napojów’ sta ły  cztery’ puhary  
srebrne z winem z  czasów  Stefana 
Batorego, dw anaście konew ek srebr­

nych z winem po Zygmuncie III. sz  
barył ki srebrne z winem cypryjskiem , 
liLszpańskiem i wfuskienu oraz 365 gą- 
siorków z winem węglerskic-m. Dla 
czeiadzi dano 8760 kw art miodu (tyie 
ile godzin w  roku), syconego w Berc- 
zie. Uczta trw ała  cały tydzień, a ile 
było gości można sądzić z tego, ze po 
tygodniu w szystko było zjedzone i wy 
pite .

Niemniej w ystaw nie i bogato, choć 
może nie tak okazale, obchodziło Swię 
cone zam ożniejsze m ieszczaństw o i 
pa iryc ja t miejski. N. p. na dwunastu 
srebrnych misach układano kiełbasy  i 
szynki, pnzybranc pisankami, pom ię­
dzy zaś misami ustaw iano figury z  cia­
sta. wyobrażające) różne zabawne 
historyiki. jak Poncjusz’5 Piłata, w y j­
mującego kiełbasę z kieszeni Mahamc- 
ta, i . p. Następnie ozdabiały stół bań­
ki srebrne z  oliwą i octem, oraz dzba­
ny napełnione starym  miodem, i sreb r­
ne gąsiorki z winem. Dalc.i owoce 
sm ażone, kołacze, placki, makowmiki 
okrążały  jeden najw iększy ko lący  * o- 
zdobiony figurkami, wyobrażającc-nii 
Zbawiciela i duW pastu Apostołów. 
Inne pUcki przybierano w sposób b ar­

dzko świecki, n. p. jeden z nich miał 
pośrodku sadzaw kę z  białego miodu, 
z której wygląilhly rybki i kąpiące sic 
nimfy, a siedzący na brzegu kupidyp 
strzelał do nich z luku. Oczywiście nie 
brakow ało przw óżnych mięsiw na  
zimno, takich jak głow y dzika prosię­
ta. trzem a ;ace jajko w  Pyszczku, indy­
ki. pieczenie cielęce i pieczenie z łosia, 
i wreszcie szeregi babek, oblanych 
cukrem, cykatą i konfiturami, oraz 
p.acki. mazurki i m arcepany.

Taka uczta w ielkanocna by ła  uroz­
maicona jeszcze różnemi atrakcjam i.
0 których dziś już nic mam y poiętfa. 
Przychodzili żacy z oracjami i w ier­
szami. które" miałyr służyć do zabaw ie­
nia gości. W iersze te  układali zw yk’e 
sami. n. p.:

Z pod kamienia grobowego C hrystus 
[zm artw ychw staje

1 dobyw a nożyka na św ięcone jaję. 
Krajcie i pijcie — pociecha jedyna
I dajcie mi skosztow ać, ja — m ała

[dziecina.
Tak to obchodzono W ielkanoc w  

Polsce za dawwych czasów7.

Nowy miesięcznik „Polityka Narodów'
Ukazał się zeszyt 2-gi nowego mi-c- j 

sięcznifca pod nazw ą „Polityka Naro­
dów,". Jak sam  ty tu ł wskazuje. jest to 
czasopismo poświecone specjalnie za­
gadnieniom polityki zagranicznej, k tó­
re  w  czasopiśmiennictwie nolskiem, 
po likwidacji „Spraw  Obcych", były 
traktow ane po macoszemu, z powodu 
braku odpowiedniego organu. Lukę tę 
w ypełnia obecnie „Polityka. N aro­
dów". k tóra, sądząc po pierwszych 
numerach, stanic sie poważnym  czyn­
nikiem kształtow ania Polskiej myśli 
politycznej i uświadom ienia elity um y­
słowej o istocie polskiej racji stanu, 
traktow anej na  szerokiem  tle dążeń i 
przem ian w  życiu międzynarodowemu 
W  zeszycie pierw szym  (styczeń-luty) 
w prow adził czytelnika odirazu na dro­
gę. po której zdecydow anie dąży na­
sza polityka zagraniczna, obszerny teo 
retyiczno-ićeowy kom entarz d o lin o w y  
ministra S p raw  Zagranicznych, w ygło 
szonej na  komisji spraw7 zagranicznych 
Sejmu dnia 15 lutego b. r. Komentarz 
tan  w skazuje Ponadto, iż reidakcja pi­
sm a dalży do pogodzenia aktuakioścfi 
politycznej z teoria i syntezą. W  pier­

w szym  zeszycie znajdują się m. In. 
a rty k u ły : O. Górki p. t. „Dziejowa 
rzeczyw istość a racja stanu Polski na 
południowym  wschodzie". J. S traszew  
skiego „Zasadzki psychiczne służby za 
granicznej", oraz ciekaw y artykuł o 
zagadnieniu Karelskiem.

T reść zeszytu drugiego stanow ią na 
stępujące artyku ły : w dwu 19 marca
— „U podstaw  stosunków polsko- 
angielskich" (J. Feldman), „Zagadnie­
nia służby zagranicznej* U . S traszew ­
ski), „W schcdnio-euronejskie państw a 
rolnicze w obec św iatow ej konferencji 
gospodarczej" (A. Pose). Tu na specjał 
ne w yróżnienie zasługuje a rtykul dr. 
J. Straszew skiego, k tóry  pierw szy bo­
daj w  naszej literaturze politycznej pre 
cyzuje w sopsób ścisły zadania współ­
czesnej służby zagranicznej. Bogaty 
przegląd polityczny i  p rzegląd w ydaw  
łiictw uzunełuiają każdy  z dwóch do­
tychczasow ych munfarów. Kierownic - 
tw o  pism a spoczyw a w  rękach min. J. 
.M atuszewskiego i d r. J. S traszew skie­
go.

Przed m iędzynarodow ym  
kongresem historyków  

w  W arszaw ie.
Jak  wiadomo, w  dniach od  21 do 28 

sierpnia br. odbędzie się w  W aszyugto 
nie VII m iędzynarodow y kongres nauK 
historycznych. P ro tek to ra t nad kongre­
sem objął P an  Pirczydent Rzeczypaspo 
litej prof 1. Mościcki. W skład komitetu 
orgam zacyinego wchodzą: B-. Dem­
biński, profesor U niw ersytetu Poznań 
starego — jako przew odniczący, Marceli 
Hundelsman, profesor U niw ersytetu 
W arszaw skiego. O skar Wilecki, profe­
sor U niw ersytetu W arszaw skiego, Wn 
ejaw  Sobieski, prof. U niw ersytetu 
K rakowskiego i Stefan E hrcnkreirz, 
Krofosor U niw ersytetu  W ile c k ie g o  - -  
jako przew odniczący o raz  członkowi a; 
Franciszek Bujak,profesor U niw ersyte­
tu Lwowskiego, St. Kutrzeba, rek to r 
Un-iwersytetii Krakowskiego, Mn .stor 
St. K ętrzyński i Kazimierz T yszków - 
ski, docent U niw ersytetu Lwowskiego.

O brady kongresu toczyć się będą 
w . następujących 15-tu sekcjach: >1 
Sekcja nauk pomocniczych, archiwów, 
organizeji pracy historycznej (prze­
w odniczący: Min. St. Kętrzyński), Ji 
Prahistorji i archeologii (przew. prof. 
Józef Kostrzew ski), 3) Historii staro ­
żytnej (przew. prof. T, Zieliński). 4) 
Średniow iecza i Bizancjum (przew. 
prof. Jan  D ąbrowski), 5) H istorii n o w i 
żytuej i współczesnej (przew7. prof. 
Wł. Konopczyń ki), 6) Historii religjj i 
kościołów7 (przew. prof. W ł. Abraham). 
7) Historii praw a j instytucyj (przew. 
prof. P . Dąbkowski). S) 1T stor .ii gospo­
darczej i socjalnej kolonizacji (przew. 
prof. Jar: Rutkowskii). 9) Historj: idei i 
filozof ji (przew. ks. jirof. K. Michalski)’ 
1]U) Historii u iu k  (przew. prof. S. Dick- 
stein). ll).W?-slor,U i literatu ry  (p rz e o . 
proif. Z. Łernpicki). 12) flhrtorji Szhy.. 
(przew. Wł, Podlaclui), 13) Melodjft 
histerycznej, tocrji ITstorji (przew. 
iirof. K. Chodynicki). J4) N au czam  
historii (przew-. prof. H. Radliński). t.r i 
H Ltorji Europy wschodniej (przew . 

prof. L. Ko-lankcwski).
Obck posiedzeń sckcyhjych odby­

wać się będą posiedzenia specjalne, 
plświęcone zagadnieniom, które w da­
nej chwili skupiły zainteresow anie 

.P.cwncj i.iczby badaczy..

Dr. Tadeusz Kasprzycki
33 d e n t y s t a

o r d y n t a j e  f f t a l e o s c b i ś c i e
Lw ów . u lic*  R om anow icza 1. 3. 
przedłużenie, ul. A.KademlcKieS.

STEFAN KAWYN.

W ychow anie do szczęścia.*1
U podstaw  działalności filozoficzno- 

sptłeczneii B ertranda RussbLFa tkw i 
imanentnie pedagogizm, w iara  w  zdol­
ność przekształcenia organizm u du­
chowego człow ieka drogą w y­
chowania . Przietouufiwai cztło w ieka 
jest w arunkiem  powistania nowej, lep­
szej budow y społecznej. Ten p sy cw - 
logiezny regleks wszelkich rozw ażań so 
cj>oilog:cznveh, tak  znam ienny ti. p. u 
Abramowskigo. pojawia sie praw ie z a ­
wsze w  system ach tych myślicieli, 
k tórzy  sp raw y  m oralnego przetw orze­
nia człow ieka i św iata nie odsuw ają w 
abstrakcyjną przyszłość, w  sferę nto- 
pji, — ale k tórzy  starają sie rozw iązać 
u siebie zagadnienie tych możliwości 
zmian, daiacych się przeprow adzić dziś 
— dopóki ż y jem y . Oczywiście, w szel­
kie przem iany dokonają się nie zgóry. 
drogą ustaw odaw stw a, czy rozporzą­
dzeń. ale Taozej drogą procesu w ycho­
w ania, d rogą działalności, idącej 
w głąb życia duchowego człowieka.

„Nie m y  — lecz wolni m ężczyźni 1 
wolne kobiety, k tórych wychowamy, 
ujrzą św iat now y, najprzód w swych

* Bertrand; Russell: „Podbój Szczęścia", 
Trunaczj ł dr. A  Pańsfct. W arszawa 1933. 
Towarzystwo Wydawnicze „Rój", sto 248
I. 2 hUj.

nadziejach, a potem w reszcie w  całym  
przepychu rzeczyw istości" — powiada 
Russell.

Jeżeli jednak w ychow anie ma zmie­
rzać do „nowego św iata", m usi być pro 
cesem rozumu i e kierowanym , w  prze­
chylnym razie łatw o może ulec sche­
m atow i u top ii szkodliwej i niebezpiecz 
nej matni dla swobodnej twórczości dn 
cha ludzkiego. Jask raw ą ilustracją nie­
bezpieczeństw7, grożących człowiekowi 
od strony zracjonalizow anego systemu 
'deałów  „now ego św iata" jest powieść 
11ttxley’a: „Nowy w spaniały św iat".

Nie utopia przecież inspiruje RusseilU. 
w tworzeniu ideałów w ychow aw czych. 
Ma on zbyt krytyczny, zby f relatyw ­
ny um ysł, by poddać się jej mitowi. 
Dowodem choćby „Ikar"., w któryn,. 
niby zimną Łvodą. chłodzi rozpaloną 
w yobraźnię H aidane‘a, w idząc w jego 
„Dedalu" nazbyt rozkołysaną fantazję 
naukowca na tem at przyszłego świat:-. 
Russell, w  tem  tk w i jego wielkość, 
trzym a się gruntu konkretnego: czło­
w ieka w w ym iarach współczesności 
Zbyit teinie uderza go niedoskonałość 
św iata, w  którym  żyije. ale to nie jest 
dla niego powodem, by uciekał odeń w 
zwodnicze objęcia utopji, jak to czyni 
n. o. W dtó. Z wnikliwością mędrca

staw ia diagnozę chorób współczesne­
go życia człow ieka na ziemi, z  pasją 
działacza, człow ieka czynu wskazuje 
środki, w iodące do  uzdrowienia. „Co 
czynić możem y dopóki ży jem y?" — to 
pytanie nie schodzi niemal z kart dzieł 
RusselFa, wiąże się ono bowiem  z r a ­
cja bytu  myśliciela na ziemi 

I w odpowiedzi na to pytanie roz­
pościera się wielka skala  zadań peda­
gogicznych: „W ychowam e jest kluczem 
do w rót nowego św iata", powiada Rus 
selil w  pewnem miejscu książki, p. t.: 
„Uodućj szczęścia". Jeżeli zaś ów „no­
wy św iat" ma być zbudow any na szozę 
•ściu człowieka, to w ychowanie do me­
go jest wychow aniem  do szczęścia 
jest p róbą ściągnięcia go z  w yżyn  ab­
strakcji do głębi duszy ludzkiej. Tam 
bowiem tylko jest mieisec dla „nowego 
św iata"" tam rodzi się jego szczęście, 
lub jego zło. Dlatego też ogniskiem situ 
pi-ająccm treść ostatnio na język pclski 
tłumaczonej książki Russell‘a, jest 
kw estia: „Co może uczynić m ężczyzna 
-czy kobieta dziś, w  warunkach o b o  
nych, żyjąc w  naszeim, pcinem nostal­
gii społeczeństw ie, ab y  osiągnąć szczę­
ście osobiste?" (st r. 141. A dalej, dl a oz e 
go ludzie nie są  szczęśliw i i .iakie są w  
końcu, drogi osiągnięcia szczęścia?
' Russell zdaje sobie spraw ę z  dw oja­
kiego rodzciu przeszkód, zagradzają­
cych człowiekowi drogę do szcześc.a 
stosunki polityczne, społeczne, gospo­
darcze — to  jeden kompleks przeszkód

zew nętrznych. Drugi, •wewnętrzny, jest 
— zdaniem R usscT a, w ażniejszy, obej­
muje. bowiem najistotniejsze w y tw ory  
życia psychicznego czkiw ieka: fałszy­
w y światopogląd, fałszyw a etyka, fa ł­
szyw y try b  życia. — w szystko  to  bu 
izy w  człowieku „naturalny zap a ł.w  
{ 'padaniu  rzeczy możliwych do osiąg­
nięcia", Jeśli ktoś posiada pogiąć 
na św iat, w którym  pierw7sze miejsc: 
zaimuje narcyzm , megalomania, a n >  
wejt m ikromanja, ten z pewnością w . 
będzie szczęśliw y. Jeśli ktoś pochło. i. 
ty  jest ustawicznie włastiem cierp 
■tiiiem, tw orzy  sobie filozofię samo. 
czą i pow tarza za Salomonem, że 
,io*t .marny, ten szczęścia nie zJobc- 
dzie. Kto w spózaw odnictw o, walka 
by t uw aża iza najw ażniejszy sens sw e 
W  życia,, a w obec drugiego c z ło w .-  
ka stosuje tak tykę podstępu oczyw i­
ście, poczucie szczęścia będzie mu ob­
ce, podobnie, jak ternu, k tóry  widzii do­
koła sienie pustkę j nudę niemożliwą 
do- odwrócenia.

„C zy szczęście iest dziś wtogóle inoż 
liw e?" C zy w obec chaosu i zamętu, 
laki przedstaw ia życie człowieka 
współczesnego, zatraciły  srę mż w szy­
stkie dregi do szczęścia? Na te  pyta- 
tna b rzmi odpowiedź niezw ykle optym l 
styczna... i prosta. W szystko od nas 
zależy. Rozwiązanie mogłoby się w y­
daw ać nieco prym ityw ne, gdyby nie 
wspaniała, przekonyw ująca argum enta 
era Russelha. b tó ry  uzdrow ienie sto-



8 Nr. 7, dnia 16 kwietma 1933.

Bank Gospodarstwa Krajowego w r. 1932.
Rok 1932 zaznaczył się w bankow o­

ści Dolskiej, jak zresztą na całyin świę­
cie, poważnym  spadkiem operacyj za­
równo czynnych, jak i biernych. Spa­
dek ten w yw ołany został z jednej stro ­
ny m alejacem  zapotrzebow aniem  kre­
dytów em życia gospodarczego w zwią 
zku z obniżeniem s'ę produkcji i ob ro ­
tów, z  drugiej zaś — zmniejszeniem 
tunduszów  obro tow ych banków, p rz ; 
dew szystkiem  w skutek odpływ u w k ła ­
dów  j lokat.

Dla Banku G ospodarstw a Krajowego 
rok ubiegły jest p terw w ym  rokiem kry 
zysow yni, w  którym  ogółna suma opc- 
racyj w ykazuje pewne, stosunkow o nic 
znaczne, z rniejszczic. Zmniejszenie to 
przypada w całości na operacie gotów ­
kowe Banku, gdyż działalność emi­
syjna w ykazuje dałszy w zrost. Jedno­
cześnie należy podkreślić, że w 1932 
r, zaznaczył sie Po raz m erw szy w 
k res:e przesileWfa gospodarczego dość 
znaczny p rzy rost w kładów  w Banku.

Suma bilansowa Banku — bez 'pozy- 
cyj pozabilansowych — znmiejszytn 
się w  porównaniu z 1931 .r <> " l  miii. d ; 
3.133 milj. złotych, tak sam o zmniej­
szyła sie ogólna suma obrotów  Bank.'! 
do 13.4 miliarda złotych w porównaniu 
z 16 m 'l;ardam i z roku poprzedniego.

Kapitały w łasne Banku z\v!ekszyly  
sie w 1932 r. o 4.6 milionów. o s :ągając 
319 mili. złotych .W zrost ten przypada 
na fundusze rezerw ow e, które w zrosły  
przedew szystkrem  w skutek dopisania 
przewidzianej statutem  część zysków  z 
1931 r.; kapitał zakładow y Banku ;sn- 
zostal w niezmienionej w ysokości 15U 
mili. złotych.

Ogólna suma wkładów i lokat Skarbu 
Państwa, bez rachunków specjalnych, 
utrzym ała się prawic na niczmianionym 
poziomie, w ynosząc w końcu ub. roku
744.7 milj. złotych, wobec 745.4 miijo- 
nów w roku poprzednim, co stanowi.

sunków w świecie widzi właśnie w  u- 
miejętnem sprow adzaniu zjawisk, skom­
plikowanych, sztucznie ".łożonych do 
ich prostej, prym ityw nej postaci. O d­
biera im naw arstw ioną sztucznie ce- 
lebralność, odrzuca ca ły  ich symbol, u- 
kazując je w w ym iarach odpowiednich,

W  eudajmonologji sw ej kładzie na­
cisk szczególny’ na fakt, że  szczęście 
zasadniczo jest do zdobycia. Nie przy­
chodzi ono do człow ieka w jakiejś go­
towej formie, przeciwnie, jest ty lko re­
zultatem w ysiłków  ludzkich. W ypraco­
wanie się człow ieka do szczęścia jest 
bodaj szczęściem  samem. S tąd  też 
płyną w skazania pedagogiczne m yśli­
ciela. który  zagubionemu w chaosie 
w spółczesnego św iata człowiekowi, 
daje  do .ręki klucz do szczęścia, resztę 
pozostaw iając jego zdolnościom.

Roztapianie się cz lo w b k a  we w las- 
n.cm ..ja ‘Ł prow adzi w  prostej linii do 
schorzeń duchowych, należy zatem 
w yrobić sobie pew ne zainteresow anie 
nie osobiste, które mogą przysporzyć 
człowiekowi: wiele zadowolenia a na\v*T 
szczęścia. Russell mówi tak w tej spra­
wie: ..Świat jest pełen rzeczy  trag icz­
n y c h  i komicznych, bohaterskich, dzl- 

ccnycli i nieoczekiwanych, i ludzie, 
' '■ - t y  nie potrafią zainteresow ać się 
lu n  widowiskiem, pozbawiają się sami 
jwuic.go w przyw ilejów  życ;a“ (str. 224). 
J.cJną z oznak, że człow iek w ydobył 
sie z wiezaeuak sw ego w łasnego „ja“-

spadek zaledwie o 0.7 mili. złotych. 
Rozwój pow yższych dwóch pozy cyj 
kapitałów  obcych nie byl jednolity. Lo­
katy  Skarbu Państw a zmniejszyły się 
o  23.1 milionów do sumy 4S3.6 mili. 
złotych. Spadek ten stoi W związku 
pirzedewszystkiem z ograniczeniem  t / j ą  
łalnoioi kredytow ej Państw a na polu 
pierania budow nictw a m ieszkaniow e­
go w skutek konieczności redukcji w y­
datków budżetow ych. Rachunki spe­
cjalne zm alały o 7.(5 milionów do 134.8 
milj. złotych.

Spadek lokat Skarbu P aństw a został 
praw ie w całości w yrów nany w mo­
stem  w kładów , k t ó r e  zw iększyły  J ę
0 pokaźną sumę 22.4 nuljoiiów z 233.7 
milionów w  końcu 1931 r. do 261.1 mili 
złotych w dniu 31 grudnia uh. r. .leżch 
chodzi o  poszczególne katcgorjc w kła­
dów, cały w zrost przypada na w kłady 
a vista, które łącznie z różncuą saldami 
kredytow e mi zw iększyły s:ę w ciąga 
roku o  23.2 iinilj. złotych do 164.0 mfij. 
złotych. W kłady term inowe natom ast 
u trzym ały się na praw ie niezmienio­
nym poziomic, w ynosząc 97.2 milj. zło­
tych, a więc zaledwie o 0.8 milionów

1 umiej, niż przed rokitim. Podkreślić 
przytem  należy, że w zrost sumy w kła­
dów zaznaczył się w roku ubiegłym. 
Po raz pierw szy w ciągu ostatnich lat 
kryzysow ych. W kłady oszczędności.! 
we w zrasta ły  w roku ubiegłym w  tki 
iizym ciągu, osiągajfc  na dzień 31 gniu

i nia 1932 r. sumę 53 mili. złotych.
Dzięki w zrostow i w kładów , przy jeć 

noczesnem zmniejszeniu kró tko term i­
nowych kredytów , nastąpiło dość zna­
czne zmniejszenie redyskontu weksli w 
Banku Polskim do sumy 79 milj. zło­
tych, czyli o  19.6 milj, złotych, jak ió\v 
nież całkow ite spłacenie zagranicz­
nych kredytów  bankow ych. Ogólna su­
ma saild kredytow ych banków w B. O. 
K. spadła w  związku z tein w ciągu

jest zdolność przeżyw ania praw dziw e­
go uczucia: miłości, przyjaźni, zapału 
i radości, Żyoio jego jesl pełne zain te­
resow ań obiektyw nych, „człow iek czu­
je się obyw atelem  w szechśw iata, roz­
koszując się swobodnie wiidowiskicn.. 
jakie życic ukazuje i radością, jaką da­
rzy " (str. 249). W  ten sposób zdobyć 
m ożną rów now agę psychiczną, a w raz 
z nią praw dziw e, niezatnącone szczę­
ście.

Medoiiizm R ussełfa utożsam iający 
szczęście z dobrem, różni się nieco od 
morałilstyki tradycyjnej już choćby 
w  tern ciągiem  akcentow aniu stanów 
psychicznych świadom ych, podśw iado­
mych i nieświadom ych, jako ważnych 
elementów w budowami! szczęścia 
człowieka, gdy tym czasem  inorali.>'a 
gotów  jest kłaść nacisk raczej na c z y ­
ny ludzkie. Hedonizm ten jednak jest 
św iadom y swej odpowiedzialności roo 

-ralnej, nie zasklepia sie \V egoizmie, 
.ale, przeciwnie, podkreśla konieczność 
w spółpracy z bliźnimi, obdarzania ich 
uczuciem przyjaźni i życzliwości. P rzez 
takie ujawnienie i podkreślenie w arto ­
ści szczęścia w życiu człow ieka nzy- 

i skała w spółczesna ideologio: pedago- 
| giczina pewnego rodzaju uzupełnienie i 
j rozszerzenie w kierunku wychow ania 
! do szczęścia. W  całym  bowiem szert:- 
j gu ideałów w artość  ta zdobyła sobie 

autonomię, niezależność pojęciową i 
nraktyczoa.

roku 1932 O' 16-7 miliomów do kw oty
40.7 rniij. zloty cli.

Operacje kredytowe Banku w ykaza­
ły; w 1932 r. nieznaczne zmniejszenia 
w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Łączna suma kredytów  obniżyła się bo 
wiem o  15 miliomów do 1.S61 mili. zło­
tych. Zmniejszenie to przypada w ca­
łości na dział k redytów  gotów kow ych, 
podczas, gdy  suma kredytów  emisyj­
nych w Ustach zastaw nych  i obliga­
cjach w ykazała dalszy w zrost.

Pożyczek emisyjnych w listach z:1* 
staw nych i obligacjach udzielił Bank 
w 1932 v. no łączną, sumę 63.6 milj. z ło ­
tych. Suma ta przypada praw ic w ca­
łości ra  konw ersje udzielonych poprze­
dnio gotów kow y cli pożyczek budowjt-- 
uyc-li (53.8 milj. złotych), o raz  na kon- 

' wersję gotów kow ych kredytów  komu­
nalnych (7.2 mili. złotych). Nowych po­
życzek em isyjnych Bank y  1932 .r. pra­
wie nie udzielał ze w zględu na ograni­
czone możliwości lokaty sw ych eniisyj. 
Ogólny stan pożyczek w listach zastaw  
uycii i obligacjach po odliczeniu am orty 
za cii zw iększył się w  ciągu roku o  
45.6 cnibejnów osiągając 837.S nńlj. 
złotych. Z sumy tej przypadało na po­
życzki w Ustach zastaw nych 2S4 mil­
i ony,  w obligacjach komunalnych 465.n 
miliony, w obligacjach bankow ych 24 3 
mil Jony i w obligacjach budowlanych 
.'U l milj. złotych a pozostałe 29.2 milj. 
złotych na zw aloryzow ane pożyczki c- 
Wwyjme b. Polskiego Banku Krajowego.

Ogólny stan kredytów gotówkowych  
obniżył się o 60.7 milionów do sumy 
1.022.9 milj'-. złotych. Z pomiędzy po­
szczególnych pozycyij tej grupy kredy­
tów najsilniej spadły k redy ty  krótko­
term inowe, a w szczególności kiedy ty 
dyskontow e i pożyczki term inow e, ob­
niżając się w ogólnej sumie o  39.7 mi'., 
złotych do 285.5 milj. złotych. Portfel 
w ekslow y w ynosił w końcu 1932 r. — 
131.2 miljony, czyli o  32.2 milj. złotych 
umiej, niż w roku poprzednim, pożycz­
ki zaś term inow e 24.4 miliomy, a więc 
o 5 9 nuiłj. złoty cli mniej, niż przed ro­
kiem. Natomiast k redyty  w rachunkach 
bieżących pozostały na niezmienionym | 
poziomic 125.5 mili. złotych. Pow ażny I 
spadek w ykazał przytem  stan weksli 
protestow anych, k tó ry  zm niejszył sie o 
1.5 .miliomów do sum y 4.3 milj, zło­
tych.

K redyty  średnio- i długoterm inowe 
w dzkfle handlow ym  bilansu zw ięk­
szy ły  się o. nie ca łe  3 miljony d.o 119 
milj. złotych. W  sumie tej pożyczki 
komunalne w zrosły  o  6.5 miljony, osią­
gając na  koniec 1932 r. sumę 62.6 mii;, 
z ło tych; pożyczki budow lane z fundu­
szów  w łasnych Banku zm niejszyły się 
natom iast o  3.4 miljony do kw oty 
16.4 milj. złotych.

Ograniczenie rozm iarów  akcji kredy- 
towio-budowlanej, prow adzonej ze środ 
ków Państw ow ego  Funduszu Budowla­
nego, przyczyniło  się. rów nież do spad­
ku stanu pożyczek w dziale operacyj 
ze Skarbem  P aństw a. — Ogólna suma 
tych pożyczek obniżyła się do 61S.3 
milionów, by ła  więc o  23.9 milionów 
niższa, niż przed rokiem, przyczem  k re 
dy ty  budowlane w skutek konw ersji po 
życzek gotów kow ych na hipoteczne 
spadły  o 20,9 milj. złotych.

Akcja kredytow o-budow lana Banku 
polegała głównie w  roku ubiegłym na 
popieraniu w ykończania budowli po­
przednio już finansow anych. W  zakre- 

j sie nowych budowli Bank już w  1931 v, 
i w kroczył na drogę popierania przede* 

wszystkiem  budow y małych dom,ków )
I akcję tę kontynuow ał rów nież w  roku 
! ubiegłym.. Całość akcji kredytow ej w 
| 1932 r . w yraża sic sumą 29.5 mUj. zlo- 
j tych przyznanych pożyczek budow la- 
I uych w obec 55.9 milj. z łotych w  roku 
| poprzednim. W skutek tego ogólna su­

ma pożyczek, przyznanych przez Bank j 
{ na budow nictw o m ieszkaniow e za  czas 
{ od  1924 do 1932 r., w zrosła  do  536.3 

miilj. złotych. S tan bilansow y gotów ko­
wych pożyczek budow lanych wynosił 
w dniu 31 grudnia 1932 r. — 291.4 miii. j 

i złotych; pożyczki kon w ersyjne w !!- 
j stach zastaw nych j obligacjach bu tb - 
i w lanych osiągnęły kw otę 211.6 milj.
| złotych. Łącznie zaś z kredytem  obro 

Łowami Fuądys?* K w aterunku W ojsko­

wego w kwocie 20 milj. źkftych ogólna 
suma kredytów  Banku na cele budowla 
nc w ynosiła w końcu ub. roku 523 m ii. 
złotych.

Z pom iędzy poszczególnych grup ży- 
cia gospodarczego, korzystających z 
kredytów  Banku G ospodarstw a Krajo­
wego, znaczniejszy! w zrost zadłużenia 
w ykazują instytucje finansow e; w zrost 
ten w yrażający  się kw otą 11.4 miii. zło 
tych przypada całkowicie na ba ja f. 
Zw iększyły się rów nież o 5.6 milj. zło­
tych k redy ty  dla sam orządów . Spadek 
zadłużenia nastąpił natom iast w  grupie 
spółdzielni, za w yjątkiem  kredytow ych
0 30.1 mili. złotych, z  czego 5.5 milio­
nów przypada ną spółdzielnie rolnicze 1 
24.6 milionów na spółdzielnie budowla- 
no-niicszkaniowcj; spadek kredytów  
dla tycli ostatnich w y w ołany  zo sfaf 
konw ersją kredytów  gotów kow ych na 
dlugotcr.mj.uio w e pożyczki emisyjne. 
Zmniejszyło się ponadto zadłużenie 
przem ysłu o 29,5 milj. złotych, rolni­
ctw a o  8.1 niiljonów o raz  instytucyj
1 przedsiębiorstw  państw ow ych o 58  
milj. złotych.

Stan zasobów gotów kow ych Banku 
(kasa zlotow a i w alutow a;, rachunek 
żyrow y w  Banku Polskim  i rachunek 
czekow y w  P. K. O.) uległ zmniej­
szeniu o  2.1 niiljonów d o  51 milj. zło­
tych. Mimo to  pokrycie kapitałów  ob­
cy cli działu handlow ego (w kłady, red y ­
skont i salda kredytow e banków) go­
tówką nic w ykazuje żadnych zmian, 
w ynosząc 13.4%, t. i. dokładnie tvle, o  
w końcu 1931 r. Jedynie tylko pokrycie 
kasow e w kładów  zm alało z 37.8% w 
roku poprzednim na 31.1%, w  końcu 
1952 r„ co należy przypisać głównie 
nie zmniejszeniu środków, kasow ych, 
lecz przyrostow i w kładów.

C zysty  zysk Banku G osoodarstw a 
Krajowego za 1932 r. w ynosi 2,846.111 
złotych. Stanow i on w porównaniu a 
zyskiem, w ykazanym  w  bilansie za 

! 1931 r. dość znaczne zmniejszenie, w y- 
! noszące przeszło 4 milj. z łotych. T lu- 
i moczy się to stosow aniem  przez Banit 

w znacznie szerszej mierze, aniżeli to  
miało miejsc w latach poprzednich róż­
nego rodzaju ulg dla sw ych dłużników. 
Najważniejszorr(i z nich b y ły ; 2 % -owa 
obniżka odsetek od pożyczek emisyj­
nych na m ajątki ziemskie p rzy  jedno- 
czesnem  umzymaiwu pełnej płatności 
kuponu, następnie bonifikaty częśc; ku­
ponu od papierów  to w arzy stw  kredy to  
w ych ziemskich, znajdujących się w  
posiadaniu Banku, w reszcie  przeznacza 
nie 1 rniij. złotych dla m iast, sp łacają- 

, cych , t. zw. pożyczki ulcnowskie.
Z pow yższego krótkiego przeglądu 

sytuacji Banku G ospodarstw a Krajowe 
go w  roku ubiegłym wirnika, że działa! 
ność tej instytucji rozw ijała się  zupeł­
nie pomyślnie, czego następstw em  są 
ni etyl ko zadaw alające wyniki bilanso­
we, ale rów nież znaczne wzm ocnienie 
struk tu ry  finansowej Eanku.

P IE R W S Z O R Z Ę r  N E W YKO N AN E SĄ  
TYLKO G O R S E T Y  I N A P IE R Ś N IK I

Z MA6AZYNU

„ G O R S E T Y  F E M I N A "
L W 0  W, P I E K A R S K A  Ib .  616

D A R M O
3 s łyn ne noży i1 i d o  golenia- 

= - =  „ S A I F E R  S”  = 3=
z powołaniem się nr niniejsze ogłoszenie, 
przy Kupnie 5 nożyków „Salfers* po 2 0  gr. 
Kto w to wątpi — raczy się przekonać, 
PEBFUMERJfl C  t C n C D  IWPW.
■ r  fc  a *  Ł  n  W K S TU S K A  7 .

Jeśli chcesz naprawdę być dobrza obsłużony

w  R A D I O
zwrdt się do 

C E N T R A L ]  R A P J O W E J
L E O N  I H E N R Y K  A F P E L

L w ów . L egion ów  1. 826
Za 30 gt. w cikam l wysyłamy f  nnlU r«kr im .

tPREMjóutfKi zpł° 3  mlesUcznle
sp rz e d a je m y  z  n a ty c h m ia s to w e m  p ra w e m  g ry
GłOwne wygrane r Dolarów 4 0 . 0 0 0  

oraz Złotych 2 5 0 . 0 0 0  
ClĄSNIINll i. MAJA. P o w p łacen iu  1 raty  w y d a­

je m y  o ry g in a ln y  d ok u m en t sp r zed a ły . 823

LWOWSKIE T - W O  KREDYTOW E
Lwów, ul LagJonOw 13. Tal. M-OT.

R O D Z I C E !
W asze dzieci vinne w ziąć udział w V i Y C IE C /.C I SZKOLNEJ  
do D A J N 1  oKrętem ..P U Ł A S K I*' od 4  — ó czerw ca b r.
C ena zł. 113'—. —J -    Z głoszen ia  w  PyreKcJacK izK dl.

L I N , T A  G D Y N I A - A N E R Y K A .

Frzybyl do Lwowa tytko na K:'.- f  V  P  K  C T  A  M I P  U l  C  K  I f  II
ka d,n największy warszawski W 1 l \  f *  >9 1 I ł  I t  W  J  r \  I I  II
U ro c zy& tt otw arcie nastąpi w niedzielę Jn la  1 6  k w ie tn li 1 9 3 3  r . e go dz. 4 -te i po południu m  plm u Beme.
WielKa sensacja światowa: 9-ciu Brox słynni holenderscy syn fonicy na akordionach.
Massimiliano Truczi, ulubieniec publiczności, król żonglerow 12 buldogów, jedyna na 
swiecie drużyna ‘oomalistów, nieustanny śmiech, niezwykłe wyczyny sportowe. Recha 
tajemniczy, czarodziejski, cudotwórczy, |ak z bajki 1000 i jednej nocy. Fred Marion, 
człowiek-orkiestra gwiazdor, zachwyca, porywa i do łez zaśmiesza. Pozatem 12 dalszych 
atrakcji. Trzygodzinny program senzacji, emocji, humuru, śmiechu, poaz>wu i zachwytu, 
i  udziałem ń» wybitniejszych artystów pięciu części świata. — UWAGA : w niedzielę 
16-go kwietnia dwa przedstawienia 0 godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wieczór. 
Ceny miejsc niskie. -  — =-------r =  Menażerja otwarta od 10-tej rano do 8 mej wieczór.
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Dwa symbole wielkanocne.
Wś"ót! v iełkanócnyćh tradycy.i. T<tó I 

i'c pomimo postępu e-a -u  i zmiany try  ! 
bu życia żywą *ii nas odgryw nia rolę. j 
nieodłączne sa dwa symbpje /m a r -  | 
tw y J iw s tą ą ia : baranek i iu.iko. P ccza- [ 
tek  ich sięga czasów' bardzo dawnych, j

 ̂Baranek wielkanocny przesszedł do | 
Kościoła katolickiego ze S tarego T e­
stam entu. Wiadomo, żc Żydzi. którzy 
składali Bogu ofiary z pierwocin 
swyelf płodów  ziemi, owoców, p ta­
c tw a i zw ierząt, w ybierali ze sw ego 
stada na św ięta Pchali lin.ipiękmcisze- 
So baranka bez żadnej skazy na ciele 
i przetrzym aw szy go przez cz tery  dni 
w  zamknięciu, zarzynali i piekli, krw ią 
zaś jego mazali drzw i, okna i funda­
m enty domów. Spożyw ano baranka 
z ohłebem przaśnym  i g irż k a  sałata, 
stojąc, w sandałach na nogach i z la­
ska w ręku. iakgdyby przed P iU r ó ż ą .  

Z w yczaj ren przestrzegany byt także 
w  niewoli egipskiej, (krew  baranka 
ochraniała pierw orodnych synów  izra 
elskich irzed  mieczem Auioła-Mśoi- 
ciela) i zachował sic po powrocie do 
Ziemi obiecanej aż  do zburzenia św ią­
tyni jerozolimskiej przez Tytusa.

Od najdaw niejszych czasów  łączono 
symbol barrfcikh z postacią Zbawiciela. 
Już prorok Izajasz w ołał do swego lu­
du: „Oto ze: le Pan Baranka, który 
zapanuje ua ziemi". Sw. Jan Chrzciciel, 
ujrzaw szy C hrystusa nad Jordanem , 
rzekł: „Oto idzie B aranek Boży!"
Cala Apokalipsa jest gloryfikacja ba­
ranka. który stanowi symboliczna figu­
rę Jezusa.

W Kościele katolickim pojawił się 
baranek ro  raz pierw szy jako wył b .a  
żenie Zm artw ychw stania w czasie so­
boru nicejskiego w r. 325. kiedy to u- 
stauotv ,m o datę św .ąt W ielkanocnych 
w pierwsza nkdzieię  po pchli księży­
cowej. następującej po wioseumem po- 
r.jwnaniu dnia z noca. W całym  świe- 
c.e chrześcijańskim w ystępu e od tego 
-zusu baranek jako ozdoba stołu świtę 
tucznego.

W Rzymie w starej bazylice ś\v.
Agnieszki świędbne są corocznie dwa 
baranki, które następnie Papihż błogo­
sławi i oddaje ua w ychow anie do jed-

DAJ GROSZ NA CELE TOW A­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOW EJ.

Baranek i jajko.
nego z żeńskich klasztorów . Z w ełny 
tych baranków wyrabianą* sa kardy- 
liablłje paliusze.

Drugi symbol W ielkanocy — iajko, 
zachowało sw e znaczenie jcsz.ze z 
ctzasów przedhistorycznych. pogań­
skich. Jost ono YfyObrnżiniem życia, 
jego rozwoju i płodności, ponieważ 
nigdzie tak widocznie, jak w kiju śle­
dzić nie możfca postępu wcielającego 
się żjycfa. Stad też ja je miało od naj­
dawniejszych czasów  u rozmaitych na 
rodów charak ter symbolu. U Egipcjan 
za  panowania Faraonów  iaie b f  M zna 
kłem boga słiniCa. od któafcso pochodzi 
w s/.clkie życie w  Grecji stam żylnej 
tow arzyszy ło  jako symbol boijini Afro 
dyc,e. indyjska Kalewala ws!x:inina o 
pow staniu w szechśw iata z sześciu 
złotych jaj. indyjska fikwmfja uw aża 
iale Bram hcnda za zaród wszelkiego 
s tw o rz e ra . «• '

W  w ierzeniach i m lw R iw cfi rozma' 
tych ludów w ystępuje jujc tako śro­
dek przeciw  bezpłodności i cJforubcnu. 
oraz i.'ko nfi ra składoua zm arłym  w 
celu zapewnienia im spokoju. Ten o- 
sta  ni zw yczaj znany jest także w 
Polsce, na Rusi i w Rosji, gdzie na gro

by swych blizkich wynosi ste w ielka­
nocne pisanki.

Nasi w łościanie zakopują kraszanki 
w' ogm dach i polach, wmurowują je 
w ściłwęy domów i rzucajn r.a dachy 
chat. uważając* to za ocli nonę przeciw 
czarom. Zw yczaj dzielenia się ialkietn 
i składania sobie wza.ip”"iic życzeń 
znany Jest tylko w Peis-cc. Również 
malowanie ia.ick zwane „pisaniem11 
jest osobliwością Polski i Rusi. Najpię 
knie.iszc pisanki malme lud huculski.

W E S O Ł Y C H  S W 1 Ą T
ż y c z y m y  P.  T . K l l j a n t o m

S T E L L A  k L L U S T R A
* P a ro w a  F a b ry k a  C nern . C zy szczen ia  i * r t .  F a rb o w an ia  

o ra z  h ig ie n ic z n a  P ra ln ia  B ie lizny , Lw ów , M arc in a  15 
------------------  1 w s z y s t k i e  O D D Z I A Ł Y .  -----

li
życzy sw oim  .stałym  oraz przyszłym  

odbiorcom PERFUMERJA

S .  F L D E R
Lwów, ul. Syksiustta 7. 829

Ż y d o w s k a  agitacja antyniem iecka w  P a r y ż u .

Od szeregu dni odbywają się w Paryżu tłumne wiece żydowskie, celem zaprotesto­
waniu przeciw pogromowi .żydów w Niemczech. Na zdjęciu ttaszem widzimy tłumy, 
oczekujące na wpuszczenie ich do sali, w której odbywa się jeden z tych wieców.

Uczony kanadyjski Gordon Hu!!, pro­
fesor bzyki w- l.ceum D artm outh, po­
święcił szereg lat pracy badaniom pro 
mieni: kosmicznych. Na icmat tych ba­
dań w ygłosił już szereg wykładów- w 
Królewskim Instytucie w Toronto. U- 
czony poparł w ykłady dem onstracja­
mi. Tw ierdzi on. że badanie prormcm 
kosm icznych da nauce klucz do W:-- 
dzy o  praw ie energii atom ów , Pozna­
n e  lego praw a, doprow adzi ck> rozb.ta­
nia atomów i calkow hcj transm isi; 
metaiu. Nauka w kroczy na drogę ycz 
nauki w e!u zagadnień; s ta ró w  ącycli 
<kjś tajemnicę istoty i działań a fal cle- 
ł.tro-m agnetycznych i praw  attnosfiry - 
cznycli.

Zdanym  uczonego radio przekształci 
całkow icie życie człowieku na zietut.

li. W. LEWICKI.

O aktorze
Kiedy się r-uci okiem na szpalty po 

■pula,litych pism kinowych, gdy się pod 
siuebu rozmowę kinowych byw alców . 
Jeden się tam tylko dostrzega moment, 
jeden punkt obserw acji. Jest mm aktor 
filmowy. Jan m eteor rozbłyskujący na 
liim ainu i-ie  ekranu w i jak meteor sta­
czający się za horyzont niepamięci po 
świetl stej paraboli pow odz.enia. W y­
daje sie być ośrodkiem sztuki filmowej, 
jej sensem istnienia i g ówna atrakcja.

W  takicin przekonaniu, do dziś m o­
cno zaięgłefn u najszerszych rzesz ki­
nomanów, utw ierdzał nas ubiegły o- 
kres rozwoju filmu, zlikwidowany za 
niedawnej pamięci nas wszystkich. Ue 
clmjący go antropocentryzm  fabularny, 
zjawisko nieodłączne od supremaę.jj 
aktora-solisty . wziął swój noczątek 
z  konstrukcj. w idowiskowej teatru mie 
szczańskiego i tw orzonej na m iarę 
iego trzech ścian literatury  dram atycz­
nej. Aktor tea tra lny , w  miarę sprzy ja­
jących okoliczności, zostaw ał aktorem  
filmowym. Kino starano się zrobić 
dw uw ym iarow a zjawą teatru . Była to 
idea p ierw szych dwóch dziesięcioleci 
XX-go w ieku, gdy eksploatacja w yna­
lazku braci Lutnlere w yszła z okresu 
chw ytania na taśm ę każdego gatunku 
akon: zarów no wiacdfu c a ra  Aleksam-

film ow ym .
dra III. do P aryża  jak i zam scenizow a- 
uej przez anonimowycłi aktorów' „i li- 
stoirji zabójstw a". Naiwna tem atyka 
w yczerpała się rychło. P ow stały  pier­
w sze przeróbki kinowe utw orów  po­
wieściowych i dram atycznych. W ów ­
czas. wfcoreni teatru. po :a wili sie w fi! 
mie aktorzy, przeznaczeni do kreow a­
nia ról gJównvch. przyszłe gw iazdy i 
•gwiazdory: Henny Por ten, Max Lin- 
der, Asta Nielsen ,j E ryk Kciscr Titz. 
Film aklonski narodził sic w Niem­
czech i tam do czasów  Wielkie! W ojny 
święcił niezaprzeczone tryum fy. P óź­
niej p-rzeniósł się na tcren Stanów  Zjcd 
noczcnych. które w ów czas sięgały po 
borto potcncii filmowej W  r. 1911 z o ­

stała zało-Aoua w  słonecznej Kalifornii 
osada Hollywood, dziś wtielkomiaiskie 
centrum  kultu aktora filmowego. W ów 
czas dopiero nabierało rozgłosu dzię­
ki popularność! pierw szych swych mie 
szkańców : M ary Pickford, Douglasa 
E aiibanksa. Z astępy prota.gomstów e- 
kranu rosną odtąd szybko, uzupełnia­
ją się i zmieniają. Coraz nowe tw arze 
na świetlistych ekranach: Janniugs,
Wegoraer, Pola Negri i nie mogąca się 
skończyć Sm osarska.

W  latach powojennych ak tor filmo­
wy,. zaw ojow ał całość spraw  filmu.

k tóry  tw orzony jest w tym  okresie 
specjalnie dla niego, dla popisu jego gry 
i... urody. W ytw órnie „mają zaszczyt" 
przedstaw iać publiczności czołow ych 
sw ycn aktorów  w  utw orach dla nich 
kom ponowanych, przyczem  osoba run 
lizatora była rekw izytem  zgoła bez 
znaczenia, narówni z kw estia a r ty s ty ­
czną filmu. O braz filmowy to kompleks 
1'orusz.tii. gestów  i uśmiechów osobni­
ka rozsław ionego zapoinocą sprytnie 
zorganizow anej reklam y ilustracyjnej i 
zadrukow anych szpalt usłużnej p rasy  
filmowej. „Co jada ua obiad"? „czy 
lubi b londynów ?" i „kiedy po raz pier­
w szy calow a!?" — oto zasięg zainte­
resow ań kinomanów, zaślepionych w 
uwielbieniu a icturszczyzry  filmowej. 
Pow staje uapól-erotyczna psychoza 
mas. przejaw iająca się w  kulcie zm arłe 
go Rudolfa Valentino. żyjących: G rety 
Garbo i Ramona Novarro. A dalej nie­
słabnące zainteresow anie osobami zna 
nych z ekranu całem u św iatu: Liliany 
I1arvey i Chcvaliera, Silvji S idnej i 
Chyę Broka. 1 tyle, tyle jeszcze in­
nych. w m iarę czasu coraz innych błon 
dynek i brunetów  w am pów  i rozko­
sznych. niezapom nianych .i jedynych. 
„Czuła na kulturę filmową" Polska, po 
szczycić się może św ietnie zorganizo­
w anym  kultem Brodziszu i S m olar­
skiej.

Koniec tej psychozie aktorszczyzny 
zw iastow ały  przed la ty  jeszcze filmy 
Abla Gumoec, j .F ń tz a  L a m ą  i jn u a t r

jednostki, w prow adzające m asę lud.z- 
ka jako czynnik zainteresow ań pier­
wszoplanow ych. Potem  tw órczość fil­
mowa rosyjska zw róciła się w kierun­
ku obrazow ania życia grup całych i 
społeczeństw . Gdy jeszcze działalność 
eksperym entatorów  - aw angardzistów  
w yw iodła na ekrany film artystyczny , 
Pozbawiony fabuły literackiej, atmosfe 
ra oczyściła się nieco. Najazd gw iazd 
filmowych okazał się mniej na tarczy­
w y i nieodparty, gdy skonfrontowano 
je z icli estetyczna racja istnienia.

■ W ujęciu osądu estetycznego aktor 
stanow i ka.tegorję t. zw. przedmiotu 
przedsta wiającego, pośre dnicząc e go
między św iatem  rzeczyw istym  a istnie 
jacenti w dziele sztuKi przedm iotam i 
im aginatyw nem i i przedstaw ionem u 
Na terenie organizacji artystycznej fil­
mu stosunek ten nogłębia się naw et; 
ak to r sam staje się. przedm iotem  przed 
staw ienia, z uszczupleniem jednak 
swej indywidualności. Spojrzenie obie­
ktyw u w yrów nuje różnicę między 
człowiekiem  a kompleksem przedm io­
tów  otaczających go. Jak  Powiada je ­
den z publicystów , rów ną ina dlań w ar 
tość tw arz G re ty  Garbo jak i dobrze 
ośw ietlony stołek. Aktor, jak każdy 
rekw izyt m artw y, staje sie często 
rów now artościow ym  składnikiem w i­
dzialności kinowej. I dlatego film no­
w oczesny. św iadom y sw ji c h  możliwo­
ści autystycznych rezygnuje z  aktora^ 
K i d i ^ ® r » y a W c a ^ ^  .d c  i o b k -

Taiemir>ca promieni 
kosm icznym .

Moda w e Francji.

Na zdjęciu nr.szeiu Widzimy tm kiowi y 
kostium wroseimy z pola wyścigowego  

w Auteiiil.



10 Nr. z dnia 16 kwietnia 1933.

S. p . Min. Ignacy Boerner.

Wczoraj o godz. 2Z zmarł w Warszawie 
po krótkiej chorobie Minister Poczit i Te­
legrafów ,nżyn>r Ignacy Boerner. Na zdję 
ciu na szem podajemy podobiznę śp. inży­

niera Ignacego Boernera.

Czy U . S 3 . zw ię k s zy  obieg 
banknotów  l

W aszyngton, 13 kw ietnia. (PAT; Se 
nator Thom as złożył w  senacie po­
p raw ki do projektu ustaw y o pom ocy 
dla farm erów . W  m yśl t-ych popraw ek, 
p rezyaant Roosevelit upow ażniony był 
by do zwiększenia obiegu pieniężnego, 
bez potrzeby uzyskania specjalny-ch 
pełnom ocnictw . Cci tom mógłby być 
osiągnięty przez emisję banknotów  Tc 
cera l R cserve Banku oraz przez u sta­
lenie zaw artości złota w  dolarze.

.lest rzeczą wątpliwą., czy popraw ka 
ta zostanie przyjęta, ponieważ p rezy­
dent R ccsev ,J t dal do zrozumienia o- 
statnio. iz przeciw ny jest zwiększem-u 
obiegu '.'..lutow ego. Popraw ka ta Pod 
dana zostanie pod głosow ań e dopiero 
po powzięciu decyzji co do klauzul pro 
jektu ustaw y, dotyczących pouiicsie- 
n‘a cen i linunsowaria hipotek.

SUKCES POLSKIEGO ZAPAŚNIKA.

Zuricb, 13 kwie.nia. (PAT) Zakoń­
czy .y  się tu zaw ody zapaśników- za ­
w odow ych w których brał udział 
m istrz Polski w w adze średniej W a­
cław  Badurski. zajmując jedno z czo­
łow ych miejsc w turnieju, mimo iż 
w szyscy przeciwnicy przew yższali go 
w agą. P rasa  sportow a zam ieszcza po­
chlebne wzmianki o Badurskim, pod­
kreślając jego technikę.

Miejska Komunalna Kasa Oszczędności
w e  Lwowie.1

W  szeregu zakładów' i instytucyj po j 
w ołanych do życia przez Gminę niia- i 
s ta  L w ew a edno z uaipowmżniejszydt I 
miejsc zajmuje Miejską! Komunalna Ka ! 
sa  Oszczędności, k tó ra  w 1933 r. ukoń . 
czy ła  2 0  la t  saa e i działalności. — Z tej ' 

okazji w arto  przypomnieć, żc dyskusje ! 
i w nioski o założenie Kasy. opraoow y- J 
w anie pro jek tów  statutu — było deko- i 
mywane kilkakrotnie w  latach 1389— | 
1912 i sta le  projekty te  napo tykały  na i 
n ieprzezw yciężony opór w ładz austria 
ctkich. D opiero w  1912 r. udało sic uzy­
skać zatw ierdzenie statu tu  i zezwole- 
nie na  o tw arcie Kasy ówczesnemu P re  | 
ziydentowi m iasta Józefowi 'Neumawno I
w l. 1

W  ciągu 20 lat istnienia zdała Kasa 
chlubny egzamin ze swej użyteczności 
dla szerokich mas społeczeństw a, a  do 
w ód uznania dla jej.” działalności zc 
strony m ieszkańców Lw ow a leży w 
cyfracit w ykazujących ilość stron z a-l a 
tw-icnych przez dział wkladkoww w 
ciągu nbćagłych lat o raz  wre w zroście 
wkladckgSosz'czed"‘ościowrych do niej 
znoszonych, dzięki którym  z malago 
zakładu stula się jedna z najpoważniej 
skych insty tucyj' finansowych w kraju.

Dla ilustracii ro-zwoiu M. K. K. O. 
niech posłużą następujące daty to rów - 
uawTze:

Stan wkładów  
Pożyczki hipoteczne 
Portfel wekslowy  
Ogólny obrót kasowy

K.
1912 r. 

2,945.019-11 
1,04a.000-— 
L 2 /2 .6 0 4 5 2  

21,251.987-16

1932 r.
Zł. 62,705 098-57 
„ 20.947’096.74
„ 20,037.359-42
„ 402,578.840-10

W  ciąga -tych 20 lat w ypłaciła  M. I<. 
K. U. na cele doborczynne: Koron 
77.569. — Mp. 243,513.632, — i złotych 
605318.36.
• Onegdaj fdlbpło się pod przicwodui- 

ciwem  P rezyden ta  m iasta W acław a 
D rojanow skiego posiedzenie R ady Ka- 
*}'■. na ktćrem  Zarzą-d p rz e d b śy ł spra 
w ozdanie z  działalności za rek 1932. i 

Pogłębiające się z roku na r k  prze­
silenie ekonomiczne, które tak  silnie 
dotknęło w szystkie dziedziny naszego 
życia gospodarczego, w yw ołując zufoo

żonie szerokich w arstw  społeczeń­
stw a. nic. mogło pozostać bez ujemne­
go w pływ u rów nież i na działalność 
instytu-cyj finansowych. Jeśli mimo 
tych ntcprzyohyhiśxh wa-runk^Y zdoła 
ta M. K. K. O. u trzym ać w ciągu roku 
dotychczasow y poziom w kładów , a 
naw et podwjiźtszyć go w  stosunku do 
roku 1931 o przeszło 3 i pół milioma 
złotych, to niewątpliw ie zaw dzięcza 
to S i l n i e  ugruntowanem u w śród społe­
czeństw a zaufaniu, jakie potrafiła so-

Rairi lotni’ ó w  polskich do Sofji.

Wczoraj popołudniu odleciało z W arszawy do Sofji pięć samolotów, cekin wzięcia 
udziału w wielkiem Św ięcie LotniczPm, urządzeniem przez Aeroklub Bułgarski i 
Bułgarskie Towarzystwo Lotnicze. Na zdjęciu naszem widz, my dwóch uczestników  
rai-du psp. Makowskiego, dyrektor „Lotu" (na lewo) i pułk. Filipowicza (na prawo) 
w tow arzystw ie wojewody wa.rszawskieggo p. Twardo i Ministra Komunikacji p.

Bict.kiewicza na lotnisku Moktotowskiem, tuż przed odlotem.

wy egocentrycznej. Takim  zostaw ia 
się obliczona już tylko na snobów  i za 
paleńeów kategorię filmów t. z\v. ak­
torskich. Przykładem  może jtu b y ć  oho 
cna użyteczność a w zględnie całkow i­
ta nleużyteczność artystyczna Ram o- 
n-a N ovai\ a. Lihn arlystycztiy  rek ru tu ­
je aktorów  o cdpowicdnich do kreacji, 
w arunkach a nie ustalonej sław ie. Tak 
kompletuje obsady aktorskie sw ych 
filmów Renc Clair a za jego p rzykła- j 
dem óbiii realiza to rzy  iw  Polsce Lord 
i Lejtcs). Sylw etkę 'artystyczną aktora 
urabia realizator. wkom ponowuje ten 
swói najdoskonalszy, bu żyw y  -rekwi­
zyt w („atość realizow anego litworu. I 
w tedv splendor aktorski uietylko tlić 
u niniejsza sic. ale naw et przeciw nie: 
zdobyw a zasługę w spółtw orzenia ca ­
lowi dzieła, co aktorem  ty-pu daw nego 
nie zaw sze przypadato w  udziale. 
Jest w tein umiejętność pracy zbioro­
wej i -płynąca s tąd  radość -twórcza, nie 
domagaiaca sic dosadnego w ysunięcia 
uapizćd osobowości jednostki. 'Two­
rzy się ma naszych oczach ty-p biernej 
tw órczości ak tora , żyw ego wspólcz-yii 
mika utwor-u filmowego i jego a r ty s ty ­
cznego sensu inten pretatora.

Jest jeszcze druga kategoria  aJetoir- 
ta* Obetonuje oda tyidb m aoccaych,

którzy pod w ew nętrznym  nakazem  
swej psychiki itworza św iadom ie i s ta ­
le w  szeregu kreucyj jeden typ-, dosko­
nalący się tylko i krysta! żujący. P rz y ­
k ład : Keaton i Chaplin, interr<rethjący 
św iat fiłotzofją komizmu. Keatoin — 
egoista i Chaplin — altruista. Nie­
zmiennie konsekw entna w y tyczna łą­
czy ich w szystk ie kreacie. y wielości 
ty-p-ów stw arza  jedność .Na innym  te­
renie jedność -typu. zam ierzona i kon­
sekw entnie realizow ana cechuje indy- 
wid-ualność aktorska M arleny Dietrich. 
B iorąc pod uw agę stwmr-zonie p rzez 
nia ty p y  bohaterek  filmów Stcm benga, 
nie trudno odczuć ich wspólnotę, leżą­
ca wr dużej m iarze Poza inwencią rea­
lizatora. lęguątą  się uatamia- t w  cha­
rak terze odtuAkczA m. T ancerka Lola 
z „Niebieskiego anioła1", jest poprzed- 
niem istnieniem kobbty-sz.piega z 
X-27; Amy Jolly z „M arokka" i Sliang 
liai L ily — to  dalsze tej samej postaci 
inkarnacjo. To kobieta m ądia  życiem  i 
sam a sobą. rzecoy można -iirjtclekiuali- 
stka, biorąca m iłość pierwsza, po mę­
sku. a n.ii© miłości w yczekująca. Kobie­
ta, k tóra  postanaw ia i sam a w ybiera ; 
k tó ra  sta je  śm iało do grv  i nie boi się 
skutków przegranej. Dlatego piosnka 
Lob;. J e b  fota v m  Koni b iss Fuss-auf

Liebe eiinge steli t11 b r zmi jak tragiczna 
rew elacja i dlatego kapitu lac ji tej sa­
mej przecież kobiety jako bohaterki 

jest gestem  bohaterskim . Krea 
cja  „jasno wiosej W enus11 rozszerza 
tein naw skróś . uow-oczesny. dzietny tyip 
kochającej -kobiety na kompleks macie 
rzyństw a.

Analogie pewne naw odzą kreacje 
aktorskie -Brygidy Uelni. T o  uporczy­
we subli-mowa-nie kobiecości, to odgro­
dzenie się od otaczające' codzienności 
życiow ej m aską tw arzy  i ^kremowa­
nym. jakby somnambulicznym gestem, 
nadaje g u e  Bryigidy ttehn  piętno c-d- 
ręfonoświ, d iarak t,e r/s ty czn e j m, konsc- 
kwenbiie jednej — zarów no w ..Metro 
polis11 i ..Atlant? dzie“ jak i w  słabym  
filmie Ulickiego o kobiecie i szpiegu.

Tak więc av Tze-czyAvistości. s tw arza 
nej przez kino, staie aktor- tAv órczy w  
funkcji i-n-tcrprctatoTa inAvencji realiza 
tora unvoru  filmowego, albo teiż od­
gryw a -powierzona mu ro lę  z  zam ia­
rem w ydobycia z  niei w artości trw a ­
łych. Dła innego typu  aktorów, niema 
już miejsca na ekranie. Nad Hollywoo­
dem. Joinville i Neubabelsbergtem  ni® 
bo etzarzejc. Gwiazda ga^na. Już prze­
szła ulewa z a w w n y c h  nonara-jów . 
W krainie filmu robi sde coraz jaiśniei.

b.e zdobyć SAAoją 20-Ietnia działaln-u- 
ścią.

Kapitał obrotow y Kasy w ynosił w 
dniu 31 grudnia 1932 r. w c wkładach 
oszczędności i lokatach na rkach bie-żą 
c j ch kAA otę zł. 72.215.22-8.6? av tein 
Oddziały miejskie przy ul. Gródcck.oj 
i przy ul. ŻólkicAwkiej. które zostały  
założone dla wwrocL luduoiti przed­
mieść lwowskich, w ykazują stan w kla 
dów 7. końcem 1932 r.: Oddział P r z  " 
ul. Gródeckiej zł. 4..5S9.891.6S. zaś Od­
dział p rzy  ul. Żółkiewskiej kwow zł- 
) .66.3.090.89.

Ogółem aa- ciągu reku załatwdouo aa: 

dziale wkładko\A-ym 262.144 str-rcT. czy 
li przeciętnie S74 stron dziennic:* '

S tan iwzyczek hipotecznych a\ drwt 
31 grudnia 19.3? r. w y k azrje  S16 sztuk 
na -ogólna kw otę zł. 20.947.096.74. z 
czego av okresie spraAA-,;izd']v cza-iti ii- 
dzie-lono 78 pożyczek na kwyote *zt 
1.795.218.20.

Naj\i ażniejsza i na jbardzie j-ruchliwa 
forma działahiośc; kredytoAvej Kasy 
jest eskont wek fi i. — W  ciąf-u 1952 r. 
zeskoPtoAA-ano 64.L89 w cksl:. AA’yku!iic* 
no zaś 65.805.

Stan portfelu w dui-u 31 grudnia 1952 
r. WAnicsił 14.149 weksli na Jwcrtc zł- 
20,057.359.42.

Z udzielonych kredytów ' AveWic- 
AA'ych przypadało: na handel \A27%.
na przem ysł 20.46%. na rohriew o 
19%, na rękodzieło 10.51 %. na A y ła śc i-  

cieli realności 50%. na tune zawody 
5.76%.

Pow ażne usługi ludności u rasta , 
ZAAdaszcza av  dzisiejszyna-ckresie prze- 
si!enioAA'im. oddaje Mięiski Zakład Za 
staw»n:cz.y. Zakład ten załatAviał a v  o- 
kresie spraw ozdaAvcz-ym rTzeciętnie 
420 stron dzieumie. a ogólny jego obrót 
kasow y oski gnał kAA-otę zł. 8,522.813.02

Z uzyskanych dochcdÓAV bru-ito zł. 
5.7C5.47620 AvypVat»no posiadaczom 
\A»kb ó a v  zł. 4.247.915.96. p ok ryto  k o ­
sz ty  personalne, r z e c z o w e , podatk i, reż  
ne odp isy , a Av:,kazaną n a d w y żk ę  w' 
kAucc.e zł. 304.80S.52 rozdzie lono w  ten 
sposób, że zl. 154.808.52 przezn aczon o  
do funduszu e-aso-bowego-. zł. 80.000 
yr-zekazano- M iejskiem u KonntetoAvi 
dła sp raw  b ezrob ocia  w c  l AV0Avie. zt.
40.000 przezn aczon o  na  budow ę kąpieli 
sk a  lu d o w eg o  wre Lw ow ie, zaś zł.
30.000 na inne c e le  d ob roczyn n e.

P o  uwzględnieniu pow yższej dotacji 
w yn o tzą  fundusze Avlasne Kasy. służą 
Ce na zabezpieczenie w kładek zł. 
4,521.022.44 t. j. 7.36 proc. kaiphahi 
AA-kladkoAVCgo.

Na w niosek Komisji Kontrolującej 
przyjęto spraw ozdanie Zar-zadu i wmu 
ski do rozdziału .zysku z< rek 1952. 
o raz AA-yraiono Zarządcwn K asy -uzna­
nie za należyte i umiejętne proAradze­
nie KasA' w dzisiejszych t-udnyeh aa w - 

runkach.
P,izy toczone cyfry  — ilustrujące 

w ym ow nie św iadczenia Kasy di a  ży ­
cia gospodarczego naszego m iasta - -  
stw ierdzają n.ezbic-e. żc Kasa potrafi­
ła stać się napraw dę powszechnie nży 
teczna instytucja miejska.

Przy bólach reumatycznych av gio- 
Avie. biodrach, i ramionach, ne-rwcib# 
lach, bólach av udach i postrzałow ych, 
stosuje s ię  naturalną wodę gorzkn 
FranciszKa-Józefa dla cod dennego <> 
c z y s z c z a n i a  przew odu p -oka -m oAA -ego . 

Zalecana przez leKarzy. 695

Zapisujcie sią na

członków LOPP.
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Sobota
Wielka Sobota 

Jutro: W ielkanoc

Wschód słońca 4'41 
Zachód słońca 1833

Wszystkim naszym Prenumerato­
rom. Czytelnikom 1 Przyjaciołom pisma 
składamy najserdeczniejsze życzenia
„ W e s o ł e g o  AHołu]aM.

TEATR WIELKI.
Niedziela 16 bm. sJodz. 7.30 „Ffaulein 

Doktor**.
Poniedziałek 17 bm. godz. 12 w  południe 

..Jacuś nieroba i jego przyjaciel’*, bajka 
dla młodzieży Raorta. Ceny najniższe od 
40 gr. do 3.50. — Godz. 3.30 „Cezar i Kle- 
opatna**, komedja B. O. Shawa. oeny naj­
niższe od 40 gr. do 3.50. — Godz. 7.30 w. 
..Fraulein Doktor".

W torek 18 bm. godz. 7.30 „Fraulein 
Doktor**.

Środa 19 bm. godz. 730  „Fraulein Dok­
tor".

Czwartek 20 bm. godz. 7.30 „Fraulein 
Doktor", przedstawienie zakupione przez 
Polski Czerw. Krzyż.

Piątek 21 bm. godz. 730  „Fraulein Dok­
tor".

Sobota 22 bm. godz. 7.30 „Frauleim Dok­
tor".

Niedziela 23 bm. godz. 3.30 „Slaby Pa­
nieńskie", ceny naintż. od 40 gr. do 3.50.—  
Oodz. 7.30 „Fraulein Doktor".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 16 bm. godz. 7.30 „Michasia 1 

jej Matka".
Poniedziałek 17 bm. godz. 3.30 „Made- 

moiselle", ceny najniż. od 60 gr. oo 3.50. 
— Oodz. 7.30 „Michasia i jej Matka".

Wtorek 18 bm. godz. 7.30 „Michasia I 
iej Matka".

Środa 19 bm. godz. 7.30, w ystęp operet­
ki w arsz. „Peppina".

Czwartek 20 bm. godz. 7.30, w ystęp  o- 
peretki warsz. „Peppina".

Piątek 21 bm. godz. 7.30, ostatni w ystęp  
operetki warsz. „Peppina**.

Sobota 22 bm. godz. 7.30 „Złota Ciocia". 
Niedziela 23 bm. godz. 3.30 „Złota Cio­

cia", ceny najniższe od 60 gr. do 3.50. — 
Godz. 7.30 „Złota Ciocia".

Kasy przedsprzedaży czynne sę:
Kasa Miastowa „Abo‘‘ Rutowskiego L 2:

w czwartek 13 i w  piętek 14 bm. od godz. 
9 rano do 4 popol.: w  sobotę 15 bm. Od
godz. 9 rano do 1 w poł.l w  niedziele 16
Fm od godz. 11 rano do 1 w  poi.; w  po­
niedziałek 17 bm. od godz. 11 rano do 1-ej 
w  południe.

Kasa w Teatrze Wielkim: w  czwartek 13
I piątek 14 bm. od godz. 10 rano do 2 
w poi.: w  sobotę 15 bm. od godz. 10 rano 
do 1 w poi.: w niedziele 16 bm. od godz.
II rano do 1 w  poi.; w  poniedziałek 17 
lun. od godz. 10 rano do 1 w  poł., oraz
w obu Teatrach Miejskich na 2 godziny
przed przedstawieniem.

T y d zie ń  ochrony p rzy r o d y  w  o g ro d zie  Sejmu.
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Wazoraj popołudniu odbyło się w  ogrodzie Sejmowym zawieszenie na drzewach 
sztucznych gnłaod dla ptactwa. Przy zawieszeniu gniazd pomagały dzieci funkcjo­

nariuszy Sejmowych.

SALA COLOSSEUM.
Film „Sylvia Sidney i Frcdric Maręh*1'. — 
Rewja lę k a m y  ze śmiechu**.

KINOTEATRY.
APOLLX): „Celny strzelec" ’(VI:ista 

Burian).
ATLANTIC: „Kain i Artem". 
CASINO: „G reta G aibo jako K urty­

zana".
CHIMERA: „Kochaj mnie dziś". 
GRAŻYNA: „10 proc. dla tnn;e“. 
KOPERNIK: „Nagana". 
MARYSIEŃKA: „Nagana".
PAŁACE: K. Bodo i K. Tom „Jego 

Ekscelencja Subiekt".
PAN: „Pod fałszyw a flagą" ń rewia. 
PASAŻ: „K rw aw y w ąw óz".
R A J: „Każdemu wolno kochać". 
STYLOW Y: „B uster Keaton na tron 

eie" i rewja.
^ W IT ; „Ich) d d e  I niicdolo (Elip i 

Fiap)

—  Hanka Ordondwna, znakomita nasza 
pieśniarka, wystąpi przed wyjazdem na 
tournee zagraniczne 2 pożegnalnym w ie­
czorem w  piętek 21 b. m. 814

— Z sali koncertowej. W 'środę 19 b. m. 
w ystępi z lconcertem poraź pierw szy we 
Lwowie 13-<letni skrzypek wirtuoz — Iien- 
ryś Szeryng, który, zdaniem najwybitniej- 
ezyoh recenzentów polskich i zagranicz­
nych, ma przed sobą światowa karjerę, 
jaka oczekuje tylko nielicznych, Szczęśli­
w ych wybrańców  lesu. Dwukrotne w ystę­
py tago fenomenalnego młodocianego wir­
tuoza na estradzie Filharmonii W arszaw­
skiej w  bieżącym sezonie, w yw oła ły  -ol­
brzymią sensację. Wykonaniie' Szerynga  
arcytrudnego koncertu Brahmsa z tow a­

rzyszeniem orkiestry jednomyślnie zaliczo­
ne zostało przez prasę warszawską do 
ewenementów tegorocznego sezonu. We 
Lwowie młody wirtuoz wykona wspaniały 
program z sonatę Brahmsa i symfonię hi­
szpańską E. Lalo na czele. Akompaniuje 
niezwykle utalentowany pianista Marjan 
Pohoriles.

 o------
— Teatr Wielki. W niedzielę 16, ponie­

działek 17 kwietnia i dnie następne Teatr 
Wielki gra cieszącę się coraz większem  
powodzeniem znakomitą sztukę lwowianina 
Jerzego Tepy ..FTaulein Doktor". Kinetycz­
na faktura sztuki, sensacyjna treść, oparta 
nu 1 zecżj wistych dziejach genialnego 
szpiega - kobiety, Anny -  Marii Leseer, 
fascynujące efekty sceniczne (do złudzenia 
zrobione sceny batalistyczne) oraz prze­
konywującą swoją siłą sugestywną gr i 
aktorska składa się na całość, która nic 
dziwnego że zdobyła sobie uznanie zarów­
no prasy jak i publiczności lwowskiej. 
W czołowych rolach występują p,p. Eichle­
równa, GuKner. Chodecki. Jaśkiewicz, Stę- 
powskii. Żurowski, Brochwicz, Kreczmar, 
Składanek. W ięckowski. Jakobińska, Kor- 
dowski, Przy Stawski. Lewicki, Machałski, 
Posiadłowski, Pełeński i iinni, przy w spół­
udziale całego zastępu komparsów. wojska 
kilkunastu elektrotechników i pyrotechni- 
ków, „Fraulein Doktor** jest sztuką, która 
zdobyła sobie największe powodzenie w 
ciągu ostatnich dwóch lat — to też prawie 
w szystkie teatry w  Polsce zapowiadają jej 
wystawienie.

-  Teatr Rozmaitości. Czarującs „Mi­
chasia i jej matka" .grana będzie w  Teatrze 
Rozmaitości w  niedzielę 16, poniedziałek 
17 i wtorek 18 kwietnia, ustępując zkolei 
miejsca Warszawskiej Operetce. Pełna 
dowcipu, przezabawnych sytuacyj i iście 
francuskiego perlistego dialogu -  komedji 
znakomitej spółki autorskidj Caiilavetta i 
Flcurea posiada pierwszorzędną obsadę w  
postaci pp. M.arbtnii (Michasia) Wierzejska

Wielkanoc 
w  przysłow iach.
D aw na polska tradycja  wielkanocna 

w yraziła  się przede\vszyistk:tm  w sze­
regu pieśni św iątecznych zarów no ko 
ścielnych jak świeckich, ludowych, 
zw iązanych z „dyngusem ", „gai­
kiem", „topieniem M arzanny" i t. dl. 
Zapewne te jest powodem, że stosunko 
w o  ogrom nie niewiele dochow ało się 
natom iast p rzysłów , zw iązanych z  o- 
kresem  W łelkiejnocy. W  niektórych o- 
koiicach Polski na oznaczenie kłam cy 
używ a s:ę p rzysłow ia: „Św iadczy się- 
jak PiotT kurem  w  W ielki P iątek". Na 
ośmieszenie, czyjegoś złego htimoru n- 
źyw ana * liest w ersja  powiedze-iili: 
„K rzyw i się  jak 'W ielk i P iątek  na Wiei 
ką Niedzielę". Na określenie czyjejś "PT ' 
szałkow atości mówi się: „G łow a .jak 
w ielkanocne jaje", t. j. z  w ierzchu p ę ' 
kna, a  w ew nątrz  Tłusta. Z człowie>ka ła­
tw o obraźiiw cgo kpi się powietfze-. 
niem: „Cznh- jak Święcone jajko". .

Naiom iast inne narody  posiadają zrta 
cznie w ięcej przysłów ' „wóelkan-ocW 
nych". W e Francji m ów i się: „Nie łap 
ry b  w  W ielką Sobotę" tj. nie' podejmuj 
spóźnionej roboty, z której nie będzie 
korzyści, jak ze sprzedaży ryb  dopiero 
w tedy, gdy P o st już minął. Kiedy się  
jakaś sp raw a przew leka i niespotro !• 
dzie, Francuzi pocieszają się żartobli­
w ie: „Pom ału, pomału, p rzy jdzie 'z  wio 
sną W ielkanoc..." O kres w ielkanocny 
w ogóle często służy za m iarę czasu: 
„M asz d ług p ła tny  w  W ielkanoc, bę­
dzie ci W ielki P o st za krótki..." Z Wiei 
kanocą w iążą się rów nież przew idyw a 
nia pogody. M ówi się: „Boże Narodze­
nie na balkonie, W ielkanoc p rzy  komi­
nie", lub „Boże Narodzenie p rzy  jednetn 
polanie w  Diecu, W ielkanoc na ślizga­
w ce", co w  przybliżeniu oopowlada 
w arunkom  klimatyczno-meteorologiiczr' 
nym  we Francji.

W  Niemczech zam yka się samochwał 
cy usta przysłow iem 1: „Na Wielkanoc i 
zając potrafi znieść jaje". Opieszałość 
i w ykręcanie się od p racy  karci p rzy ­
słow ie: „Na W ielkanoc nie dostałą 
kwoki urlopu". O dpow iada ono podob­
nemu co do znaczenia angielskiemu żar 
tobliwemu pow iedzeniu: „N!a W ielka­
noc najw ięcej jagniąt idzie pod nóż".

(iej matka) w  inych rolach p.p Kwiatkic- 
wiczowa. Krzywicka, Strzelecki, Kordow- 
ski. Dąbrowski (zarazem reżyser sztuki) 
Ratschka. M ichułow cz i inni.

— Popołudnlówkł świąteczne 00 cenacl; 
najniższych od 45 gr. do 3.50. Żeby umożli­
w ić obejrzenie w święta najbardziej prze­
bojowych sztuk bieżącego sezonu — Dyre­
kcja Teatrów daie w  drugie świięto. w  po-

MAC1EJ FREU D M A N .

Purpurow e melodie,
C iężk ie  żo łn ie rsk ie  b u ty  z a w is ły  

p rzez  ch w ilę  w  p o w ie trz u , b y  z a ra z  
o p a ść  w  w y g n iec io n e  już  m ia ro ­
w y m  k ro k iem  sz y ld w a c h ó w , c iem ­
no - w o d n iste  w g łęb ien ia  p o sz y -  
s te g o  śniegu. Z a ry ły  się  szp icam i 
b a g n e tó w  w  ziem ię k a ra b in y . O k a- 
la iąee  dom  luźnym  łań cu ch em  w a r ­
ty . p o su n ę ły  się  k u  w y rw o m  p a rk a ­
nu  n a s ta w ia ją c  ch c iw ie  uszu^ i o d ­
g a rn ia jąc  c h ro n ią c e  p rz e d  zim nem  
czap y . S ie rż a n t p rz e s ta ł  s s a ć  na 
ch w ilę  g o rz a łk ę  z b ru d n e j m an ierk i' 
i o b ró c ił tw a rz  w  s tro n ę  o św ie tlo ­
n y c h  ok ien .

W a liły  się s ta m tą d , g rz m ia ły  i 
k w iliły , g ła s k a ły  i b iły , m ę c z y ły  t 
o tu la ły  m elod jam i n a jró żn ie jszy ch  
b a rw  i se n ty m e n tó w  fo rtep ian o w e  
to n y . Na g ło w y  i w  u s ta  p o d słu ch u ­
ją c y c h  za  d rzw iam i o rd y n a ttsó w , 
czy  m ilczący ch  w  sąs ied n ich  p o k o ­
jach  o fice rk ó w , la ły  się  p rze to p io n e  
ak o rd am i k s ię ż y c o w e  n a s tro je , p o ­
m ieszane z te rk o ta n ie m  b a su  n iby 
k u lo m io ty ; o w ija ły  v ę  ich z a c h w y ­
cone w e stc h n ie n ia  w  ro z ig ra n e  t r y ­
le d a lek ich  m a rz e ń , za  pom ni a n y  cli 
\y w ic h u rz e  w o jen n e j s tó w . N ap e ł­
n ia ły  sie serca watmaćcia kania-

cy ch  tę sk n o tą  d o m ó w  i ziem . Na 
sp o tk an ie  ty m  ru sa łk o w y m  z w i­
dom , k w ie tn y m  z a c h w y to m  d ź w ię ­
k ó w , w y b iy sk iw a ć  z a c z ę ły  z  n ien a - 
c k a  u d e rz e n ia  k ró tk ie  i n ap as tliw e . 
Już  nie g ro te sk o w o  k la s k a ły  k u lo ­
m io ty , a le  r y ł  p o w ie trz e  h u c z n y  
odg to s  a r ty le ry jsk ie j k a n o n a d y . Co 
r a z  szy b c ie j, 00 r a z  g łośn ie j, co  ra z  
zaża rc ie j. A ż  się zw inę ło  ca łe
d źw ię k o w isk o  w  o p ę ta n y  jak iś  k łą b  
w śc ie k ły c h  zm agań  się c iem nych  i 
b ia ły c h  m ocy . A po tem  zd em en to ­
w a ło  się  w s z y s tk o  jak ąś  z p o c z ą t­
k u  n ik łą , po tem  co r a z  b a r d z ie j  p rze  
w o d z ą c ą  n ite c z k ą  m clodji. Jed n a , 
d w ie , d z ie s ięć  m elodyj... P ie rz c h ły  
w sz y s tk ie  inne gd z ieś  w  g łą b  c z a r ­
n eg o  p u d la  fo rtep ian u .

G ra ła  jedna  n ie o d p a r ta  i w sz e c h ­
m o g ąca . N atch n io n a  i n iez iem ska. 
N ieodgadn iona . B u rz y ła  s z a rą  m a r­
tw o tę , ro z w a la ła  śc ia n y  rz e c z y w i­
s to śc i, k rz y c z a ła  p rz e ra ź liw ą  ja s n o ­
śc ią , b y  w re sz c ie  za lać  p u rp u rą  roz 
i&raafe zm y sły . D r g a n ia  p o w ie trz a  
zda  się o d  tej p u rp u ry  c z e rw ien ia ły .

C z ło w iek  p rz y  fo rtep ian ie  zsunął 
b e z w ła d n ie  palce  z k la w isz ó w . O d- 
o m y ł  się  calem  ciałem  w  jtyl 1

t rw a ł  z  p rz y c iśo ię te m i d o  tw a rz y  
d łońm i, K iedy d łonie  się  u su n ę ły , 
sp o jrz a ły  z  pod  k rz a c z a s ty c h  b rw i 
m ałe , ro z to p io n e  w  n iew iad o m ej 
b a rw ie  o czy . G ło w a  c iężk a  i 
chw ie jn a , a  p rz e c ie ż  z m a r tw ia ła  w  
za p a trz en iu  s ię  w  coś, c z e g o  nie do  
s ięg a ła . Nie d o sięg a ła  m im o g e n e ­
ra lsk ich  ep o le tó w  i lśn iącej szp ad y  
p rz y  s tro jn y m  m undurze .

—  E k sce len c jo !...
G en e ra ł H e llw ig  rz u c a  ukośne 

spo jrzen ie  na  w y p ro s to w a n e g o  a d ­
iu tan ta . W ie , że  m u sia ło  się  s ta ć  coś 
n iezw y k łeg o , jeśli le u tn a n t v . H e- 
ren sd o rf, ośm iela  się, p rz e sz k a d za ć  
m u w  te j w łaśn ie  chw ili.

Nic o d p o w ia d a  na  lę k liw ą  in w o ­
k ac ję . L e u tn a n t v . H eren sd o rf, p o ­
ch y la  się lekko  n a  w ciąż  z su n ię ty ch  
n o g ach  i szep ce  p ra w ic  w  u ch o  g e ­
n e ra ła :

—  P rz y je c h a ł...
Kto p rz y je c h a ł?  P o  c o ?  1 czem u  

ten n am aszczo n y , b o jaź liw y  i w z ru ­
szo n y  g ry m a s  na  t\v ,arzy a d iu ta n ­
ta... K to inny  inożoby  z a sy p a ł go 
g rad em  p y tań , lub  o b ru sz y łb y  się  
se r  ją  sy k liw y c h  doc inków . E k sc e ­
lencja  von  H ellw ig  je s t jed n ak  E k s ­
ce len c ją  H ellw ig icm . A  p o n ad to  o j­
cem  K rz y sz to fa  H c llw ig a  (dr. phil. 
pseud  P ac ifcx ), tego sam eg o , k tó ry  
p rz e d  ro k iem  i m iesiącem , z o s ta ł 

) skazany przez sad wojskowy 5K ŁJd

sk u  n a  zam kn ięc ie  w  tw ie rd z y  p rz e z  
ro k  jeden , T eg o  sam eg o  K rzy sz to fa  
H ellw iga  (pseud . P ac ifex ), k tó re g o  
a r ty k u ły  w  „ F rie d e n ss tim m e "  nie 
d a ją  sp a ć  spoko jn ie  cen zo ro w i w o j­
sk o w em u  i k ła d ą  się  n-iep rzyby tym  
zw a łem  c z a rn y c h  lite rek , n a  d ro ­
d ze  do  o s iąg n ięc ia  d o w ó d z tw a  fro n ­
tu  p rz e z  g e n e ra ła  - p o ru czn ik a  E- 
ry k a  M arji von  H ellw ig . Jeśli ale 
m a  tak ieg o  s y n a  i w  ro k  po sk a z u ­
jący m  g o  n a  ro k  w ięz ien ia  w y ro k u , 
p o d czas  św ięc ie  n iiep rzeryw alnego  
k o n c e rtu  s ły s z y  się  z  u s t ad iu tan ta , 
p rz y  ak o m p an iam en cie  n iesam o w i­
ty c h  w y k rz y w ie ń  n a  jeg o  tw a rz y , 
s ło w a : „ P rzy jech a ł" ,, n iem a  poco 
s ię  p y ta ć  k to  p rz y je c h a ł i na cc. 
W ię c  ek sce len c ja  H e llw ig  o g ra n i­
c z a  się  do lec iu tk ieg o  sk in ien ia  r ę ­
ką , k tó re  je s t jed n ak  w  s ta n ie  ód- 
rz tic ić  za  p ró g  p o ru c z n ik a  v . H e- 
ren sd o rf  (d w u m e tro w y  d rag o n ) i 
za m u ro w a ć  g ę b y  w sz y s tk im  sziwar 

. g o cący m  za  d rzw iam i o ficerom  i 
! o r  d y n  ansom . I k ie d y  w  g ło w ie  k łę ­

bi s ię  m n ó s tw o  m yśli, k ied y  śedera- 
| ją się  z  so b ą  p rze łiczn e  p ro je k ta  u- 
i rz ą d z e n ia  się  n a  p rzy jęc ie  m a rn o ­

tra w n e g o  sy n a , tw a rz  śc iąg a  się  m a 
ch inaln ie  w  g ry m a s  o s tro ż n e j n ie ­
chęci, p o m ieszan e j z  lec iu tk ą  porcją  
zaciełcawetnia. B ąd ź co  bądź, ter. 
sza lo n y  chłopak, b y ł tylko dalszym  

| riąjniiftm. m ałe i z ło to w ło se j Isto tk i,
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medziatek 17, o ?. 3.30 dwa przedistawiie- 
lńa po cenach najniższych.

I tak w  Teatrze Wielkim grany będzie 
..Cezar i Kleopatra1' komedia genialnego 
Irlandczyka G. Shawa. W ielkie nazwiska 
pokazane nam od strony bardziej ludz­
kiej — bez koturnowego patosu, raczej w  
rannych pantoflach i szlafm ycy, ośm iesze­
nie i zarazem zbliżenie tych ludzi, którzy  
inaczej wyglądaj? u Plutarcha, a zupełnie 
inaczej w  genialnej trawestacji Shawa. 
Humor, ironia, która nieoszczędza niklogo, 
cięty i mądry dowcip — daj? w  całości 
sztukę w esołą, będą:? jednocześnie na naj­
w yższym  poziomie intelektualnym. Role 
tytułow e graj? pp.: Martini i  Róafoszczyń- 
sk.i. oraz p. Wanda Sieniaszkowa. pp. Ml- 
chułowicz Berski, Jaśkiewicz, Potoński, 
Szczepański. Guttner. Kreczmar, Brochwicz 
i inni. B ilety do nabycia w  kasach teatrów  
j w  biurze ABO, Rulewskiego 2.

— W  Teatrze Rozmaitości przedstawie­
nie poppi.. ceay najniższe od 60 gr.—350. 
W Teatrze Rozmaitości grana będzie w  po 
niedzialek o godz. 3.30 pop. „Mademodsel- 
!e“, komedja Devala. Najbardziej złożone 
zagadnienia macierzyństwa ujęte w  prze­
kroju w spółczesnego tycia  wielkomiejskie 
go—  na tle fiłisterśldej rodziny bogatych 
m ieszczuchów —  stw orzyło komedię, któ- 
ra zajęła czołow e miejsce w współczesnej 
literaturze scenicznej. Śmiałość operowa­
nia efektami scenicznemi — poruszanie 
głębokich zagadnień etycznych, przy jedno 
czesrtem szpikowaniu sztuki sytuacjami 
farsowemi, przyczyniła się do wielkiego  
jej powodzenia, jakiem cieszyła się  na 
wszystkich scenach polskch i zagranicz­
nych. Rolę tytułów? gra Wanda Jakobiń­
ska. Rodzicówr Irena Krzywicka i Józef Ma 
eh liski, oórkę Jadwiga KosSocka. oraz pp. 
W ięckowski, Kordowski i inni.

Bilety do nabycia w  Kasach Teatrów  
Miejskich i w  Kasie biura ABO, Rutow­
skiego 2.

—  Gośchme w ystępy operetki warszaw- 
sklej. W środę ID, czwartek 20 i piątek 21 
kwietnia, tylko trzy razy w ystąpi na sce­
nie Rozmaitości głośna operetka w arszaw  
ska, pod kierownictwem reż. Domoslafw- 
skiego. Odegrana zostanie świetna operet­
ka ..Peppina", przebój W arszawy, która 
■/. pewnością podbije naszą publiczność, a 
to dzięki znakomitej grze całego zespołu 
w  osobach: pp. Xens Grev, Kryńskiej, Do 
niosławsjkjego. Bigota, Ostrowskiego i. in 
nych, Bilety do nabycia w  Kasach Tea­
trów Miejskich.

— Najbliższą premiera Teatru Wielkie­
go będzie montowany już od szeregu dni 
przez reżysera Janusza Warneekóeso w o­
dewil w  4 .aktach ze śpiewami i tańcami, 
laureata m. Lwowa Henryka Zbierzohow- 
skiego pt. ..Porwana narzeczona, czyli jak 
.'ię śmicią i plączą wc Lwowie". Fabuła 
komediowa o żyw ym  nurcie akcji wpro­
wadza widza w  czasy r. 1914 tu i przed 
wybuchem wojny, w  bu.ine i w esołe życie 
cyganerii teatralnej i andrusów przedmie­
ścia. Zadzwoni ze sceny stara piosenka 
przy gitarze ze spuścizną śp. Żelazowskie­
go. przypomni się pierw szy lwowski ka­
baret ogródkowy śp. Ludwikowskiego, za 
huczy jeszcze raz śpiewające przedmieście 
piosenką uliczn? przy harmonii i andru­
sowską polką, wypartemi dziś przez jazz- 
battd. warszawski 5- prawie już zapomnia- 
nemi. Będzie to barwne widowisko o po­
dejściu rewiowem, w  którem bierze udział 
ca ły  prawie zespóidramatu lwowskiego. 
B ogaty dział muzyczny opracował Roman 
Palester.

— Telegram! Wiktor Budzyński — stop 
— napisał w esołą farsę — stop — w ysta­
wiamy — stop — 7. końcem kwietnia —•

Dyk atorka mody o kryzysie.
K ariera pani GabrleHc Chanel, dyk­

tatorski m ody w  P a ry żu  n ie  ustępuje 
w cale fantastycznym  historiom  am e­
rykańskich  królów  przem ysłu, k tórzy  
z  kolporterów  gazet staw ali się, mil­
iarderam i.

Gabrielłe Chanel p rzed  kilkunastu la ­
ty  przy jechała  do P a ry ż a  z  dalekie] 
prowincji. B y ła  ładna, zgrabna, została 
m idinetką, m anekinem  w  wielkim salo­
n ie  mód. D|z3ś jest w łaścicielką naj­
w iększego salonu mód stolicy św iata, 
b y w a  w  najlepszy di tow arzystw ach, 
jada kolacje z księciem  Walii.

Udzieliła ona p rasie  w yw iadu na  te ­
m aty  gospodarcze i w szystk ich  ekono­
m istów  nazw ala w  czam buł głupcami. 
M ówiąc o  przem yśle, pogardzają prze 
cnyslem, Ł aw . zbytkow nym . „Co za 
nionsensu — m ów i rezolutna m odystka. 
— „Przemysł! zbytkow ny .zatrudnia o- 
gólem  25 milionów ludzi — gdyby nie 
my, to  by ci w szyscy  zostali bezro­
botni" — stw ierdza  z dumą. A celem 
św iata  jest a b y  w szyscy  na świecie m:c 
ii chleb i pracę. A czy  będą w yrabiać 
nożyczki, c z y  kw iaty  do kupólurzy — 
to  już najzupełniej w szystko  jedno.

Szykow na pani, k tó ra  opuszcza pro­
gi „M aison Chanel" w  now ym  p łasz­
czu, najm odniejszej kreacji .sezonu -nic 
w y rzu ca  znów  w cale pieniędzy w bio­
to . Za jej -pieniądze u trzym ują się p rzy  
życiu  setk i osób w  najbiedniejszych 
dzielnicach w ielkiego m iasta. G dy pani 
Anvy Mollison zam aw ia sobie w spa­
niałą toaletę z kilku dziesiątków  piór 
strusich, w prow adza je na  jeden sezon 
w  modę i p rzyczyn ia  się tern sam em

do rozw oju przem ysłu  afrykańskiego. 
W  ten  sposób najlepiej dziękuje Afry- 
kańczykom , k tó rzy  ją ta k  pięknie w  
czasie lotu do Kapsztadu przyjm owali.

O statnim  w yczynem  dyktatork i mo­
dy, k tó ry  ją  solidnie „postaw ił" w 
ś wiecie p rzem ysłow ym  b y ły  drogie 
kamienie. Od kilku lat p rzem ysł jubi­
lerski) jest pogrążony w  upadku. Szli- 
ficroie diam entów  w  A m sterdam ie po- 
baiikrutow ały. Juhilernie parysk ie  le­
żały, jak długie. P an ie  ubierają sie n* 
sportow o na w ieczór, gdy się n aw et no 
si klejnoty to  imitacje.

Zm artw ieni jubilerzy przyszli do pa­
ni Gabrieli niczem nuncjusz papieski 
do Sobieskiego. P o  chwili: nam ysłu pa­
lki Chanel w zięła do ręk i blok i ołów ek 
i izaczęlial k reślić  m odele ozdób ii na  
sezon zm ow y lansow ała k lejnoty do 
toalet w ieczorow ych. W zorem  b y ły  z Po 
czątku gw iazdy  i konstelacje widoczno 
na zimo won i niebie. G dy to  się w yczai' 
pały, za w zór służyły ... rek lam y św ietl 
ue z ulic P aryża . P rzem ysł drogich 
kam ieni odży ł, pani Chanel miała 
skąd czerpać klejnoty pelnem i rękoma. 
Dzięki genialnej intuicji w  ciągu jed­
nego sezonu .zużyła brylantów  za 20 
miljonów franków .

Jej w y staw a  modeli w  Faubouirg 
Saint-Ho-nore, w jednym  z  najpiękniej­
szych pałaców  .z osiem nastego wieku, 
b y ła  sensacją sezonu. W stęp był p łat­
ny, dochód przeznaczono na  cele do­
broczynne, Cały liigh-Iife się tam  prze­
winął. O ryginalna w y staw a  m iała nie­
byw ałe  powodzenie. Już pierw szego 
dnia sprzedano najpiękniejsze modele.

stop — ły.tuł „Poszukujemy zdolnego w)a  
m ywacza" — stop — próby rozpoczęte — 
stop — podpisano DyrJccja Teatrów Miej 
sikich Lwów.

— Cofosseum. Dziś w  niedzielę wielka 
premiera świąteczna. Odegraną zostanie 
w esoła  rewia pt. „Pękamy ze śmiechu", 
która obfituje w  w esoły  humor, skecze, 
pom ysłowe inscenizacje, melodyjne tanga i 
piękne tańce, nie dziw w ięc, że zespól 
„W esołego Murzyna" i tym razem zdobę­
dzie sobie uznanie u Publiczności Lwowa, 
która przybędzie do sali „Colosseum" aże 
by spędzić kilka godzin w  w esołym  na­
stroju. Nowe dekoracje pędzla prof- Z. Bal 
ka. Na ekranie wielki przebój „Paramoun 
tu", w  którym udział biorą naj.popu1arn.iiej 
sza para kochanków Sylvia Sldney i F.re- 
dric March. Dziś i jutro początek o godz. 
12-tej w  południe.

— O------
— Polskie T ow arzystw o Politechniczne

rozpisuje konkurs dla członków Tow arzy­
stwa na pracę naukową, dla której jest 
przeznaczona nagroda z funduszu konkur­
sow ego im. śp. Romana Barona Gostkow­
skiego w  w ysokości 600 zł. Termin w rę­
czenia prac 16 XII 1933 r. Warunki kon­
kursu s? wymienione w  „Ozasopieśmie 
Technicznem" Nr. 7, z dnia 10 IV 1933.

— Świąteczna sensacja i atrakcja L w o.
wa. Słynny i popularny warszawski cyrk 
Stanicwskich przybył własnym pociągiem  
do naszego grodu i rozbił już sw e namio­
ty  ma placu Bema. Jak się dowiadujemy 
obecny program cyrku zapowiada się 
wprost rewelacyjnie, albowiem Dyrekcji 
cyrku udało s,ię pozyskać króla żonglerów, 
ulubieńca publiczności Massirndljana Truz- 
zi. Pozatem będziemy mieli możność po­
dziwiać 9-ciu Br:ox słynnych holenderskich 
symfoników na akord]anach — 12 buldo­
gów  — jedyną na św iecie drużynę footbal- 
listów, niezw ykłe wprost w yczyny spor­
towe. „Recha" tajemniczy, cudotwóczy, 
czaodaicjski., jak z  bajki 1000 f jednej nocy. 
Fred Marion, człowiek - orkiestra. W y­
mieniliśmy tylko czołow e numery tego­
rocznego programu cyrku Stanicwskich, 
dalsza zaś część programu cieszyć się bę­
dzie itlernnlejszem powodzeniem. Premiera 
odbędzie się w  niedzielę dnia 16. o godzi­
nie 4-dej popol. 813

— Nowa placówka Banku P . K. O. w Pa­
lestynie. Dnia 20 b. m. zostanie urucho­
miona trzecia placówka zagraniczna, zor­
ganizowana przez Bank P . K. 0 „  miano­
wicie w  Tel - Avlvie w Palestynie.

Dyrektorem mającego powstać oddziału 
Banku P. K. O. w  TclAvlvle ma być

p. Tadeusz Piech. Dotychczas Bank P. K.
O. posiada dwa oddziały zagraniczne, je­
den mieści się w  Paryżu przy ulicy Jean 
Goujon 31, w e własnym  gmachu, drugi zaś 
w  Buenos Aires.

Pomimo ciężkich warunków, w  jakich 
pracowały placówki zagraniczne Banku 
w  roku ubiegłym, rozwój działalności ich 
był naogót pomyślny.

— Zarząd Związku Obrońców Lwowa 
z listopada 1918 zawiadamia wszystkich  
członków Związku O. L., że dnia 23 bm. o 
godz. 11 przedoołudnieni odbędzie się Aka 
demja związana z uroczystością wręczenia 
Dyplomów Ozłcnka Honorowego naszego 
Związku O. L. Uczestnikom Powstania 
1863/64 r. Obecność członków obowiązko­
wa. W ręczenie Dyplomów i Akademia od­
będzie się w  sali Instytutu Technologiczne 
go przy ul. Bouiarda Nr. 5. na którą za­
prasza się w szystkie Związki. Zrzeszenia i 
Stowarzyszenia. Goście mile widziani.

_— Dla niezamożnej młodzieży akademie 
kiej. D alszy w ykaz składek wniesionych  
do T owarzystwa Przyjaciół Młodzieży A- 
kademickiej w e  Lw ow ie na czesne dla nic 
zamożuei m łodzieży akademickiej: Prot.
dr. Kamil Stefko 10 zł., prof. Eustachy Ży 
liński 10 zł., prof. dr. Stanisław Zakrzew­
ski 10 zł., dyr. dr. St. Uhma 20 zł., dyr. 
Guzecki 10 zt.. gen. Bolesław  Popowicz 1U 
zł. dyr. Wit Sulimirski 10 zł., adwokat dr. 
Br. Miclialewski 20 zł., poseł inż. G. Climie 
lewski 10 zł., adwokat dr. Zdzisław Stan­
kiew icz 10 zł., adwokat dr. Gołogórski 10 
zł., dyr. Żardecki 20 zł., dyr. Borysiew icz 
10 z!., inż. Matzke 10 zł., dyr. A. Błaha 10 
zł., prof. dr. T. Zaleski 10 zł., dyr. dc. Pay  
gert 20 zt.. potseł dr. W}. Byrka 21 zł., 
dyr. Zan 10 zł„ Urzędnicy Dyrekcji La­
sów  Państw . 31.60 zł., wiceprez. F, b zyk  
10 zł.. Urzędnicy Urzędu Ubezpieczeń 4.40 
Zł., N. N. 66.25 zł.

-— W  Administracji naszej złożyli: Na 
T ow arzystw o Przyjaciół młodzieży akade­
mickiej w e Lwow ie na conto tego T ow a­
rzystw a w  Banku Gospodarstwa Krajowe­
go Nr. 35-97 — 25 zł. (dwadzieścia pięć 
zł.j jako nieprzyjęte honorarium sktadą 
Dr. Eugeniusz Doliński.

 o------

— P. wojewoda Belina-Prażmowski
w yjechał w dniu dzisiejszym na  kilku­
dniow y urlop św iąteczny,

— Zam iast życzeń świątecznych P. 
w ojew oda lwowski Beliua -  R rożm ow- 
ski, zam iast życzeń świąteazmych zło­
ży ł kw otę 30 zł. na cele T ow arzystw a 
P rzyjaciół M łodzieży Akademickiej.

Na ten  sam  cel p. prez. Drojanow - 
słą z łoży ł 20 zł, zaś p. w icepr. Irzyk 
20 zł. na Zakład Ciem nych p rzy  ul 
Sw . Zofii.

— W agon sypialny. D yrekcja o k rę ­
gow ej Kolej P aństw , w e Lw ow ie dono 
si, że w agon sypialny III k lasy  biec bę­
dzie od  dnia 15 kw ietnia b r. nadal az 
cło odw ołania w  pociągu pospiesznymi 
Nr. 904 ze L w ow a (odjazd 23.20) do 
W arszaw y  (przyjazd 8.04).

—  Ruch św iąteczny tramwajów i au­
tobusów  D yrekcja MKE. zawiadam ia, 
że dnia 16 kw ietn ia ti. w  niedzielę) pier 
w szego dnia Św iąt W ekanocnych  tram  
wa-je i  au tobusy  miejskie nie będą kur­
sow ały  p rzez c a ły  dzień. Dnia 17 kwit. 
tnfo hr. (tj. w  poniedziałek) tram w aje 
i au tobusy  będą k u rso w ały  normalnie.

by ł ty m  sa m y m  K ristie , k tó ry  n ie ­
d aw n o  je sz c z e  dużem i, n ad  w ie k  po 
w ażn em i o czam i, w p a try w a ł  się  z 
n a tężen iem  w  o jco w sk ie  d z ia rsk ie  
w ąsik i, chw iejące- się  w  z a c h w y c o ­
nym  i k o c h a ją c y m  uśm iechu . N a p y  
tan ie  czcm  c h cesz  być , k a d e t K rz y ­
sz to f von  H ellw ig  re c y to w a ł w te d y  
szy b k o  j bez  za jąk n len ia : „C h cę  b y ć  
o fice rem  arm ji na słu żb ie  c e s a rz a  i 
n iem ieck ie j o jc z y z n y " . B y io  to  n a  
d o b re  p a rę  la t, p rz e d  tą  g łu p ią  h i­
s to rią , k tó ra  tak  św ie tn ie  z a p o w ia ­
d a jąceg o  się  m ło d eg o  c z ło w ie k a  nie 
jako  z a ła m a ła  i w y k o ś la w iła  w  
w y tk n ię te j tra d y c ją  linji życ io w ej. 
G e n e ra l by! pew ien , że  ty lk o  ten  
w y p a d e k  u czy n ił z jego  K rzy sz to fa  
w y ty k a n e g o  p ub liczn ie  w ro g a  M a­
je s ta tu  i w ła sn e g o  s tan u , —  c z ło ­
w iek a , o d  k tó re g o  ze w s tr ę te m  o d ­
w ra c a ły  się  w sz y s tk ie  d y s ty n g o ­
w an e  p an ie  i g ła d k o  uczesan i p a n o ­
w ie  z b e rliń sk ich  „sfe r" .

K rz y sz to f  von  H ellw ig , s ta n ą ł 
w ła śn ie  z p ew n em  w a h a n ie m  n ie ­
d a lek o  z a m k n ię ty c h  u w ażn ie  i o -  
sD ożn ie  d rzw i.

„C o się  z nim  zro b iło  w  te m  K aJt- 
s tc in "  —  m a m ro ta ł g e n e ra ł, już  w  
cien iu  n ieom al w y sm u k łe j p o stac i, 
k tó ra  b y ła  już tuż  p rz y  nim . I ró w ­
n o cześn ie  d a w n o  zap o m n ian a  tk li­
w ość, c a ła  m a sa  p rz y p ły n ę ła  d o

se rc a  s ta re g o  c z ło w ie k a , c a ła  czule 
u śm iech n ię ta  ra d o ść  w y lę g ła  n a  p o ­
m a rsz c z o n ą  tw a rz . T e ra z  nie p a ­
m ię ta ł już  o  tem , że  ten  sm a rk a c z  
u n iem ożliw ił m u  c a łą  jeg o  d a lszą  
w o jsk o w ą  k a r je rę , cel jego życia .

P r z e d  ek sce len c ją  E ry k ie m  von 
H ellfig  —  n ie  — p rz e d  s ta ry m  Hel!- 
w ig iem  —  s ta l  jeg o  s y n  m a ły  K ri­
sie  z  tak iem i sam em ] b lond  k re c o - 
nem i ja k  o n g iś  w ło sam i, ty lk o  z 
tw a r z ą  znaczn ie  b led szą , niż ru m ia ­
ne dz iec in n e  policzki.. G e n e ra ł z a ­
p o m n ia ł o  tem , ż e  p rz y g o to w y w a ł 
s ię  do z im nego  sp io ru n o w a n ia  w z ro  
k iem  s y n a  i p o k a z a n ia  m u d rzw i, 
p o p rzed n io  rz u c iw s z y  ty s ią c  m arek , 
o t  ta k  —  ja łm u ż n y . T e ra z  tu lił do 
w y o rd e ro w a n e j p ie rsi ja sn ą  g ło w ę , 
sz a m o c ą c  się  z nag le  uw ięz iem ! iw 
g a rd le  s ło w am i.

—  W ię c  nie p o tęp ia sz  m nie papo , 
nie, n ic ?  O ja k ż e  się  c ieszę . Ja k ż e  

i c ię  k o ch am  m ój s ta ry  d o b ry  o jczu l- 
; ku .
| G e n e ra ł m a rs z c z y  się na k ró tk a

chw ilę , ale  w n e t w ra c a  m u czu ło ść
; n a  s ro g ie  ob licze . M am ro ce  ty lk o  z

c ich a : —  „ T a k  ja  je s tem  tw ó j s ta re
d o b ry  p ap a , k tó r y  cię ta k  b a rd z
k o ch a  m ói m aleń k i."* * *

i O g ro m n e au to , z k o lo ro w em i ern 
l blem aliam i n a  d rz w ic z k a ch , w y je ż ­

d żało  z b ra m y  k o s z a r  d y w iz ji. R o z ­
p a rc i n a  s z a ro  -  a k sa m itn y c h  p o - 
dusizkaeh, o jc iec  i sy n , w c ią ż  je sz ­
c z e  wie p rz e s ta w a li  m ó w ić  sob ie  o  
p rz e ż y c ia c h  o sa m o tn io n y c h  la t. K o­
ła  sam o ch o d u  o b ry zg L w ały  b ieg n ą ­
c y c h  p o  p o d w ó rzu  ż o łn ie rz y .

T u ż  p rz y  sam ej b ram ie  o g ro d z e n ia  
w ó z  m usia ł s ię  z a trz y m a ć . O m al n ie  
p rz e je c h an o  o ty łe g o  i ru m ian eg o  rc  
z e rw is ty  Ja n z a , k tó ry  w ła śn ie  te ra z  
s ta ł  w  p rz e p iso w e j p o s ta w ie , z  w y- 
bafuszom em i w  s tra sz liw e m  p r z e ­
rażen iu , ga łam i w y p u k ły c h  o czu . W  
rę k a c h  trz y m a ! o w in ię ty  w  s z a ry  
p a p ie r  p ak u n ek . P a p ie r  ro z d a r ł  się , 
—  z z a  liczn y ch  fa ta la s z k ó w  w y g lą  
d a ł u m a lo w a n y  łeb  w ie lk an o cn eg o  
za jączk a . Ja n z  w ła śn ie  szed ł z  d y - 

i żu rk i, g d z ie  m u o d d an o  p ak u n e k  z  
j dom u, aż  tu  g e n e ra lsk ie  au to ... O 
: B oże, ani chyb i m ies iąc  c iem nicy .

S zo fer K u rt k ln ie  p rz e z  zęb y , o  ile  
| p o zw a la  ua  to  b lisk o ść  ek sce lenc ji. 

C zek a  ze z ło ś liw tm  u tęsk n ien iem  
aż u ty tu ło w a n e  o b u rz e n ie  zgniecie  
n iezg rab n eg o  g ru b asa . G e n e ra ł H ełl- 
w,ig zd a je  sobie  s p ra w ę  z  tego , co 
w y p a d a  m u w  tak ich  w y p a d k a c h  
czynić . P o d n o si się  n a  s z a ro  - aksa 
m itnej p o d u szce , m ach ina ln ie  p ę c z ­
n iejąc sz k a r ła tn ie  na tw a rz y . W  tej 
chw ili K rzy sz to f d o ty k a  jeg o  rarn ie- 

i nia « w o ła  wesołym dziecinnie we­

so ły m  g ło se m : „P a p o , p a tr z  jaki 
śm ie sz n y  z a jączek " .

G e n e ra ł o p a d a  z  p o w ro te m  i c z e r  
w ien i się  je sz c z e  w ięce j, a le  te ra z  
już ty lk o  w sk u te k  n ie p o w s trz y m a ­
nego  śm iechu . C h a , cha , cha ... Ś m ie­
szn y , rz e c z y w iśc ie  śm ie sz n y  zając . 
E k sce len c ja  sk in ien iem  rę k i  p r z y ­
w o łu je  z m a rtw ia łe g o  w  o c z e k iw a ­
niu  n a js tra sz n ie js z y c h  rz e c z y  ż o ł­
n ie rza , da  d rz w ic z e k  sam o ch o d u .

—  Ja k  się  n a z y w a s z ?
—  A nton i J a n z  eksce lenc jo .
—  P rz e d te m ?
—  K eln er ek sce len c jo .
—  S k ą d ?
—  Z A lts tad u  eksce len c jo ...
G e n e ra ł zam kną! d rz w ic z k i i n ie ­

d b a le  sa lu tu jąc , z a w o ła ł je szcze  
p rz e z  sz y b ę , do  c h w ie ją c eg o  się z 
em ocji J a n z a :  „Z g ło sić  s ię  w  k an ce  
larji kom p an ii po  ty d z ie ń  u rlo p u " . 
S zo fe r  z d z iw io n y  i w ś c ie k ły  ru s z y ł  
p o ry w c z o  z m ie jsca , ro z p ry s k u ją c  
na  w s z y s tk ie  s t ro n y  g ru d k i b ło ta .

—  „ P rz e c ie ż  to  Wielkanoc z a  p a ­
rę  dni p a p o "  —  z a sz e p ta ł c ich o  
K rzy sz to f, k ie d y  p rz e je ż d ża li o b o k  
św ią te c z n ie  w y s tro jo n y c h  sk le p o ­
w y c h  w itry n . —  „W ie m  dziecko ,

j p o jed z iem y  n a  p a rę  dn i do H ells- 
d o rfu " . B y ło  tra idycją  n a w e t w  o- 

■ sam o tn io n em  ż y c iu  g e n e ra ła , że 
I święta spędzał ma wei w  odwlecz-
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Pogrzeb ś. p. 
Inżyniera Stefana W iktora.

Zarząd Komitetu W ojew ódzkiego L. 
O. P . P . wo Lw ow ie zaprasza Z arzą­
dy Komitetów Pow iatow ych. Kół Miej­
scowych i Szkoliiyc-h oraz Członków L 
O. P . P. do jaknailicznicjszego udziału 
w pogrzebie nieodżałow anego i w iel­
ce zasłużonego działacza L. O. P . P . 
W iceprezesa lw ow skiego Komitetu \V;> 
jewódizkiego, śp. inż. S tefana Wiktbira. 
P rezesa Komitetu 12 O. P. P . Dyrekcji 
O kręgowej Kolei Państw ow ych  i b. 
P rezesa Komitetu W ojewódzkiego L. 
O. P. P. w  Stanisław ow ie.

Pogrzeb odbędzie się dziś w sobotę 
;» godzinie 14-tej z domu przy tul. Ży- 
amuntowskiej 1 na cm entarz Ł ycza­
kowski.

POD KOLA POCIĄGU.
Czortków, 14 kwienia (PAT) Na od 

einku kolejowym  Biała C zortkow ska- 
Jagielnica. rzuciła się pod przejeżdża­
jący pociąg w  celach sam obójczych .Li 
ija Malec, żona urzędnika ruchu w 
Białobożwcy.

W  groźnym stanie odwieziono ja do 
szpitala w Czortkowie.

Równocześnie zawiadam ia, że od dnia 
17 bm. w  godzinach ort 7.04 do gedz. 
.P-giej, przedłuża kurs wozów  bnj: „11“ 
do Placu Targów  W schodnich.

— Niespodzianka w Teatrze Wielkim 
clla dzieci i młodzieży. W drii;.vi dzień 
ś u ią t  W ielkanocnych (17 bm.) w ysta­
w ia  T eatr W ielki znakom ita 3-aktow a 
kom .dję dla m łodzieży „Jacuś nieroba 
: iego przyjaciel", pióra cenionego au­
tora lw ow skiego W ilhelma R aorta. Ko­
media ta  wchodzi obecnie na sceny 
leatrów  w  W ars.zaw c i Wilnie, dzię­
ki m istrzow sko ujętej akcji, żyw ioło­
wem u hum orow i -i (rzetelnym walorom  
dydaktycznym , trafiającym  w prost do 
w yobraźni młodocianej publiczności. 
Chcąc dać  możność ujrzenia tej napra­
wdę w artościow ej sztuki w szystkim , 
którzy jej do tychczas nie widzieli, w y ­
staw ia D yrekcja T ea trów  Miejskich 
..Jacusńa nierobę“ w  poniedziałek wiel­
kanocny o  godz. 12-dej w  południe w 
obsadzie prem ierow ej, po cenach  naj­
niższych. M iła niespodzianka jaką D y­
rekcja T ea trów  przygotowała dla mło­
dzieży w  czasie  obecnych feryj św ią­
tecznych zostanie zapew ne gorąco 
przyjęta p rzez ogól rodziców  żądnych 
dla sw ych  dzieci godziw ej i pięknej, a 
zarazem pouczającej ii w esołej ro z ry ­
wki.

Tragedia rodzinna.
W czoraj rano około godziny 9.30 

w ładze policyjne zostały zaalarm ow a­
ne wiadomościami o krw aw ej tragedii, 
jaka sic rozegrała w mieszkaniu kasje­
ra kolejowego Stc-iaittszyna w budyn­
ku kolejowym  L w ów —Podzam cze.

P rzebieg tragicznego zajścia b y ł  na­
stępujący: Do m ieszkania Stcfainiszy-
nów przyby ł w czoraj rano parę  mi­
nut po 9-ci b ez rob o tn y  handlowiec Ma 
rjan SoBolta. żądając w idzenia się ze 
swoją żoną M arią, która w łaśnie prze­
b y w ała  u sw ej siostry Bte.fanisiZ.yno- 
wcj. Kiedy służąca po pewnych w zdra 
guniach w puściła go do pokoju, ten 
w yciągnąw szy  rew olw er, strzelił do 
znajdującej się tam Marji Soboltowcj. 
trafiając ja w  skroń. Kobieta momen­
talnie w yzionęła ducha. W ów czas mor 
derca oddał do siebie trzy  strzały , ra ­
niąc się cięriko w  okoKcę serca.

Bezpośrednio Po strasznym  czynie 
Stefamiiszyiłowa. k tóra uciekła do są­
siedniego mieszkanką, i służąca zaalar­

m ow ały policję, k tó ra  zjaw iła się na 
miejscu z kierownikiem  W ydziału śl. 
kom. Mika na czele. P rzeprow adzone 
dochodzenia w ykazały , że Sobołtowic, 
k tó rzy  przed  paru miesiącami rozeszli 
sic, pozostaw ali m iędzy sobą w, ciągłej 
niezgodzie. To doprow adziło do tego, 
że ona przeniosła się onegdaj do domu 
swej siostry. Sobolta, k tó ry  odgrażał 
się, że żonc zabije, jeśli ona do niego 
nic w róci, w ykonał sw ój zbrodniczy 
zam ysł w reszcie w  mieszkaniu szw a­
gra.

Ciężko rannego Soboltę przew iezio­
no do szpitala, gdzie dokonano natych­
miast operacji. Stan jego jest groźny.

W  tej chwili toczą się dalsze docho­
dzenia celem  w yśw iclenia tla  zbrodni.

S zan u  jesz zd ro tu ie , c za s i p ie n ią ­
dze , p o d ró żu ją c , w y s y ła ją c  l is ty  

i to w a ry  sa m o lo ta m i. &  &  
fn fo rm a c ie  i  b i le ty :  T el, 45 -71  

i  2 9 -3 6  i  b iu ra  p o d ró ży .

id

ia m sb a jstw o  nieuleczalnie chorego.
P rzedw czoraj p rzybył do szpitala po 1 

ws:: ech n ego przy  ui. Głowińskiego 
48-letni hucuł z Sieuiiaszkowiec. pow  
Kołomyja, Łukasz Hnydko. Ilnydko by ł , 
chory w eneryczn e i prosił o przy:ę- | 
cie do szpitala.

Tu jednak w skutek przepełnienia mu 1 
siano jogo prośbie odmówić. Zrozpa- 1

czony tern chory, w ałęsa ł się przez 
noc całą koło szpitala, aż w reszcie natl 
ranem powiesi! się na w łasnym  pasku, 
um ocowanym  do parkanu. Rano do­
strzeżono, zwłoki, odziane w barw ny 
stró j huculską i dano znać o  w ypa- 
ku władzom.

Desperacki czyn strażaka.

Szczepienie ospy 
w  r . 1933.

Magistrat zatwierdził na ostatniem po­
siedzeniu następujący plan szczepienia ospy 
\V roku 1933:

Szczepienie odbywać uię będzie od 31 
kwietnia b. r. do 21 czerwca b. r. codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i św iąt o godzinie 
5 popołudniu. Dokonywać go będa bezpłat­
nie lekarze miejscy w  następujących 
lokalach: dzielnica I. Dr. Kaisparek —

1 w  szkole im. Konopnickiej, ul. Zielona 10 
i w c filii szkoły św. Zofji na Pcrsenków- 
ce w  oznaczonych dniach. — Dzielnica II.: 
Dr. Sclicnker w  szkole im. św. Anny, ul. 
św. Anny 1. 3. — Dzielnica 111.: Dr. Króli­
kiewicz w  budynku Miejskich Zakładów 
sanitarnych, pl. Misjonarski 1. 3. — Dziel­
nica IV.: Dr. Dżulyński w  szkole im. Zi- 
morowścza, ul. Łyczakowska !. 171 i w
szkole św . Mikołaja na Pasiekach Łycza­
kowskich w oznaczonych dniach. — Dziel­
nica V.: Dr. Chwalibogowski w szkole im. 
Mickiewicza, ul. Katowskiego 1. 15. —
Dzielnica VI.: Dr. Wcrnicki w  szkole im. 
św. Marji Magdaleny, ul. Sapiehy 1. 15. — 
Dzielnica VII.: Dr. Speit, w  budynku miej­
skim przy ul. Gródeckiej 1. 92. w  pon.iedziat 
ki. środy i czwartki i soboty — w  szkole 
powszechnej na Syg,mówce w p^tki. oraz 
w  szkole powszechnej w  Lewandówce we 
wtorki. — Dzielnica VII!.: Dr. Ćwikliński, 
w budynku Miej. Ośrodka Zdrowia i Opie­
ki, Spoi. Lwów-Zamarstynów, ul. L w ow ­
ska 1. 68. — Dzielnica IX.: Dr. Sincrck. w  
Poradni To w. Opieki nad Młodzieżą, ulica 
żółkiewska 1. 159, w  poniedziałki, środy 
i, soboty, godz. 10— 11 przedpot. i w bu­
dynku T. S. L. w Zniesieniu wc wtorki, 
czwartki i piątki od godziny 17-tej. — Dr. 
Dainm. W budynku Miejsk. Zakładów Sa­
nitarnych przy pl. Misjonarskim I. 2. co­
dziennie godz. 10—11 przcdpol. — Po re­
wizji wzgl. po ukończeniu szczepienia w y­
da lekarz osobom zaszczepionym bezpłat­
nie urzędowe świadectwo o wyniku szcze­
pienia. Wydane przez lekarzy prywatnych 
świadectwa szczepienia będą również bez- 

, płatnie wymieniane na świadectwa urzę­
dowe w godzinach urzędowych w  biurze 
"Oddziału zwalczania chorób zakaźnych 
przy ul. Misjonarskim 1. 2 i_ w gabinetacli 
lekarzy dzielnicowych. — Świadectwa te 
mogą być wydane jedynie na podstawie 
naocznego zbadania.

S trażak  ogniowy M chat Dąb w 
S tanisław ow ie, wskutek niew yjaśnio­
nych na; .ramę przyczyn, postanowił 
.zeiść ze św iata. W  tym  celu w róci­
w szy  z dyżuru  do koszar rano, ko­
rzystając , że w sali nic by ło  kow- 
gów, powiesił się na wbitym w ścianę

haku. Został jednak zauw ażony i w 
porę odratow any. Dąb, nie dając za 
w ygraną, w parę chwil później roz­
płatał sobie s.Tkierą głowę. W  sta­
nic beznadziejnym  odw ieziono go do 
szpitala.

mcm

M L E K O  —  O P A Ł ! I zemsty osobistej.
N A J T A N I E J

w WIEJSKIM ZAKŁ ADZIE 
f l H R O W I Ż f l C Y I N Y M
L W Ó W , P L A C  B E M A  U.

TELEFONY 23-20, 23-96. 833

C zortków , 14 kw ietnia (PAT) Oneg-
daj rano, Julian Św iderski lat 20 zam. 
w C apow kach, zastrzelił z dubeltów ki 
w swiojem mieszkaniu Stanisław a Ka 
limowskiego sw ego kolegę, liczącego 
lat 19. Sw iderski doikonal zabójstw a, 
jak podaje na tle zem sty osobistej. Za­
bójcę aresztow ano.

Śmierć szeregowca.
Szeregow iec 6 bat. łączności w Ja ro ­

sławiu Józef Łuczków, jadąc za swo­
im oddziałem  na wozie, natknął sic 
auto. Spłoszone konie poniosły wóz, 
a nieszczęśliw y szeregow iec w ypadł­
szy  na ziemię j w leczony przez konie, 
półtora kilom etra, w yzionął ducha

M o rd e rstw o .
C zortków , 14 kwietnia (PAT) P a ­

w eł C zornkjczuk, lat 20, zam ieszkały 
w  Pieczarnej pow. Zaieszczykj zabił 
siekierą 60-cio letnią Justynę M edycha. 
a następnie dla upozorowania sam obój­
stw a, powiesił staruszkę na belce. 
P rzyczyna m orderstw a nie jest bliżej 

I w yjaśniona.

nej siedz ib ie  ro d z in y  w  H ellsdorfic . 
W  s ta ry m  o g ro m n y m  d w o rz e  czu l 
się b a rd z ie j o sam o tn io n y , niż g d z ie ­
indziej, c iąg n ą ł go jed n ak  zaw sz e  
sp le śn ia ły  i d y s ty n g o w a n y  sm ę tek  
zap u szczo n eg o  dom u. A n a jb ard z ie j 
o g ro m n y  i z a k u rz o n y  fo rtep ian , cze  
k a ją c y  p a rę  ra z y  do ro k u , aż  p o d ­
n iosą jego  w ieko  d ług ie  pa lce  g e n e ­
ra ła .

Z d aw a ło  m u się zaw sze , że ż a ­
den in s tru m en t m e w ib ru je  tak  
sw em  d rzew em  i m eta lem  pod  jego 
palcam i, jak ten s ta ry  g ra t  z H ells- 
dorf.

P a rę  k o n iecznych  w iz y t odbyli o j­
ciec z sy n em  sto su n k o w o  d ość  szy b  
ko. Ja k k o lw ie k  n iem iłe , b y ły  one 
kon ieczne . T rz e b a  by ło  p rzec ież  ja ­
koś w y ro b ić  K rzy sz to fo w i p o w ró t 
w u p rz y w ile jo w a n e  sfery- B y ły  
w ięzień  uległ nam ow om  ojca i w 
m ilczeniu , bez  żadnego  n ie p o trz e b ­
nego s ło w a , śc isk a ł ręce  n a jro zm a i­
tszy ch  d y re k to ró w , ekscelencji, ta j­
nych  ra d c ó w , —  podobną o b o ję tn o ­
ścią p rzy jm u jąc  ich rzu can e  z pod 
oka sp o jrzen ia  w sp ó łczu jące , cie- 
k aw c , lub zgo ła  n ie d y sk re tn e . C zuł 
n ieom al w  p o w ie trz u  o ta c z a ją c y  go 
s z e p t: f ,Syn m arn o traw m y  p o w ró ­
cił"...

W ie lk a  so b o ta . W ita ł z rad o śc ią , 
w y ch y lo n y  z  s ta ro św ie c k ie g o  la n ­

da, k łan ia jące  się  m u obu  s tro n a c h  
g łów nej p a rk o w e j a lc ji ch y b o tliw e  
g a łęz ie  d rz e w e k , z rz a d k a  u ccn tko - 
warne d robn iuchnem i je szcze  p ę k a ­
m i. W tu lił g ło w ę  w  w y len ia ło  n ieco  
od s ta ro śc i k u d ły  N e ro n a  s tró ż u ją ­
cego ja k  z a w sz e  p rz y  fo lw arczn e j 
budzie. P o w ita ł  też  z ra d o śc ią  
w rz a sk liw ą  zg ra ję  b ia ły ch  fo k s te r ­
ie ró w  (zaw sze  to  hellsdo rfsk ic), 
choć za  sw o ich  czasó w  jeszcze  ich 
nie w id z ia ł. Śm iał się c a łą  tw a rz ą  
do ro zan ic lonycli d o b ra  rad o śc ią  
o czu  s ta ru sz k a  R ic h te ra  i g ad u ły  
P au li. W  p ie rw sz y m  salon ie  z s z a ­
cunk iem  sp o jrza ł na p o k ry ty  p y łem  
fo rtep ian .

C zek a ł, a ż  o jciec się p rz e b ie rze  ; 
zejdzie  do salonu . W ied z ia ł, żc bę- 
dzic g ra ć . O, jak d aw n o  już nic s ły ­
sza ł jego g ry , tych  jogo „k o lo ro ­
w y ch " m elodyj.

G e n e ra ł usiad ł już na w y so k im  
tab u rec ic , o tu lo n y  w  c iep łą , dom o­
w ą  k u rtk ę . P a lc e  delik a tn ie  i p ie ­
czo ło w ic ie  p o d n o siły  w ieko . P o  se ­
k un d ach  w y c h y n ę ły  się z cza rn eg o  
pud ła , m elod je  z p rz e d  p a ru  dni, m e 
lodje pom ieszanej g ro z y  i w ie lkości, 
— p u r p u r o w e  m elodje.

K rz y sz to f  w tu lił się  w  n a jc iem ­
n ie jszy  k ą t  ogrom nego  pokoju. T c  
to n y  m ó w iły  m u o w szystfeicm , co 
s ta je  jak  m u r. w  m iłośc i i. p rz y w ią ­

zaniu, m ięd zy  nim , a  o jcem . O n, 
K rzy sz to f, Judził się , że je s t m oże i- 
naczei, ale  te  m elodje m ó w ią  najle­
piej. K iedy  b y ł dzieck iem , p o zn aw a ł 
m yśli o jca  po m uzyce , te ra z  po 
m elod jach  jego  p o z n a w a ł d u szę  
g e n e ra ła , b a rw ią c ą  sw e  o d ru c h y  
i em an ae je  k o lo rem  k rw i. S y n  
ek scelencji H ellw iga , w ied z ia ł 
już w  tej chw ili, że. k o n iec  cudnym  
snom . C hcia ł je szcze  p ożegnan ia  
H ellsdorfu . P o c ią g n ą ł za  ram ię , 
sku lonego  p rz y  fo rtep ian ie  już w  
m ilcząccrn  zam y ślen iu  g e n e ra ła : 
„P a p o , już szó s ta , ch o d źm y  do k o ­
śc io ła" .

W  m a ły m  k o śc ió łk u  pełno  już 
b y ło  ■ rzę s iśc ie  jasno . S ta lla  c z e k a ­
ła  n a  p an ó w  z d o w ru , k u sz ą c  rz e ź -  
b ionem  w  n iezg rab n e  fresk i o p a r ­
ciem . K rzy sz to f z ro z k o sz ą  ro z p a rł 
się w w ygo d n ej ław ie , tuż w  b lisko ­
ści dy m iące j k ad z ie ln icy  m in is tra n ­
ta, na p o d o ręd z iu  b ło g o sław iące j 
dłoni p lebana .

O czy  szu k a jące  zn a jo m y ch  tw a ­
rz y , p o to c z y ły  się  p o  g ę s to  skup io ­
nym , w ieśn iaczy m  tłum ie . O t, tu 
R o lle ro w a  (dobre  m ia ła  cze reśn ie), 
ale  n a  B oga, tak a  w y n isz c z o n a  o- 
k ropn ie . 1 cza rn a  na niej sukn ia , A 
tam  m ło d a  S c h w e itz e rk a . C zeg ó ż  o- 
na ta k a  zap łak an a . W ie lk an o c  p rz e ­
cież... A taim pod  kodum nam L m ałe -

•

go coś się  ru sz a  na k o lo ro w y m  k a ­
m ieniu  p osadzk i. K rzy sz to f w y c iąg a  
szy ię ... M ożesz  to b y ć , —  ten  b e z ­
nogi, w y k rz y w io n y  n iesam ow icie  
cz ło w iek  z c za szk ą  p o k ry tą  s iw o- 
b ruduem i w ło sam i, je s tżc  tym  w e­
so ły m  T om kiem  O b erle  z k tó ry m  
się  ty le  ongiś w ro n  n a s trz e la li? ...  
P u rp u ro w y m  m elodjo tn  s ta re g o  Heli 
w ig a , w g rz e b a n y m  w  zb o la ły  m ózg 
K rzy sz to fa , p rz y sz ło  lib re tto  ży w e. 
K rzy sz to f łą c z y  z so b ą  n u ty  i s ło ­
w a. R odzi m u się w  d u szy  p ieśń  
bun tu  i now ej siły . O jca kocha, a 
m oże już ty lk o  kochał... W  k ażd y m  
raz ie  odejdzie .

W  ten  w ieczó r w ie lk an o cn y , inny 
b y ł „sy n  m a rn o tra w n y "  d la  e k sc e ­
lencji H ellw iga , niż p rzed  kilkom a 
dniam i, n iż  popo łu d n iu  n a w e t dniu 
tego . G e n e ra ł n ie  n a p rz y k rz a ł się 
ch łopcu  i z o s taw ił go sam eg o  2 
m arszczącem i m u czo ło  m yślam i

A późną n o cą , z ty ln e g o  g a n e c z ­
k u  d w o ru  w y ch o d z ił ch y łk iem  m ło ­
d y  cz ło w iek  o tu lo n y  w  w y sz a rz a łc  
p a lto  i z  m a łe m  zaw in ią tk iem  w  rę ­
ku . K rz y sz to f Hellwiig nie w id z ia ł 
n a w e t śp iąceg o  ojca. B a ł się  p o ż e ­
gnan ia  z  nim . R u szy ł p o w oli w  s tro  
nę s tac ji, co  chw ila  p rz y s ta ją c  .i o- 
g ląd a jąc  się . Z d a w a ło  m u się, że  już 
n a p ra w d ę  p rz e s ta ł  b y ć  H eli W igiem.

KONIEC.
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Siew przy pomocy samolotu.

W wielkich Kołchozach na Krymie przystąpiono do s.ewi/w  wic-mutych p.zy pomo­
cy samolotów. Na zdjęciu naszoni widzimy jeden z tych samolotów obsiewających 

pole, według wskazówek sygnalizowanych z ziemi.

Eg zo tyka

Z E  S P O R T U .
HOKEY LODOWY.

Hokejowa drużyna Stanów Zjednoczo­
nych, Massachusetts Rangers, mistrz świa 
ta, pokonała wczoraj reprezentacyjny ze­
spól Europy, złożony z graczy Anglji. Au­
strii, Szwajcarii, Francji i Niemiec w  sto 
sunku 3:1. W pierwszej minucie gry bram 
ke <Sa Europy strzelił anglik Fair, w  dwie 
minuty później — amerykanki Garnizon w y  
równał. W drugiej tercji zc strzału Palmę 
ra padła druga bramka dla zw ycięzców , a 
w. trzeciej tercji — Langmaid celnym strza 
łem zdecydował o wyniku meczu.

POLSKI ZAPAŚNIK WYRÓŻNIŁ SIĘ 
W ZURYCHU.

W Zurychu zakończył się turniej za.p.a- 
Smków zawodowych. Brał w  nim udział 
mistrz Polski w wadze średniej. W acław  
Ba.durskl, zajmując jedno z czołowych  
miejsc w turnieju mimo to. iż w szyscy  
przeciwnicy przewyższali go wagą. Pra­
sa sportowa poświęciła Badurskiemu wie 
le pochlebnych wzmianek, podkreślając 
wspaniałą technikę i walkę fair.

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA ŁODZI.
W finale drużynowych szermierczych 

mistrzostw Lodzi zawodnicy Wojskowego 
K. S. pokonali drużynę Łódzkiego K. S. 
w stosunku 4:2. Tym sposobem WKS. za­
kwalifikował się do dalszych, między okrę­
gowych rozgrywek' o mistrzostwo Polski.

Ruch turystyczny z  prow in­
cji do s olicy.

W  dnim 12 b. m. odbyło się posiedze­
nie komisji komunikacji i turystyki 
Izby Przem ysłow o-H andlow ej w W at 
szaw ie, na którem  omawiano tn. in. 
spraw ę utw orzenia specjalnego biura, 
mającego na celu organizowanie ruchu 
turystycznego z prowincji do stolicy.

Spraw a .ta jest obecnie szczególnie 
aktualna w obec uruchomienia specjal­
nych tanich pociągów w ycieczkow ych. 
Biuro zapewnić ma turystom  wszelkie 
ułatw ienia, oraz uprzystępnić im i u- 
przyjem oić pobyt w  W arszaw ie. Po­
stanowiono. że w  skład biura, poza 
przedstaw icielam i m iasta i organiza- 
cyj turystycznych w ejdą przedstaw i­
ciele sam orządu gospodarczego, oraz 
pcszczegó łnyeli z a:n t e r es ow an y ch

branż, jak w idow iskow ej, restauracyj­
nej. hotelarskiej itd.

Wykrycie sekretu Sfradfuariusa.
Znany szw edzki fabrykant skrzy­

piec. O tto Sand. ogłosił niedawno, iż 
w ykry ł on sekret, dzięki któremu S tra  
;tivarius osiąga! w spaniały  ton sw ych 
skrzypiec. Od dw unastu już la t Sand 
starał sie rozw iązać zagadkę, która, 
przypuszczano pierwotnie, polegała na 
składzie lakieru, używ anego p rzez sta- 
reotr m istrza.

Sand nie nam ierzał jednak analizo­
w ać składu lakieru, lecz sta ra ł sie od­
gadnąć go p rzy  pom ocy węchu, a na­
stępnie spraw dził z Egiptu specjalny 
rodzaj, żyw icy. dzięki której udało mu 
si© uzyskać  taki sam lakier do skrzy­
piec.

Eksperci z uniw ersytetu  techniazne- 
go w Sztokholmie maja obecnie stw icr 
dzić. czy  skrzypce Sanda nie ustępują 
sw ym  tonem skrzypcom  Stradivariusa. 
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Matematyka ui starożytnym 
Egipcie.

Docent uniw ersytetu  wiedeńskiego 
dr. G erstinger zdołał — jak donosi 
..Reichs?ost“ — odcyfrow ać papyrus 
m atem atyczny ze zbiorów w iedeńskiej 
Biblioteki Narodowej. znanych pod na­
zw a „papyrusy  arcyksięcia  Reinera". 
Papyrus. ów, pochodzący z potowy 1 
w ieku przed  Chrystusem , znaleziony 
został w  r. 1891 w  Faym n. w  Dolnym 
Egipcie. Fragm ent ten. di ugości 2 i pćt 
m etra, zaw iera  zbiór zadań steroo- 
m etrycznych z 33 rysunkam i. Form a i 
treść papyrusu w skazuje na to. iż prze 
znaczony był on do  użytku p rak ty cz­
nych geom etrów  i budowniczych. Pod 
względem teoretycznym  jest wspomina 
,ny papyrus najstarszym  dokumentem, 
zaw ierającym  dokładne przedstaw ienie 
ułamków.

Drapieżne ptaki, dzikie zw ierzęta, 
rzadkie okazy płazów  — słowem  ca- ! 
la fauna egzotyczna, . począw szy od 
pan tery  i tygrysa a kończąc na m ał­
pach, strusiach i bażantach — oto naj­
św ieższe pom ysły w ypuszczone z ar­
senału niody. Z długiego futra małp 
robi się pelerynki, epolety, przybrania 
rękaw ów , ba, naw et całe rękaw y. 
P rążkow ane futro krw iożerczych bc- 
styij zdobi angielskie płaszcze sporto­
w e, balowe toalety upiększają pęki 
ptasich piór w postaci kokard, riuszek, 
egretek, obram ow ania i pasków. Ręka 
w tezka sportow a zrobiona jest ze sRó 
ry  antylopy, dzikiego kozła lub... św i­
ni, torba z krokodyla, żółwia, renifera, 
żmiji i tp. W łasna skóra jest dziełem 
gabinetu kosm etycznego. Usta, uszy, 

i nos, paznokcie, rzęsy, brw i, nie mó­
w iąc o  w łosach i zębach — w szystko 
rto można kupić za oienią,dzc w żąca- 
nyim fasonie i jakości. Usta są w  12 -j;\ 
sadniczych kształtach, nakleja się ie na 
w łasne i nosi 24 godziny. U szy wkładu 
się również na w łasne, jak futerały, 
nos.,, maleńki zabieg chirurgiczny 
zmienia go nie do poznania, paznok­
cie nakleja się w  dowolnym fasonie, 
b rw i poddaje się i farbuje, rzęsy  mo- 

j ż.na nabyć na tuziny, lub na centym e- 
; try . Pozostaje tedy  opraw a, czyli toa­

leta. Tutaj nikit nie znosi rew olucji i 
gw ałtow nych posunięć, w szystko  się 
musi odbyć z taktem  i umiarem.

Kiedy M arcel Rochas w ypuścił przed , 
rokiem suknię z błyszczącej koronki, 
ozdobioną parą skrzydeł, w yw oła! ca 
łą  burzę protestów . Tak niepodobny 
by ł iego pomysł do poprzedniej mody.

Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny
przegląd prasy polskiej. U'50: Komunikat 
Meteor. Gł. Woisk. St. Meteorologicznej. 
11*57: Sygnał czasu z Obserwnt. Astronom, 
w  W arszawie, hejnał z  Wieży Mariackiej 
w  Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżą. 12*10: Muzyka z płyt gramof. 
13*20: Kom. Instyt. Państw. Meteor.
13*25—15*25: Przerwa. 15*25: Trans, z W ar­
szaw y. Wiadomości wojskowe i strzele­
ckie omówi i odpowiedzi udzieli z ramienia 
W ojskowego instytutu Naukowo-W ydaw- 
niczcgo red. .1. 1. Targ. 15*35: Trans,
z W arszawy. Słuchowisko dla młodzieży: 
..Chrystus Zwycięzca" p/c legendy Zcyeru 
w r.uliofonizacii Sorokowiczu, 16: Muzyka 
z płyt gram ol 1 b‘40: Audycja dla chorych 
w opr. ks. kap. Michała Rękasa i koncert 
orkiestry salonowej pod dyr. Tadeusza Sc- 
redyńskieco. 17*40: Odczyt aktualny. 17*55: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
18: Trans, z Krakowa. Rezurekcja z Kate­
dry na Wawelu i Dzwon Zygmunta. 19: 
, Na widnokręgu". 19*15: Słuchowisko
z W arszawy. 20: Koncert wieczorny.
W przerwie: Wiadomości sportowe i Dod. 
do Pras. Dziennika Radiów. 22: Przerwa. 
22*05: Trans, z W arszawy. Utwory Cho­
pina w  wyk. Bolesława Wojtowicza. 22*40: 
Trans. * W arszawy. Felieton: -od Halifv

w  m odzie.
Dziś ekscentryczriość tej sukni by łaby  
sam ą prostota. T radycja w ym agała 
w tedy  w ysm uklości, a to by łoby  za­
machem na chłopięcość kształtów . O- 
beenie poszerzone ramiona są naka­
zem mody. Firm a Giaparelli, bogata w  
pom ysły, poszła dalej i przyjęła po sty­
lu D irectoir modę geom etryczną. R a­
miona kw adratow e, spódnica prosta, 
szerokość ramion podnosi się sz ty ­
wnym  płótnem, jak w  m ęskich garni­
turach. N iektóre płaszcze w ieczorow e 
spraw iają w rażenie kw adratow ych pu 
dętek. W  każdym  razie dążą cio tego.

Suknie wyglądają,' jakby noszone by 
ły tyłem  do przodu. Skąpy dekolt pod 
szyją kompensują rozrzutnie nagie ple 
cy. Patou daje do białej sukni przy­
branie z rubinowego aksamitu, zaczy­
nające się dopiero u ramion i tćiące 
w zdłuż pleców do talii. Talja opusz- 
szona jest trochę niżej, aby  nadać w ię 
cej giętkości sylw etce, spódnica w ą­
ska do kolan rozszerza się ku dołowi, 
co bardzo wdzięcznie w ygląda w tań ­
cu. Naogół moda prosta, aczkolwiek 
obfitującą w  oryginalne szczegóły.

Celinę.

Ogrzeu/ane bufy.
Pew na firm a niemiecka w ypuściła 

mowy rodzaj obuwia z... elektrycznem i 
ogrzew aczam i Pom iędzy dw ie w a r­
s tw y  podastzew w łożona jest cienka 
p ły ta  metalowa, k tórą  ogrzew a się za 
pom ocą prądu, idącego od  znajdujące! 
się w  obcasie baterii. Cena butów  z o- 
grzew aczam i wcale nie jest w ygóro-

radjow y.
do Jeruzalem". 22*55: Komunikaty. 23— j 
23*10: Trans, z Krakowa. Lwowa i War- I 
szaw y. Audycja dla członków Polskiej j 
Ekspedycji Polarnej na Wyspie Niedźwie­
dziej.

Niedziela, 16 kwietnia.
Lwów. (3S1). Godz. 10*05: Trans, z Po­

znania. Nabożeństwo. 11'45: Przerwa. 11*57: 
Sygnał czasu z Obserwatorium Astrono­
micznego w W arszawie, hejnał z W ieży 
Mariackiej w Krakowie. Odczytanie . pro- 
gramti_ na dzień bieżący. 1210—15-: Przer­
wa. 15: Trans, z W arszawy. Muzyka lu­
dowa w  wyk. Adama Stromberga i W ła­
dysława Kaczyńskiego. 16: Trans, z War­
szawy. Program dla młodzieży: a) Radio­
ty godnik: „Co się dzicie na świecie" w  
opr. Bruno Winawcra; b) Aleksander Ja­
nowski wygi. pogawędkę: ..Gaik -  Maik**. 
16*25: Muzyką z płyt gramof. '■'6*45: Trans, 
z Wilnu, „Życzenia dla Polaków gagrani- 
cą“ w ygł. marszałek senatu R. P- P. W ła­
dysław Raczki-owiez 17: Trans, z W arsza­
w y Recital fortepianowy Bolesława Kona. 
17*55: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 18: Muzyka z płyt gramof. j re­
pertuar teatrów miejskich. 19*10: Rozmowa 
z młodymi i starszymi w  opr. prof. Kazi­
mierza Brończyka. 19*25: „Wes-ota audycja I 
Wielkanocna". 19*50—20*40: „Z piosenkę ■ 
orze* Lwów" (btnnmd oo LW arie). lekki I

audycja muzyczna w opr. Adama Eplera 
i Wiktora Budzyńskiego, w wyk. kwartetu 
polskiego Sclirammla i solistów. Trans, na 
wszystkie stacje P. R, 20*45—0*45: Medio­
lan opzru Verdi‘ego „Aida". W f-.szci przer­
wie trans, z W arszaw y: pogadanką mu­
zyczna red. Mateusza Glińskiego: „Na w i­
downi i za kuiicami La Scali", w II. i lii, 
p;zerwie Piyiy z W arszawy.

Poniedziałek. 17 kwietnia.
I.wów. (381). Gcdz. 10: Nabożeństwo

z Archikatedry obrz. łacińskiego w o Lwo­
wie. 11*45— 11*55: Przerwa. 11*57: Sygnał 
czasu z Obserwatorium Astronomicznego 
w Warszawie, hejnał z W ieży Mariackie, 
w Krakowie. Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12*10: Kom. Państw, instytutu
Meteor. 12*15: Trans, z M:arsza\vy. Pora­
nek muzyczny z Filharmonii Warsz. po­
święcony twórczości Henryka Melcer i. 
W przerwie proi. Stanisław Niewiadomski 
w ygłosi odczyt p. i: ..Wspomnienie o śp. 
Melcerze". 14: trans, z W arszaw y: Słuchu 
wisko pszczehicze w opr. p. Kazimierza 
Bajorka. 14*30. Trans, z W arszawy. Kon­
cert w wyk. cek. Związku Muzyków. 
14*40: Trans, z W arszawy. Djalog konkur­
sow y: „Jak związać koniec z końcem w 
gospodarstwie podczas kryzysu" wygi. 
p. Walerian Ryć. gospodarz małorolny z 
Chołchowa. 15: Trans, z W arszawy. D. c. 
koncertu w wyk. ork. Zw. Muzyków. 16: 
Trans, z W arszawy. Słuchowisko dla dzie­
ci: „W esoła rewia Wielkanocna**. Benedy­
kta Hertza. 16*25: Muzyka z płyt gramof. 
36*45: Trans, z W arszawy. Odczyt: „Jak 
urządzać malv ogródek", w ygł. p. Irena 
Kuncewicz - Lepecka. 17: Trans, z War­
szaw y. Koncert solistów w Myk- pp. Ja­
niny Fantilier - Hcpnerowei. Mieczysławą 
Perkowiczn i Ludwika*Ursteina. W przer­
wie trans, z W arszawy. Kotu. Z\v. Prac. 
Omiń Wiejskich. 17*55: Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 18: Trans, z M ar­
sza wy. Muzyka lekka i taneczna z restau- 
acji .Cristal". W przerwie: „Sitva Rerum'* 
i repertuar teatrów miejskich. 19: Rozmai­
tości i płyty. 19*25: Trans, z W arszawy. 
Słuchowisko: „Edukacja Lady Fauny" w/g 
K. Jerome w radjoi. St. Karwickiego. 
19*55: Pzerwa. 20: Trans, z M arszowy. 
„Doiły", operetka w 3-ch aktach. Hugona 
liirscha. w  radjoi. Michaliny Makowieckiej. 
W przerwie: MTadomnści sportowe. 22: 
*:?? Trzy pytajniki w opr. p .  Mariusza No­
winy. 22*15: Trans, z Mfarszawy. Muzyka 
taneczna. 22*55: Komunikaty. 23—24: Mu 
zyka taneczna z Marsza wy.

Wtorek. 1S kwietnia.
Lwów. (381). Oodz. 9*45: Nabożeństwo 

z cerkwi M’oioskiej we Lwowie. 11*40: 
Trarus. z M’arszawy. Codzienny Przegląd 
Prasy Polskiej. 11*50: Kom. Meteor. Ui. 
M'oisk. St. Meteor, dla komunikacji lotni­
czej. 11*57: Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicz. w  W arszawie, hejnał z W ie­
ży Mariackiej w Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 12*19: Muzyka 
z płyt gramof. 13*20: Trans, z M'arszawy. 
Kom. Państw. Instyt. Meteor. 13*25— 
15*10: Przerwa. 15*10: Kotn. Państw. Instyt. 
Eksportowego. 15*15: Komunikat gospodar­
czy. 15*25: Lwowski Kącik L. O. li*. P.
15*30: Kom. Państw. Urz. Wycli. Fiz. i 
Państw. Zw. Sportowego. 15*35: Lwowska 
Giełda Zbożowa. 15*40: Pogadankę „O mo­
dzie* w ygł. p. Stefania Zielińska. 15*55: 
Muzyka z płyt gramof. 16*20: Trans, z 
W arszawy. Odczyt dla maturzystów: ..Od­
rodzenie Państwa polskiego", odczyt 1-szy 
w ygł. dr. M'actaw Lipiński. 16*40: „Osta­
tnia książka Bergsona" (z cyklu „Wspól- 
czesne zagadnienia tilozoiicrae’*) w ygi. dr. 
Kazimierz Ajdukicwicz, prof. Uniw. J. K. 
we Lwowie. 17 Trans, z M arszow y. Kon­
cert popołudniowy symfonie: ny w wyk. 
orkiestry Filharmonii Warsz. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga i Kazimierz Koszc- 
liński (skrzypce). 17*55—18*25: Koncert mu­
zyki i pieśni ukraińskiej (przeniesiony z 
godziny 18*25). 18*25— 19*10: Trans, z M'ar- 
szaw y. Odczytanie w ierszy zakwalii. 
przez prez. do konkursu poetów. — Chwil­
ka Lw. Dyrekcji Kolei, i odczytanie pro­
gramu. 19*10: Skrzynka techniczna w opr. 
ir.ż. Józefa Mińskiego. 19*15: Rozmaitości. 
19*30: Trans, z W arszaw y. Felieton mu­
zyczny. 19*45: Trans, z W arszawy. Praso­
w y Dziennik Radiowy. 20: Trans, z M a;- 
szaw y. Koncert orkiestry smyczkowej 
P. R.-pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 21*16: 
W  przerwie trans, z W arszaw y: M’iud 
mości sportowe, oraz dod; do Pras. Dzien­
nika Radiowego. 21*20: Trans, z Marsza- 
w y. Recital skzypeow y Ignacego W eissea- 
berga, przy forte.p. p. Ludwik Urstein. 22: 
Trans, z W arszawy. Kwadrans literacki. 
Oowiadanle Gabriela Karskiego „Walenty" 
22*15—24: „Deszcz pereł" — U-Ka część 
reportażu muzycznego p. Celiny Nahlik.

Topielec.
Z rzeki W ereszycy , w  po w. Rudki, 

wyłowione- w czoraj zw łoki m ężczyzny, 
którym , jak się okazało, był Micha! 
Małek. 1. 28 z  Komartiic, po w. Rudki. 
P rzy  zw łokach znaleziono książeczkę 
w ojskow ą, pozwolenie jazdy pojazda­
mi imechanicznemi i m etrykę. Docho­
dzenia w ykażą przyczynę tragicznej 
śmierci.

——o ------

w ana.

Program
Sobota, 15 kwietnia-
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Urodziło sie 'to Paskudne chłopczy­
c o  w  dawnych beztroskich czasach, 
gdy żyło się z dnia na dzień, z upoj- 
ucm „jakoś to 'będzie'* na ustach.

Ojcem jego był Snobizm, a matka 
Bezmyślność.

D ziecko chow ało się nad podziw do­
brze. ku radości rodziców, ku rozpa­
czy otoczenia, dla którego istna stało  
sie plaga. Któż bowiem, jak nie m ały, 
..Zbędny Im pcrcik" szkodził i doku­
cza! w szystkim  — za jego to spraw a 
zam ykały  się fabryki, on niszczył plon 
pracy tysdaea robotników, on w reszcie 
Pozbawił ich Chleba i w arsz ta tów  pra-

ści i ojca snobizmu.

cy.
Uwielbiany przez przyjaciółki ma­

tki: Głupotę i Naiwność, faworyzowa­
ny przez znajomych ojca, „Zbędny 
Import" rósł na schwał, a choć na ży­
cie jego czyhało wiehi z tych, k tó rzy  
dostrzegali jogo wady i szkodnictwo, 
czujna opieka matki-BezmyśLnośd, au­
torytet powszechny ojca-Snobizmu o- 
ohramały skutecznie małego p o tw o r ­
ka.

Wśród ogólnej nędzy on jeden, tu­
czony na wikcie bezrobotnych, pora­
stał w  tłuszcz i rozwijał sie nadspo­
dziewanie. Aż wreszcie znalazło sie 
grono ludzi, którzy chcąc kres po łoży f  
jego zbytkom postanowili przedewszy 
stkiem unieszkodliwić matkę — mnie­
mając słusznie, iż łatwiej dać sobie ra­
de z ojcem, wpływowy bowiem ten 
jegomość, niezbyt przywiązany do syn 
ka, może w  ostateczności w  innym, 
szczęśliwszym związku lepsze wydać 
potomstwo, stać sie ojcem typó w o-za­
chodniego „Go krajowe — to lepsze".

Uciążliwa i trudna jest w ojna z Bez­
myślnością. żadna broń bowiem  nic 
jest dla niei śmiercionośna. Do ostrej 
wałki ze stara jak św iat, ku ta  na czte­
ry  nogi — babą. stanęło młode jeszcze, 
a w ielkie rokujące nadzieje „Uświado­
mienie gospodarcze", w łaściw ie poję­
ty „Egoizm Konsum enta", ..Patrio tyzm  
G ospodarczy", o raz  „Poczucie O byw a 
tciskie".

Na w yszukanie ' now ych sposobów 
zw alczania Bezmyślności i poskrom ie­
nia ..Zbędnego Importu" rozpisano kon

Now e loty do stratosfery.
BELGIJSKI LOT.

Pism a brukselskie donoszą, że skład 
za ło g i nowego b a tem , k tó ry  weźm ie 
udział w  w ypraw ie  uhj stra tostery, 
zosiał ustalony deifinilywnie w  ten spo 
sób . iż  pilotow ać balon b ęd z ie  prof. 
C osyns natom iast dośw iadczeń doko­
n y w a ć  b ęd zie  te ż . Jacąues de Bruym. 
Pro fes ot P iccard  tym  razem  udziału  
w locie nie w eźm ie. Będzie to  jedno­
cześnie pierw sza załoga, złożona w yia  
cznie z Belgów. W  Pierw szym  locie 
brało  udział dw óch Szw ajcarów , prof. 
P iccard  i inż. Kipfer. w  drugim  załoga 
była  m ieszana — prof. P iccard  i Belg 
p ie j . Cosyns. w tym  w yp ad k u  zostało 
w y z n a c z o n y c h  d w ó ch  Belgów.

kurs z lioznemi. pięknem! nagrodami, 
z k tórych najw iększe: o tw arcie now ych 
fabryk polskich, zwalczanie bezrobo­
cia. kotniec k ryzysu  i nędzy ogólnej, 
dobrobyt pow szechny kraju.

Termin zamknięcia konkursu juiż się 
zbliża, czas najw yższy nadsyłać odpo­
wiedzi na pytanie: Jak  w alczyć z Bez­
m yślnością. jak w ygnać za granicę pań 
siw a nieznośnego jej bachora — „Zbę­
dny Im port". W. R.

Konkurs Państwowego instytutu
Eksp o rto w e g o .

Kalendarzyk łowiecki.
Według przepisów łowieckich, obowiązu­

jących na terenie całego Państwa, oprócz 
W ojewództwa śląskiego, w  kwietniu przy­
pada czais ochronny na następująca zwie­
rzynę i ptactwo:

Losie - byki, jelenie -  byki, daniele-ro- 
gacze, sam y -  kozły, sarny -  kozy, łanie 
jeleni i danieli, zajace - szaraki, zające - 
bielaki, niedźwiedzie, rysiie, borsuki, w ie­
wiórki, cietrzewie -  kury (w  wojcwód.z- 
twach: wileńskiem, blalostockiem, now.o- 
Kródzkiem, poleskiem i wołyńskiem), ja­
rząbki, pardwy, bażanty -  kognty, bażan­
ty -  kury, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
kaczki (samice i młode), oraz inne ptactwo  
wodne i błotne, dropie, dropie -  kamionki 
(strepety), dzikie - gołębie, drozdy,' kwi- 

, czoły, paszkoty, dzikie indyki samice, pta- 
' ki knukowate i drapieżne (z wyjątkiem ja­

strzębi - golębiarzy, krogulców. wron 
i srok), dziki, żbiki. kuny. leśne i norki.

W  celu poznania w pływ u transportu  
na jakość tow arów . P aństw ow y  Irrsty 
tu t Eksportow y organizuje konkurs 
przetw orów  pod hasłem „D obry Eks­
port". P rze tw o ry  biorące udźiiał w  kon 
kursie, przebyw ają kilkotygodniowy 
transport zam orski do1 Południowej 
Am eryki i z  'Powrotem. T ego rodzaju 
próba w ykaże w ytrzym ałość prze­
tworów, i opakowania. P rze tw órca  
może w  ten sposób stw ierdzić, jakie 
zalety  transportow e i jaką odporność 
posiadają jego produkty  i w  jakim kie­
runku w inny pójść dalsze prace nad 
popraw ą jakości.

Konkurs umożliwi porów nanie pro­
duktu i jego w łasności po przejściu 

'zw y k łeg o  transportu  w  Polsce i po 
przejściu trudnego tramspotru zam or­
skiego. W ykaże on w  jak im 'stan ie  od­
biorca o trzym uje w y słan y  produkt. P o  
inew aż o  powodzeniu decyduje m etyle 
jakość tow aru  w ysłanego  p rzez  produ 
centa, ile jakość produktu otrzym anego 
przez odbiorcc. przeto konkurs organi 

i zow any Przez P ań stw ow y  Instytu t 
| Eksportow y pod nazw ą „D obry Eks- 
! port" może się okazać pożyteczny i po 
| uczajacy dla każdego przetw órcy.
' Konkurs będzie polegał na w ysłaniu

■ ■

Z  działalności Instytutu Badania
Spraw  Narodowościowych

przez w ytw órców  określonej m ałej 
ilości należycie opakow anych produk­
tów. z k tórych część odbędzie podróż 
od m iejsca w ytw orzenia  do  Gdyni, a 
następnie do  Nowego Jorku. Filadelfii, 
Rio de Janeiro. Buenos Aires i z  po­
w rotem  do Gdyni.

D ruga partia produktów  zostanie 
przesiana do m iejsca wytworzem ia do 
w skazanej m iejscowości, w  k tó re j od­
będzie sie ocena, a  następnie p artia  ta  
zostanie Prze chow arna do chwili pow ro 
tu  p rzesy łk i morskiej, poczem  nastąpi 
porów nanie jakości i ocena fachowa 
produktów , zaw artych  w  przesyłkach 
morskich i krajow ych.

W  konkursie tym  m ogą b rać  udzał 
tylko firm y polskie. P rze tw ó rca  może. 
przesłać d o  konkursu ty le  rodzajów 
i typów  tow aru, ile produkuje, w zglę­
dnie ile u w aża za w skazane. Z każde­
go rodzaju należy w łączy ć  po trzy  
sztuki, w zględnie jednostki zarów no 
do przesyłki morskiej, jak  rów nież do 
przesyłki krajow ej. Każda sztuka w in 
lia być dostarczona w  zw ykłej formie 
handlowej, stosow anej normalnie przy 
dostaw ach i sprzedaży . Bliższych in- 
formacyj w  spraw ie pow yższego kon­
kursu  udziela P aństw ow y Insty tut 
Eksportow y.

SOWIECKI LOT.
Inż. Czeftow skj. kierow nik budow y 

sowieckiego acrostatu , m ającego doko 
nać lotu do  stra to sfe ry . ośw iadczył, 
iż apara t będzie gotów w  połow ie 
czerw ca. Balon sowiecki różnić się ma 
znacznie od  halonu prof. P icearda, 
Gondola W ykonana będzie ze s ta li.an - 
tim agnetycznej. będzie ona umieszcza 
na w  koszu przyw iązanym  d o  balonu. 
P rzeprow adzono już próby z  pokryw ą 
balonu i zbadano w rażliw ość jej na 
prom ienie ultrafioletow e. Ukończono 
też dośw iadczenia z metalem, z k tó re ­
go bedzie zbudow ana gondola. P ie r­
w szy  lot nastąpić tną wkońcu czerw ca.

S K Ł A D A J C I E  D A T K i  
NA G IMNAZJUM PO LSK IE  

BYTOMIU ~

Jak wyraka ze sprawozdania z działal­
ności Instytutu Badań Spraw Narodowo­
ściowych odczytanego na walnem zgroma­
dzeniu członków Instytutu przez sekreta­
rza p. St. J. Paprockiego, działalność Insty­
tutu w okresie sprawozdawczym prowa­
dzona była w  dziedzinach: 1) prac .nauko­
wych. 2) wydawniczych, 3) popularyzacji 
narodoznawstwa, 4) gromadzenia środków  
niezbędnych do prowadzenia studiów nad 
zagadnieniami narodowościowemi (biblio­
teka, archiwum).

W dziale prac naukowych 1. B. S. N- 
apracował dane statystyczne ustalające 
strukturę narodowościowa i wyznaniową 
wschodnich i południowo -  wschodnich w o­
jewództw R. P. na podstawie wyników  
spisu ludności z r. 1921.

W zakresie popularyzacji narodoznaw­
stw a Instytut zorganizował odczyty: dr. 
Seweryna W ysłoucha — Konflikt prądów 
narodowościowych i władza sowiecka w  
życiu białoruskiem; W . Piotrowicza — 
Skutki polityczne Unji w  dawnej R. P.;
H. I. Łubieńskiego — Skutki polityczne 
unji w  chwili bieżącej; prof. Boh dana Lep­
kiego — W spółczesna literatura ukraińska: 
prof. d T .  Majera Bałabana — Istota chasy- 
dyzmu polskiego. — Poza tern sekretarz 
Instytutu St. J. Paprocki w ygłosił szereg  
odczytów  i wykładów poza Instytutem.

W okresie sprawozdawczym kontynuo­
wano prace nad bibliografia krajowych i 
zagranicznych wydawnictw  w  dziedzinie 
narodowościowej, poza tern opracowano 
katalog artykułów zamieszczanych w kra­
jowych i zagranicznych czasopismach, do­
tyczących zagadnień narodowościowych.

I, B. S. N. w ydał rocznik VI. (1932) 
„Spraw , Narodowościowych" o łącznej 
objętości .$00' stron druku, następnie rocz­
nik V czasopisma w  języku francuskim 
„Oucstions Mhfor.itaifes", dalej Tadeusza 
Katelbucha . „Niemcy w spółczesne w obec  
z aga dnie ń [narodowościowych", dr. Józet.i 
Zaleskiego ..Międzynarodowa Ochrona 
Mniejszości Narodowych". Piotra Grze­
gorczyka „Bibliografia mniejszości narodo­
wych z r. 1931“, Karola Kaschni-tza „Prasa 
niemiecka w  Polsce", A. Prowalskiego  
„Spółdzielczość żydowska w  Polsce, dr. 
A. Krysińskiego „Ludność polska 1 mniej­
szości w  Polsce w  świietle spisów ludności 
z r. 1921 i 1931".

W opracowań',u znajdują się pozatem 
prace min. Leona W asilewskiego „Struktu­
ra narodowościowa Europy powojennej", 
oraz dwie rozprawy Komitetu badania po­
trzeb gospodarczych ludności żydowskiej 
w  Polsce — „Rzemiosło żydowskie w  Pol­
sce" i „Szkolnictwo zawodowe i problem 
pr od aktywizacji ludności żydowskiej".

WBBS

Zwiększajmy konsumtię lnu.

w

W związku z/akcja prowadzoną na rzecz
■ zastępowania w  przemyśle krajowym su­
rowców zagranicznych surowcami rodzi- 
memi wyłania się coraz dobitniej zagodnic-

( uje stosowania surowców krajowych w na-
■ szym przemyśle włókienniczym. Jak wiia- 

dktmo Polska iest terenem, na którym pro­
dukuje się cały szereg surowców dla 
użytku przemysłu włókienniczego, Jednym 
z najważniejszych odnośnych surowców  
krajowych, który jednakże narazie znajdu­
je się. jeszcze w  zaniedbaniu, jest len. — 
W ostatnim jednak czasie w  dzielnicach, 
w  których uprawia się len, rozwija się co­
raz intensywniejsza akcję w  kierunku po­
prawy nasienia lnu i zyskania tym  sp o­
sobem lepszego gatunku włókna. Szczegól­
nie intensywna akcja w  tym kierunku zo­
stała podjęta na terenie Małopolski Wsch. 
Na tern tie zachodzi konieczność uświado­
mienia społeczeństwa co do znaczenia lnu
i wyrobów  lnianych w co.dzien.nem pra- 
ktyczinem życiu. Akcji tej podjęły, się w 
reku bieżgcym Targi Wschodnie, które 
organizują specjalny targ wyrobów lniar- 
skrch, mający objąć tak w ytw ory produ­
kcji surowoowei. ink i gotowe wyroby. 
In.iarskie. - -  Podjęta akcja przez Targi 
Wschodnie wzbudziła już żyw y oddźwięk 
w kołach kupców surowca lnianego oraz 
w  największych zakładach przemysłowych  
produkujących gotow e wyroby Iniarskie. 
Należy też oczekiwać, że także pozostałe 
zakłady przem ysłowe jak i, drobne w y­
twórnie wyrobów Iniarskioh zechcą sko­
rzystać z  nadarzaiacej się sposobności pro­

pagandy w yrobów  Iniarskich i wezmą jak 
najliczniejszy udział w  tym targu.

Bliższych informacją zasięgnąć można 
wr Izbie Przem ysłowo -  Handlowej, Targi 
Wschodnie w e  Lwowie, ul. Akademicka 17 
albo Bourlarda 5.

Arabowie palestyńscy
rozpoczęli akcję bojkotow ą.

Jerozolim a, 13 kwietnia. (PAT) W  
Związku ■/, ogłoszeniem  akcji bojkoto­
wej. Arabowie postanowili nie brać 
udziału w  przyjęciach oficjalnych, ti- 
rządzanych dla lorda Allenby. k tóry  
przybyw a do Palestyny  na inaugura­
cję nowego YMCA w Jerozolimie.

# V *

W zw iązku z obecna sy tuacją  Ży­
dów w  Niemczech, prezes egzekuty­
wy in terw eniow ał u  wysokiego, komi­
sarza w  spraw ie zw iększenia imigracji 
uchodźców żydow skich z Niemiec do 
Palestyny. D ecyzja w ysokiego kom i­
sarza m a zapaść w  dniach najbliższych. -̂--

List z Przemyśla.
: Właściciele realności. — Pożar w okol). 
• cy. — Zabójstwo. Pokłosie operowe.

Na przeszło trzy tysiące w łaścicieli nie­
ruchomości w  Przemyślu należy tylko nie­
wiele ponad dwieście do stowarzyszenia  
właścicieli,- realności, które w  małej sali 
„Sokola" odbyto doroczne walne zgronia- 

■ dzenic. Tok obrad był dowodnym wyra- 
1 zem niezadowolenia właścicieli, k tórzy w  
1 ostatnich czasach z natury rzeczy .wiele 

ucierpieli z powodu zupełnego niepłacenia 
lub nieregularnego poboru czynszów.

W łaściciele realności narzekali na usta­
w ę o ochronie lokatorów, upatrując w  nici 
liczne braki, oraz przywileje na rzecz ta- 

j kich lokatorów, których pozycja gospo­
darcza bywa często znacznie korzystniej­
sza od „kamie-aicznika". Osia, około której 
obracały i?ię głównie obrady były spraw \ 
podatkowe ile żc kwestia mieszkań nie- 
opłacanych lub uiczaję:ych nie bywa prry 
wymiarze podatków uwzględnioną.

* i' *
W Husakowic, pe-\v. Mościska spłonę!, 

niedawno młyn mechaniczny. W związku 
z tym pożarem zostali aresztowani 
dzierżawcy tego przedsiębiorstwa Mikołaj 
Buczkowski i Jan Dcmski. których osadzo­
no w  aresztach Sądu Grodzkiego w  Mo- 
ściskach.

* * *
Na drodze w  Żurawicy (pod Przemy­

ślem) nastąpiło gwałtowne starcie pomię­
dzy dwoma młodymi ludźmi W ładysła­
wem Faccm i Mikołajem Krzykiem, człon­
kami Stow. Młodzieży Polskiej, któro się 
mieści w  wybudowanjmt tam i otwartym 
niedawno Denni Ludowym, gdzie ma rów­
nież swoja siedzibę Związek Strzelecki.

Podczas scysji, która się zamieniła w  . 
bójkę, cbai przeciwnicy natarli na siebie, 
pcczem Fac. w  ferworze walki zaatakował 
Krzyka kamieniem, zadając mu na oślep 
cios w. g łow ę tak żc tenże zbroczony 
krwią padł na ziemię. W kitka godzin pó­
źniej Krzyk wyzionął ducha. Wedle krą­
żących pogłosek mieli obaj „na pieńku" 
od czasu jakte.iś zabawy w- Domu Ludo­
wym i na tle tego to antagonizmu wzra­
stała między nimi niechęć, której epilogiem 

! była wspomniana bójka z tak tragicznym 
' epilogiem. • •

* *  *

W czasie w ystępów  opery lwowskiej na 
scenie tut. b. Teatru Polskiego działy się 
nadużycia w  dziale sprzedaży biletów.- - 
Stwierdzonein bowiem zostało, źo sprze­
dawano bilety dwojakiego rodzaju, praw­
dziwe. podlegaiące opodatkowaniu na rzecz 
magistratu oraz bilety „lewe", które sprze­
dawał przemyski impresarjo tak intensyw­
nie. żc przy wypełnionej sali było w kasie 
za prawdziwe bi-lety coaajwyżej 400 zł. 
Pieniądze zaś za bilety oszukańcze utonę­
ły  w  kieszeni niewiadomego sprawcy czy 
sprawców.

Dyrekcja opery lwowskiej rozporządza 
z tego odcinka w ystępów  swoich w  P rze­
myślu, bardzo sesacyjnemi a zarazem 
smutnemi dowodami bezprzykładnej nlesu- 
miennośca przemyskich Jmpressarjów. kwa- 
Ffikującemi całą sprawę do sądu karnego. 
Faktem jest też, ż e  oszustwa te zostały 
na miejscu zdemaskowane, ale niestety 
sprawców nie skarcono tak, jak na tu 
zasłużyli.



16 Nr. z cl ii i -j le  !i w k i  iii a V

Pijcie tylko znakomite PiwoLwowskie
OGŁOSZENIA PRYWATNE I

N A JU P O R C Z y w S Z e ! 

, ; ' w  \ B Ó L E  C K O W y  1
J  \ \ p j  U S U W A

.K O W A U K P M l

DAJ GROSZ NA CELE T. S. L.

ZARZAD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
p. t.:

ZAKŁADY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
i CHEM1CZ. -  DRZEWNEGO „KARPLINA 

Spółka Akcyjna 
zv. ołujc na dzień 10 maia 1933 r., o godzi­
nie 11-tcj przedpołudniem w e Lwo-wie, 

w' lokalu Spółki przy o-y>o Maia 7. 
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

AKC.JONARJUSZOW 
z następującym porządkiem dziennym:
1) W ybór przewodniczącego. 2> Spraw o­

zdanie Zarządu. 3) Rozpatrzenie i zatwier­
dzenie spray  gadania., bilansu oraz  rachmi- 
Jcu s t ra t  i zysków za 1932 r. 4) Kwitowanie 
Zarządu z wykonania przez niego obo­
wiązków. 5) Uchwalenie likwidacji Spółki 
i w ybór likwidatora. C) Wołne wnioski.

Akcjonariusze, reprezentujący przynaj­
mniej 1/10 część kapitału akcyjnego, mają 
pi awo — zgodnie z art. 54 Rozporządzenia 
P rez j  ilenta Rzplitcj . .Prawo o Spółkach 
Akcyjnych" z d/:iia 22 marca 192S. zgłosić 
Zarządowi dodatkowe spraw y na porządek

dzienny, nic później jak na czternaście, dni 
przed terminem Walnego Zgromadzepia. 
Akcjonariusze pragnący w ziąć udział w p o -  
\vyższ,em Zgromadzeniu, winni złożyć sw o­
je akcje w biurze Zarządu Spółki przynaj­
mniej na -sicdein dni przed terminem 
Zgromadzeń;!. 1345

T o  n i e p r a w d a ,
że  w s z y s tk ie  d r o g i  p r o w a d z ą  d o  k l i e n t a  p o m o r s k i e g o .
Jedyna i najkrótsza droga to um iejętnie zre 
dagowane ogłoszenie w „Dniu Pomorskim"

nujpoczytniejszem piśm ie codziennem , dociera- 
jącem do wszystkich miejscowości Pomorza.

O głoszenie nadane do „Dnia Pomorskiego"  
ukaże się rów nocześnie:

w Oniu B y d g o s k im  - B ydgoszcz, ul. M ostowa 6.
Dniu Gru-ziądzkim  -  Grudziądz, ul. Sienkiew icza 9.
G-zec j  MorsKie] - Gdynia, ul. 10 L utego.
Gazecie G-iz.n. tie] -  Gdańsk, Rynek K aszubski 21.
Dniu ku.awskim  * Inowrocław, ul. Marsz. P iłsudskiego 4 a. 
Nadgop en nie - Strzelno, uh K ościelna 3.

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e .
Inform acyj, prosoektów , k osztorysów  og ło szeń , 
egzem plarzy oka. owych udziela na każde żądanie

A d m i n i s t r a c j a  „Dnia  P o m o r s k i e g o ' *
Toruń, ul. Szeroka 11, tel. 747 i 748. 613

A/A J UPOPCZYWSZ Y
BÓL GŁOWY POPIERAJ

usuwają oftmmMPRosw
KOGUTKIEM PRZEMYSŁ

momi apteki mrMm
W  W A.4SZAW IE

KRAJOWY

NA ROK* 1*33 N A S IO N
rozsyłam y na żądania

C .  U L R I C H
C E N T R A L A :  WARSZUWa, CEGLANA 11 

Rok z a ł o ż e n i a  1805. 626

KRAJOWY ZAKŁAD KREDYTOWY 
W LIKWIDACJI

' 'Spółdz.-i! ». o. - Lwów 
zawiadamia, iż I-go m„ia, o godz. 19-ej 
odbędzie się Wa-ine Zgromadzenie człon­
ków tej Spółdzielni kancelarii adwokat* 
Dr. Jakóba Schwarza (sen.) we Lwowie, 
ul. Kopernika 1. 26, z porządkiem dziennym:

1) Przyjęcie do wiadomości rachunków 
za  r. 1932. 2) \V r :oski. interpelacjo i d j -  
skusja na temat takowych. Zarząd 1373

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
c z Io rk ó Y  Małopolskiego Zakładu Kredvto- 
w ego. Spółdzielni z ograniczoną odpowie­
dzialnością we Lwowie odbędzie się dnia 
28 kwietnia 1933 r„ o godz. 6-ej popoł. 
w lokalu spółdzielni przy  ul. Kopernika 11.

z uastęoującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Zarządu z czynności 

I zamknięcia rachunków za rok 1932.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej 

i w,niosę* o udzielenie Zarządowi abso­
lutorium.

3) Rozdział czystego zysku. ’
4) Wnioski i cwentualja.

1374 Zarząd.

ODCISKI Z  K O R Z E N I A MI.
Nacc, męczyć się narzekać;
Niema emu wcale zwlekać.

„L. E B C  W  O H L “  o d c i s K i  leczy, 
Z korzeniami je niweczy.

Żadać we w szystkich aptekach  i składach aptecznych  
w y r a ź n i e

L E B E W O H L
W yrób kralowy.

Pgf cCZ Z  N A S Z Y M I  W R O G A M I t
Karaluchy, prusaki i t. p. robactwa —
to szerzyciele z a r a z y  i różnych chorób 
zakaźnycn. N a l e i y  je d o s z c z ę t n i e  
/y tę pić tylko przy pomocy niezawod- 
ego i r a d y k a l n e g o  ś r o d k a ,  jakim jest

F L U R I N
Żadać we wszystkich ^pt^Ka*- 1 i <-kŁndach aptecznych.

Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E .

E. 3575/32. III. Km. 445/33. Edykt licjta- 
cyjny. Komornik III. rewiru Sądu Grodzkie­
go w  Muszynie z  siedzibą w  Krynicy 
Zdroju obwieszczać* że dnia 19 maja 1933, 
godz. 10 przedpoł. odbędzie się w  Sądzie 
Grodzkim w  Muszynie w  sprawie egzeku­
cyjnej Marii Felicji Gliickowei w  Bieczu 
pr zeciw  Karolinie ze Sitowy rów KamińskaeJ 
M lynarczykowej, licytacja połów realno­
ści whl. 143 i 27-8 Krynica Zdirój, obejmują­
cych Idealną połowę wtłli „Podhale11. W ar­
tość szacunkowa z przy należnościami 
89,774 zł. 07 gr. Najniższa oferta 44,887 zł. 
04 gr. Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w  Sądzie w  Muszynie. 13o4/K

Km. 284/33. Edykt. Dnia 22 czerw ca 1933 
r„ o godz. 9-tej przed południem odbędzie 
się w Sądzie Grodzkim w  Zakliczynie 
n/D.. licytacja realności Iwh. 64 ks. gr. 
gm. kat. Faściszowa. małolt. Ewy R yglów - 
ny własnej. Wa:rtość szacunkowa tej real­
ności wynosi 4.762 zł. Najniższa oferta w y­
nosi 3.608 złotych. Prawa sprzeciwiające się 
licytacji należy zgłosić najpóźniej na ter­
minie licytacyjnym, edyż itnacze.i nie mo­
żna Ich będzie dochodzić przeciw nabyw ­
cy  w  dobrej w ierze.

Komornik Sądu Grodzkiego
w  Zakliczynie. 1365/K

DI Km. 3092 1933 r. Ogłoszenie. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w  Stanisławowie, 
rew. III., zamieszkały w  Stanisławowie, 
na zasadzie art. 602 K P. C. ogłasza, że 
w  dniu 28 kwietnia 1933 r. o godzinie 10 
rano w Stanisławowie, ul. Belu edenska 
103. odbędzie się sj rzedaż z  przetargu pu­
b liczn eg o  ruchomości należących do Hcr- 
scha Kuszera w  Stanisław ow e, ul. Belw e- 
derska 1. 103.. składających się z 50.000 
gont 18 calowych. 75 desek 6 nitrj dług. 
28 cm szeT. oszacowanych na sumę 750 zł.

Komornik Sądu Grodzkiego
Stanisławów, dnia 30 marca 1933 r. 1371/K

III. Km. 1275 1933 r. Ogłoszenie. K o m o r ­
nik Sądu Grodzkiego w  Stanisław ow e, 
rew. III. zamieszkały w Stanisławowie, 
na zasadzie art; 1030 I OSt. Cyy?.» OStłas**-.

że w dmiu 20 kwietnia 193? r„ o godzinie 
10 rano w  Sta.niisławov ie, ul. ijipowa 7/11. 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz­
nego rucliomośc» pależących do Dawida 
Mendla Gnfila w  Stanisławowie, ul. Lipo­
wa 7/11., składających się: 1) urządzenie 
domowe; 2) aparat radiowy, kasa ognio­
trwała oszacowanych na sumę 1.800 zł.

Szanmcki Marceli
Komornik Sądu Grodzkiego1, Rewir Uf.
Stanisławów, dii. 6 kwietnia 1933, 1372/K

II. Km. 3798 33. V. E. 7259/32. Edykt licy­
tacyjny oraz w ezwanie do zgłoszenia w ie­
rzytelności. Na wniosek wierzyciela Dr. 
Bernarda Laugrodka. adwokata w Droho­
byczu, odbędzie się dnia 13 czerwca 1933, 
o godz. 10 przedpoł. w  tut. Sądzie, w  biu­
rze Nr. 48, na zasadzie zatwierdzonych  
warunków licytacja następujących realno­
ści; Ks. git. Popiele z  Baniia Kotowską. 
Whl. 1306 w skład tej realności wchodzą pgt 
4224, 4225. 4226. 4227 i 4235 o powierzchni 
58 a. 05 m. kw„ iworzące jeden kompleks 
gruntów. W artość szacunkowa wraz 
z przynależnością mi wynosi zł. 2360. Naj­
niższa oferta 1770 zt.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Drohobyczu.

1375/K

Sygn. akt. E. 916/31. Km. 655/35. Obwie­
szczenie licytacji. Komornik Sądu Grodzkie, 
go w  Brzozowie obwieszcza, że dnia 23 
maja 1933, o godzinie 10-tej przed połu­
dniem odbędzie się w  Sądzie Grodzkim 
w Brzozowie biuro Nr. 17, publiczna licy­
tacyjna sprzedaż nieruchomości whl. 213, 
ks. gr. kał. Haczów, Cliaima Be-rla Ratza 
z  Haczowa. Do nieruchomości whl, 213 na­
leży pb. 423. pgr-t. 895. dom murowany, 
siodoła, studnia, 2 jesiony 9 drzew ow oco­
wych. żywopłot i sztachety. Cala realność 
wraz z przyiWale/.nościami oszacowana zo­
stała na kwotę 8495 zł. 10 gr. Najniższa 
oferta wynosi 4247 zt. 70 gr. Warunki li­
cytacyjne i protokoły oszacowania prze­
glądać można od dnia 9 maja 1933, w  biu­
rze Nr. 17 Sądu Grodzkiego w  Brzozowie.

W ładysław Za ziemski 
Komornik Sądu Grodzkiego w  Brzozowie.

Komornik Sądu Grodzkiego na Podgó­
rzu w  KraKowie, 1. Rewiru, obwieszcza, 
że dnia 17 maja 1933 . „ ' o  godzinie 9-ej

rano odbędzie się licytacja realności twh. 
174 ks. gr. Kraków Dz. XXII. Podgórze, 
położonej przy ul. Krakusa 1. 22. Oznacze­
nie realności: 1) budynek frontowy 1-pię­
trow y. — 2) budynek oficynowy 1-piętro- 
w y  nic podlegający ustawie o ochranie lo­
katorów, — 3) budynku oiicynowego przy­
ziemnego wraz z  studnią murowaną, par­
kanem sztakietowym i murowanym. —
4) 2 parcel gruntowych lkat. 311 i 312, 
i ł :rylcgających bezpośrednio do ul. Kraku­
sa . W artość szacunkowa: 96.272 zł., najniż­
sza oferta 48.136 zł., poniżej ktÓTej sprze­
daż nie nastąpi. W ysokość wadium: 10 pro­
cent ceny szacunkowej. Akta postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w  Są­
dzie. —

Komornik '■'ądu Grodzkiego.
Kraków, dnia 11 kwietnia 1933 r. 1377/K

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 4/33/96. W  sprawie ugodowej do ma­

jątku Judy Sichera, niepiotokołowanego 
kupca we Lwowie, pl. Kapitulny 3 — w o­
bec polepszenia prze.z dłużnika projektu 
ugodowego z korzyścią dla w ierzycieli — 
odroczono aućjetneię ugodową na dzień 28 
kwietnia 1933, godzina 10. sala 23 tut. Sądu. 

Sąd Okręgowy.
Lwów, 30 marca 1933. 1369

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
li T. 35/32. Błażej Fiu ryk. urodzony 14 

lutego 1S75 w  Hałuszazyńcach, powiat 
Sknlat, rcligji grecko - katol., zamieszkały 
w  Romanowem Siole, syn jamą i Marii 
z domu Nicdoszytko, powołany w  cza­
sie ogólnej mobilizacji do wojska austria­
ckiego w  r. 1914 i zaciągnięty do ułanów, 
został m io n y  w  roku 1914 i jako jeniec 
wojenny przewieziony do Rosji i od togo 

\ czasu wszelki słuch po nimi zaginął. Na 
wniosek Jana Robaka, zięcia zaginionego 
wdraża się postępowanie, uclem uznania 
za zmarłego i w zyw a się ażeby do 6 mie­
sięcy -zawiadomiono Sąd w Tarnopolu 
o zaginionym. 1366

Sąd Okręgowy
Tarnopol, dnia 28 lutego 1933.

I. T. 45/32/3. Eustachy Hawryluk, syn 
Sjm eona i T eresy Laskowskiej, urodzony 
2 listopada 1872 w  Iwanówce, powiat Ska-

łat, w yw ieziony w  roku 1918, jako umy­
słow o - chory do szpitala w Kijowie i od 
tego czasu nie ma o nim żadnej wiadomo­
ści. Na wniosek żony jego Anastazji 
Hawryłuk wdraża się postępowanie ceiem  
uznania za zmarłego i w zyw a się, ażeby 
db 1 roku zawiadomiono S id  lub kuratora 
Dra Rosena, adwokata w  Tarnopolu o za­
ginionym. .367

Sąd (k r ę g o w y  
Tarnopol, dnia 15 stycznia 1933.

I. T. 53/32/3. Semico Batkowski, syn Ąu- 
fjomejro i Marii urodzon? 3 września 1880 
w Kutków cah powiat Tai napoi powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojsl a 
austriackiego w  1914 zaginął w niewoli ro ­
syjskiej — a od roku 1915 me ma o nim 
Żadnej wiadomości. Na wniosek syna jego 
Antoniego wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i, w zyw a się, ażeby 
do 6 m iesięcy zawiadomiono Sąd o za 
gimonyni.

Sąd Okręgowy 
Tarnopoi, dnia 3 stycznia 1933. 1363

ROZMAITE
Co.41/33. Postanowienie. W  sprawie Ma 

rji Rylskiej, właścicielki dóbr w Stańko-' 
w ic o udzielenie odroczenia wypłat, w y ­
znacza się celem rozpoznanie sprawy roz­
prawę w tut. Sądzie na dzień 21 kwietnia 
1933 godzmć 9 przed południem do której 
w zyw a się dlużciiczkę pod zagrożeniem że 
w  razie n; ̂ usprawiedliwionego niestawien­
nictwa, postępowanie zostanie umorzone, 
ponadto przedstawiciel?, powiatowego biu­
ra dla spraw finansowo - rolnych w  Stry­
ju oraz przedstawiciela OKręgowego T ow a­
rzystwa rolniczego w  Strvju w  charakte­
rze biegłego W ierzyciele Mani Rylskiej 
mogą przybyć cia rozprawę celem udziele­
nia Sądowi wyjaśnień lub przysłać za­
stępcę prawnego. 1S7S

Z AkiUblONĘ DOKI MENTY.

UNIEWAŻNIAM zaginione św iaoectwo doj­
rzałości wydane P^zez Semmarium nau- 
czycibiskm w Samborze 10/6 1913, T eo­
dor Nagóra-ei, 1359

O d p o w ied z ia ln i red ak tor: Tullota B eruadluk . Z drpRinrf „Słow a Polsklfiso", L w ów  ul. Zimorowlcza 15.


